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Ponura parodia »kanclerskich
Przy poparciu Anglosasóiu 

odbuduje w  Trizonii 
epokę Trzeciej Rzeszy

Prezydent Rzeczypospolitej 
na terenie Domu Słowa Polskiego

P rezyden t R zeczypospolite j B o le ­
s ław  B ie ru t zw iedzi! w  d n iu  15 bm. 
te ren  bu dow y D om u S łow a P o lsk ie -

8  P rezyd en to w i to w a rzyszy li: m in i­
s te r budow n ic tw a inż. M. Spychal­
sk i, podsekretarz stanu P rezyd ium  
R ady M in is tró w  J. B erm an oraz 
p rzeds taw ic ie l K C  PZPR  J. A lb re ch t.

P rezyden ta  R zeczypospolite j op ro ­
w a dza ł po te ren ie  i  u d z ie la ł w y ja ś ­
n ień  przew odniczący K o m ite tu  B udo 
w y  D om u S łow a Polskiego Je rzy  Bo 
re jsza oraz au to rzy p ro je k tu  i  k ie ­
ro w n ic y  budow y.

Podziękowanie
dla Prezydenta Rzeczypospolitej 

za monstrancję 
rewindykowaną z Niemiec

P rezyden t RP. B o les ław  B ie ru t o- 
trz y m a l od ks. m gr. J. B ro d z iń sk ie ­
go, proboszcza p a ra f ii M okrsko  ko ło  
W ie lu n ia  p ism o następu jącej treśc i:

E kscelencjo  —  Panie Prezydencie!
M am  zaszczyt w  im ie n iu  rozrado ­

w ane j p a ra f ii i  w łasnym , podzięko­
w ać Waszej E ksce lenc ji Pan ie P re ­
zydencie, za łaskaw ą in te rw e n c ję  w  
sp ra w ie  odzyskan ia re w in d yko w a n e j 
z N iem iec  m onstranc ji.

U fność w  życz liw e  poparcie  Pana 
P rezydenta , o k tó re  p ros iłem  na au­
d ie n c ji w  d n iu  1 w rześn ia  1949 roku , 
b łyskaw iczn ie  została zrea lizow ana i 
odzyskana m onstranc ja  je s t ju ż  w  po 
s iadan iu  p a ra fii M okrsko .

Jestem  szczęśliwy, ze p rzyp a d ł m i 
ho no r pow iadom ien ia  Go o ty m  i  w y  
rażenia M u  uczucia zb io row e j wdzię 
czności za Jego dobroć i życzliwość.

Ks. m gr. J. B rod z iń sk i 
proboszcz

M okrsko  ko ło  W ie lun ia , 
dnia; 12 w rześnia 1949 r.

inyboróiu«
noujjt) »kanclerz«

Prezydent R. P. na budoinie 
Domu Słowa Polskiego

B O NN (P A P ). 73-letn i przywódca CDU dr. Conrad Adenauer został 
wybrany w czwartek przez Bundestag „kanclerzem “  T rizon ii. W ybór nastą­
p ił 202 głosam i przeciwko 142. 44 posłów w strzym ało się od głosowania, 
jeden głos unieważniono, a 13 członków Bundestagu było nieobecnych.

B E R L IN , (TE LE P R E S S ). —  Gło- 
sowanie w  sprawie wyboru Adenau- 
era na stanowisko prem iera by ło  cał 
kow itą  fa rsą , ponieważ t rz y  źle od­
znaczone głosy (nieważne według za 
sad procedury parlam entarnej) zosta 
ły  uznane za zgodą socjal - demo­
kra tów  za głosy, oddane na rzecz 
Adenauera. Gdyby te t rz y  głosy zo­
s ta ły  unieważnione, Adenauer nie zo 
s ta łby  prem ierem  T rizon ii.

B E R L IN , (TE LE P R E S S ). —  Dr. 
Konrad Adenauer, czołowy przedsta 
w ic ie l w  Zachodnich Niemczech „ 0 -  
si W atykan  —  W a ll - S treet“  w  o- 
świadczeniu, złożonym am erykańskie j 
agencji prasowej, Associated Press, 
bezpośrednio po w ybran iu  go na sta 
nówiSko prem iera m arionetkow ego 
państwa zachodnio - niemieckiego, 
s tw ie rdz ił, iż  „n igd y  nie ustanie w 
pracy nad rew iz ją  wschodnich g ra ­
nic N iem iec“ .

W piątek rozpoczyna się 
proces Rajka

B U D A P E S ZT (P A P ). W  p ią tek 16 
bm. o godz. 9 rano w sali zw iązku za­
wodowego metalowców w Budapeszcie 
rozpocznie się przed Trybunałem  L u ­
dowym rozprawa przeciwko R a jkow i i 
7 współoskarżonym.

Sądowi przewodniczyć będzie sędzia 
Peter Janko —  ten sam, k tó ry  prze­
wodniczył podczas procesu zbrodnia­
rzy  wojennych —  b. prem iera W ęgier 
Im redy ‘ego i  b. przywódcy faszystow ­
skie j p a r ti i węgierskie j „S trze lis tych  
K rz y ż y “  Szalassiego.

O tw arc ie  sesji 
M iędzynarodow ego  

Zui. Studentów
S O FIA  (P A P ). W czwartek w gma 

chu Teatru Narodowego o tw a rta  zo­
sta ła  trzecia sesja Rady M iędzynaro­
dowego Zw iązku Studentów z udzia­
łem  przedstaw icie li młodzieży akade­
m ickie j 50 k ra jów .

Pow rót rodaków  
Z Belgii, N iem iec i  Kanady

S ygn a lizu ją  nadejście k i lk u  t ra n ­
spo rtów  P o laków , pow raca jących  do 
k ra ju , z k ra jó w  europe jsk ich , i  za­
m orsk ich .

W  tych  dn iach p rz y b y ł na D o lny  
Ś ląsk do M iędzy les ia  tra n sp o rt 350 
re p a tr ia n tó w  po lsk ich  z B e lg ii. W  
d n iu  16 b. m. opuści Polskę pociąg 
san ita rn y , k tó ry  odw iezie  do C har­
le ro i w  B e lg ii dzieci z ko lo n ii w aka­
cy jn ych , a w  drodze p o w ro tn e j za­
bierze tra n sp o rt re p a tr ia n tó w  z tego

k f Z  B e r lin a  po w ró c iło  12 b. m . 500 
re p a tr ia n tó w  po lsk ich , zas 24 • •
m a po w ró c ić  speć ja lnym  transpor 
180 ree m ig ra n tów  z L ipska , w _ I a 
dz ieck ie j s tre fie  okupacy jne j N ie ­
m iec.

28 bm. udaje się na teren b ry ty j­
sk ie j i  am e rykańsk ie j s tre fy  okupa­
c y jn e j w  N iem czech p o lsk i pociąg 
re p a tr ia c y jn y , k tó ry  p rzyw iez ie  oko­
ło  500 P o laków .

T ra n sa tla n tyk  „B a to ry “ , k tó ry  12 
paźdz ie rn ika  b. r. zaw in ie  do po rtu  
H a lifa x  w  Kanadzie, p rzyw iez ie  
Stamtąd grupę ree m ig ra n tów  p o l­
skich .

Czas zim ow y  
od 2 października

Zgodnie z uchwałą Rady M in is trów  
S dnia 2 października 1947 r., M in i­
s te r A dm in is tra c ji Publicznej zarzą­
dz ił wprowadzenie w dniu 2 paździer 
n ika rb. czasu zimowego.

W  związku z tym  należy w nocy z 
soboty 1. X. na niedzielę 2. X., o go­
dzinie 3-ej, cofnąć wskazówki zegara 
o Jedną godzinę.

Nagle oblodzenie skał 
i n iezw ykła śnieżyca 

przyczyną traged ji 
w  Tatrach

(Telefonem z Zakopanego)

Tragiczną śm ierć w  Tatrach, po l­
skiego tu ry s ty  W ożn iaka i  zagin ięcie 
jego towarzysza Nunberga — Spo­
w odow a ły  ogrom ne Śnieżyce i  nagłe 
oblodzenie skał.

O baj ta te rn icy , k tó rz y  k ilkanaśc ie  
d n i tem u r o b il i  poważną w yp ra w ę  na 
R um anow y szczyt po czechosłowac­
k ie j s tron ie  —  zna leź li się nagle w  
ciężkich z im o w jc h  w arunkach  w sku ­
tek  gw ałtow nego obniżenia tem pera­
tu ry  i  śnieżycy, ja k ie j w e  w rześn iu  
nie b y ło  od w ie lu  la t.

Z w ło k i studenta k rakow sk iego  W o 
źniaka, odnalazła ju ż  ekspedycja Pol 
skiego P ogotow ia R atunkowego. Po­
szuk iw an ia  N unberga są w  pe łnym  
toku .

Omawiając w  dalszym ciągu swój 
program , dodał on również, iż będzie 
zachęcał mocarstwa zachodnie do 
trzym ania  w ojsk w  Europie, oraz bę 
dzie nalegał na przyjęcie Zachodnich 
Niemiec do „R ady E urope jsk ie j“ .

Trum an już 
pogratu low ał

B E R L IN , (T E LE P R E S S ). —  B y J  
ły  nazistow ski dziennikarz i  w spół­
p racow nik  Goebbelsa, Theodor Heuss 
w ybrany ostatn io „prezydentem “  ma 
rionetkowego państwa Zachodnio-nie 
m ieckiego o trzym a ł swą pierwszą gra 
tu lacy jną  depeszę. Jak się należało 
spodziewać nadeszła ona od „w ła d ­
ców z za A tla n ty k u “ , prezydenta 
Trum ana i  sekretarza stanu Acheso 
na.

H itle row sk i dyplom ata  
szefem kancelarii 

„prezydenta“ T rizo n ii
B E R L IN , PA P . A genc ja  Tełepress 

podaje, że „p re zyd e n t“  państw a za- 
chodn io -n iem ieck iego  Heuss m iano ­
w a ł szefem swej ka n ce la r ii b. d y p lo ­
m atę h itle rb w sk ie g o  —  M an freda  
K le ib e ra . K le ib e r  p racow a ł w  n ie ­
m ie ck im  M in is te rs tw ie  S praw  Zagra 
n icznych  od 1926 r., a po 1933 r. zaj 
m o w a ł szereg eksponowanych sta­
no w isk  na p laców kach  h itle ro w s k ic h  
za granicą.

Niem cy protestują
B E R L IN , (P A P ). —  Fala protesta 

cyjna przeciwko w yborow i Heussa 
na „prezydenta“  państwa zachodnio 
niemieckiego oraz przeciwko rozbi 
ja ck ie j polityce, prowadzonej w T r i 
zonii, ogarnia całe N iemcy. Na licz 
nych zebraniach we wschodniej stre­
fie  Niemiec pracownicy i  robotnico 
domagają się lik w id a c ji separaty­
stycznego rządu zachodnio -  niemicc 
kiego. 4

B E R L IN , (P A P ). —  Jak donoszą 
z Poczdamu, m in is te r Brandenburgi.
Falkenberg oświadczył, że nowoobra 
ny „prezydent“  T r iz o n ii Heuss — 
odznacza się wystarczająco w ie lk im  
brakiem poczucia odpowiedzialności 
by nadawać się do przeprowadzeniu 
im peria listycznych planów skolonizc 
wania Niemiec zachodnich i  p rzygo­
towania nowej agresji.

Głos „N ow oje W rem ia*

O drębne głosowania  
lu spraw e przyjęcia  

now ych członków  do O N Z
N O W Y  JO RK (P A P ). Większość 

Rady Bezpieczeństwa uchw aliła , że 
przeprowadzone będzie odrębne głoso­
wanie w spraw ie przyjęcia  do ONZ 
każdego spośród 13 kandydatów : A l­
banii, B u łg a rii, W ęgier, R um unii, Mon 
go lił, Nepalu, Ir la n d ii, P o rtu g a lii, F in  
land ii, W łoch, A u s tr ii,  T rans jo rdan ii 
1 C e jlonu .'

Związek Radziecki s to i —  ja k  w ia ­
domo na stanow iska, że glosowanie 
w inno się odbywać łącznie nad wszyst 
k im i kandydatam i.

D Z I Ś  W  V W U E R Z . E s

A L E K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z  
N a jubileuszowych Targach 

P raskich

Z. K A R C Z E W S K A -M A R K IE - 
W IC Z

Gdyby wszystkie 
gra ły...?

naraz za-

ST. S TR U M P H  W O JT K IE W IC Z  
Felie ton o książkach.

Z okazji nowego roku szkolnego
P rzem ów ienie  m in. D ąb -K o c io ła  

do m łodzieży szkół ro ln iczych
M in is te r Roln ictw a i  Reform  Rolnych —  Jan Dąb-Kocio ł w yg łos ił 

w dniu 15 bm. z okazji rozpoczynającego się nowego roku szkolnego prze- 
mówienie radiowe do m łodzieży szkól rolniczych, w k tó rym  podkreślił osią- 
gnięcia Polski Ludowej w  okresie 5-lecia, przypom nia ł historyczne znacze­
nie M anifestu P K W N  oraz przedstaw ił osiągnięcia szkoln ictwa rolniczego 
w porównaniu do la t  przedwojennych.

„P rzed w ojną —  powiedział m in i­
ster __ było u nas zaledwie 169 szkól
rolniczych, z czego 162 szkoły niższe, 
jednoroczne, a zaledwie 7 szkół śred­
nich, w  k tó rych  uczyło się niespełna 
7.000 m łodzieży i  to  najczęściej dzieci 
bogatych chłopow. Dziś w  Polsce m a­
m y 200 liceów i  500 średnich szkół ro i 
niczych, do k tó rych  uczęszcza 35 tys. 
uczniów. Oprócz tego is tn ie je  jeszcze 
6 tys. ośrodków przysposobienia ro ln i 
czego,

Przechodząc do omówienia zadań, ja  
kie sto ją  przed młodzieżą szkolną w 
rozpoczynającym się nowym  roku 
szkolnym, m in is te r zw róc ił uwagę na 
konieczność naukowego podchodzenia 
do wszelkich z jaw isk w  przyrodzie.
„W  tym  zakresie —  ja k  s tw ie rdz ił 
mówca —  macie tak ie  znakomite przy 
k łady ja k  w ie lk ie  osiągnięcia naukowe 
M iczurina i  Łysenki, k tó rych  prace 
naukowe i  bogate doświadczenia z 
dziedziny b io log ii, poczynione w  Zwią 
zku Radzieckim, w y jaśn ią  wiele zaw i­
łych  ta jem nic p rzyrody“ .

W  dalszym ciągu swego przemowie 
nia  m in is te r zw róc ił się z apelem do 
m łodzieży ro ln icze j, aby w  nowym ro 
ku szkolnym  zwiększyła swoje w y s ił­
k i w  celu opanowania wszystkich 
przedm iotów nauczania. W ieś polska 
potrzebuje bowiem dobrych i
stów  i  czeka na nich. W  planie 6-Iet- 
n im  przewidziane je s t zatrudnienie 
ok. 100 tys. trak to rzys tów , mechani­
ków, księgowych, techników rolnyc 
itp .

Przemówienie swe m in is te r zakoń­
czył apelem do k ie row ników  szkół i  
nauczycieli, aby o fia rną  swą pracą 
p rzygo tow a li należycie młode pokole­
nie chłopów polskich do stojących 
przed n im i niezm iernej w ag i zadań —  
budowy nowego, lepszego i  spraw ie­
dliwego by tu  w s i polskiej.

M O SKW A (P A P ). Czasopismo „N o 
woje W rem ia“  zamieszcza w  ostatn im  
numerze a rty k u ł wstępny p t.: „A n ty -  
poczdamska p o lityka  m ocarstw  zacho­
dnich w sprawie N iem iec“ .

W y n ik i pa rysk ie j sesji Rady M in i­
s trów  Spraw Zagranicznych —  mimo 
ograniczonego charakteru je j p ra k ty ­
cznych decyzji w  sprawie N iem iec —  
pisze „N ow oje W rem ia“  —  odegrały 
pewną ro lę dla poprawy stosunków 
międzynarodowych. Jednakże wydarzę 
nia  w  Zachodnich Niemczech w  ciągu 
trzech miesięcy ja k ie  up łynę ły  od o- 
głoszenia kom unikatu paryskiego, roz 
prószy ły  w  znacznym stopniu pom yśl­
ne wrażenie wywołane w  św iatowej o- 
p in ii publiczne j ob ie tn icą trzech m o­
carstw  zachodnich, że będą one kon­
tynuow a ły  w y s iłk i w  celu osiągnięcia 
porozumienia co do odbudowy ekono 
micznej i po litycznej jedności N ie ­
miec.

Zam iast w ysiłków  w k ie runku przy 
wrócenia ekonomicznej i  po litycznej 
jedności Niemiec, Stany Zjednoczone 
i  A n g lia  poczęły forsować ostateczne 
rozbicie k ra ju  i  całkow ite  odseparowa 
nie jego zachodniej części. W  tym  ce­
lu  14 sierpn ia przeprowadzono sfałszo 
wane •. ybu iy  do tzw . parlam entu fe ­
deralnego. Na te j podstawie tw orzy 
się m arionetkow y „rzą d “  zaehodnio- 
niemiecki.

W  następstwie ostatn ich poczynań 
Stanów Zjednoczonych i  A n g li i n a j­
w ięksi przem ysłowcy Zagłębia Ruhry 
—  ci zbrodniarze wojenni, k tó rzy  w y ­
hodow ali H itle ra  —  za jm u ją  znów k ie  
rownicze stanowiska w  zachodnio-nie- 
m ieckim  życiu gospodarczym. Zbrod­
niarze wojenni spośród przem ysłow­
ców niem ieckich w z ię li ju ż  na swe u- 
trzym anię ca ły pseudorządowy aparat 
w Bonn.

Czy —  po tym  wszystkim  —  pisze 
„N ow o je  W rem ia“  —  należy się dz i­
w ić, że ju ż  p ierwszy „rzą d “ , tworzony 
w T rizo n ii z błogosław ieństwa oku­
pantów s ta je  się zbiorow iskiem  ja ­
skrawych reakcjonistów , ta jnych  i  ja ­
wnych hitlerowców ? Gdybyśmy doko­
n a li zestawienia z N iem cam i w e im ar­
skim i, to  tw orzony przez Adenauera 
gabinet nie w y trzym a łby  porównania 
nawet z gabinetem Brueninga. Jest 
to raczej coś w rodzaju rządów von 
Papena, k tó ry  —  ja k  wiadomo p rzy­
gotował przekazanie w ładzy H itle ro ­
w i.

W czoraj o godz. 9 Prezydent RP Bolesław B ie ru t odw iedził teren budowy 
Domu Słowa Polskiego w  W arszawie. Prezydent zapoznał się na m iejscu ze 

stanem prac oraz obejrza ł p ro jek ty  budynków.
Na zdjęciu na lewo od Prezydenta min. Berman —  na prawo inż. Putow ski 

(jeden z pro jektodawców) i  ob. A lb rech t —  przedstaw icie l KC PZPR.
Fot. A P I ’

Zdzisław Sachnowski

D w a  tempa
n  R Z E C Z Y T A Ł E M  p rze d  k i lk o -  

m a d n ia m i w  je d n e j z gazet o b ­
s ze rn y  op is  p rz e jś ć  p e w n e j u rz ę d ­
n ic z k i,  s k ie ro w a n e j p rze z  le k a rz a -  
sp e c ja lis tę  na  k o m is ję  le k a rs k ą . 
M im o  s tw ie rd z o n e g o  o f ic ja ln ie  z łe ­
go s ta n u  je j z d ro w ia , m im o  iz  m ąż 
c h o re j z ło ż y ł w e  w ła ś c iw y m  czasie 
w  o d p o w ie d n ic h  o k ie n k a c h  p o trze b  
n e  p a p ie rk i,  a s y tu a c ja  w y m a g a ła  
pośp iechu , s p ra w a  „ w  to k u  z a ła t­
w ia n ia “  zos ta ła  p o g m a tw a n a  w  spo 
sób ta k  z n a k o m ity , że w  o k re s ie  
p a ru  ty g o d n i n ie  posunę ła  s ię  a n i 
na  k ro k  naprzód .

P o o b e jśc iu  bez żadnego re z u lta ­
tu  w  c ią gu  d n i k ilk u n a s tu  u rzę d ­
ników*, po  w y c z e k a n iu  s ię  w ie lu  go ­
d z in  w  k o le jk a c h , ' m ąż c h o re j 
z w ró c ił s ię  w  ko ń cu  do ga ze ty  z 
p ro śbą  o in te rw e n c ję . C zy d roga  ta  
p o s k u tk o w a ła  —  n ie  w ie m . P rz y ­
pu szcza ln ie  ta k , - w  w ie lu  b o w ie m  
s y tu a c ja c h  na  po zó r be zna dz ie j­
n y c h  zazw ycza j z n a jd u je  s ię  w  k o ń  
cu w y jś c ie  na s k u te k  in te rw e n c ji 
p rasy.

N a w e t je d n a k  p o z y ty w n e  z a ła t­
w ie n ie  s p ra w y  n ie  z w ró c i —  rzecz 
n a tu ra ln a  —  a n i c h o re j, a n i je j  
m ę żo w i s traconego b e zp łodn ie  cza­
su i  z d ro w ia .

W  te j sam e j b o d a j gazecie t y l ­
k o  na in n e j s tro n ie  p rz e c z y ta łe m  
in n ą  n o ta tk ę . B y ła  z u p e łn ie  k r ó t ­
ka  i  z a w ie ra ła  suche in fo rm a c je : 

„P ra c o w n ic y  S P B  W arszaw a  2, 
z a tru d n ie n i p rz y  b u d o w ie  dom u

Szaleńcza polityka kapitalistyczna 
przygotowuje zgubę samemu kapitalizmowi

„P ra tu d a “ o sprzecznościach  
o b o z ie  im p e r ia liz m u

u M O S K W A , (P A P ). —  w  czwartkowym  numerze dziennika „P ra w - 
da ‘ ukazał się a r ty k u ł wstępny, za ty tu łow any „K ra je  kap ita lizm u  w kle 
szczach wzrasta jących sprzeczności“ . A r ty k u ł ten podkreśla, że n igdy 
dotychczas bankructw o i  zgniłość systemu kap ita lis tycznego nie  w y stępo 
w a ły  ta k  dobitn ie, ja k  w  chw ili obecnej.

D ruga w ojna św iatowa stw ierdza 
dziennik —  doprowadziła do dalsze 
go obostrzenia powszechnego k ry z y ­
su kap ita lizm u. M inę ły  ju ż  4 la ta  
od zakończenia w o jny, a k ra je , w  k tó  
rych panuje burżuazja, są w  coraz 
bardzie j beznadziejnej fo rm ie  szar­
pane ekonom icznym i i  po litycznym i 
sprzecznościami im peria lis tów  oraz 
k o n flik ta m i społecznymi. Czołowy 
k ra j obozu im peria listycznego —  Sta 
ny Zjednoczone, będące obecnie o- 
środkiem św iatowej reakc ji, są g łów  
nym  źródłem  gospodarczego chaosu 
i  rozsadnikiem  rozkładu polityczne­
go we w szystk ich  podległych burżu 
az ji kra jach . W zrasta jący k ryzys e- 
konomiczny wym aga coraz cięższych 
wyrzeczeń ze s trony  dziesiątków m i 
lionów mężczyzn i  kob iet.

K ryzys  gospodarczy wciąga w  swe 
m acki zachodnio-europejskie państwa 
m arshallowskie. Zawalenie się p la ­
nu M arsha lla  je s t ju ż  fak tem , które 
go nie są w  stanie zaprzeczyć nawet 
na jbardzie j jego zaciekli obrońcy. W  
kra jach kap ita lis tycznych zachodniej 
Europy ju ż  pierwsze ciosy kryzysu 
w yw o ła ły  poważne obniżenie poziomu 
życiowego wśród ludności oraz 
wzrost bezrobocia.

„Praw da“ drukuje  
artyku ł w iceprem . Minca

M O SKW A (P A P ). W  „P raw dzie“  z 
dnia 15 września ukaza ł się a rtyku ł 
wiceprem iera H ila rego  M inca pt. 
„Rozwój gospodarki P olsk i Ludowej“ . 
W iceprem ier M inc p rzedstaw ił w  arty  
kule swym w y n ik i p lanu 3-letniego, 
k tó ry  w  szeregu ga łęzi p rodukc ji zo­
s ta ł przedterm inowo wykonany. A u ­
to r  podaje c y fry , ilus tru ją ce  szybki 
wzrost po lskie j p rodukc ji przemysło­
wej, podkreślając, że Polska z kra ju  
rolniczego coraz bardzie j przekształca 
się w  k ra j przem ysłowo-rolniczy.

Obecnie —  pisze w iceprem ier Minc 
—* Prz ystępuje się do wprowadzenia 
w życie nowego 6-le tn iego planu roz­
woju gospodarki narodowej.

Nouia partia  reakcyjna  
w  Bonn

B E R L IN , (P A P ). —  Na terenie 
„pa rlam en tu “  w  Bonn powstało nowe 
ugrupowanie nacjonalistyczne. Róż­
n i posłowie z p a r t i i prawicowych o- 
św iadczyli, że tw orzą  wspólną g ru ­
pę pod nazwą „N a tion a le  Rechte“ .

W  obliczu narastającego kryzysu 
zaostrza ją się nieuchronnie wzajem ­
ne sw ary w  obozie im peria lis tów . Re 
akcyjne ko ła  im peria listyczne szuka­
ją  w yjśc ia  z narastającego kryzysu 
na drodze niepohamowanego wyści­
gu zbrojeń, podniecania h is te r ii wo­
jennej, za truw an ia  m iędzynarodow ej 
a tm osfery, na drodze wzmożenia wy­
zysku i  dalszego obniżenia stopy ży 
ciowej pracujących, na drodze o k ru t 
nego d ław ien ia  zwiększającego się 
niezadowolenia wśród jakna jszer- 
szych mas.

A le  ta  p o lityka  znajdującego się u 
w ładzy obozu —  podkreśla „P ra w ­
da“  —  je s t nie ty lk o  antynarodową, 
lecz rów n ież i  szaleńczą. Z  każdym  
dniem sta je  się coraz bardzie j w y ­
raźne, że tego rodza ju  p o lity k a  mo 
że doprowadzić jedyn ie do w yn ików  
wręcz odwrotnych od tych , ja k ich  o- 
czekują współcześni prow odyrzy k ra  
jów  kap ita lis tycznych. Z każdym 
dniem  wzrasta opór narodów  przeciw  
ko panoszeniu się m onopoli i  ich a
gentów urzędujących w  fo te lach m i­
n is te ria lnych , oraz przeciwko ludo­
żerczym zakusom podżegaczy wojen 
nych.

N iezliczone fa k ty  dnia codzienne­
go potw ierdzają, że pomiędzy awan 
tu rn iczym i p lanam i prowokatorów  wo 
jennych a ich rea lizac ją , is tn ie je  prze 
paść.

N arody całego św iata kap ita lis tycz 
nego w idzą w yraźn ie , że te  s trasz li­
we ob jaw y kap ita lizm u * mogą być u- 
sunięte jedyn ie z . likw idac ją  —  koń­
czy dziennik —  samego systemu ka ­
p ita lis tycznego“.

szybkośc iow ego na os ied lu  m o k o ­
to w s k im , w y p rz e d z ili o d w a  d n i 
h a rm o n o g ra m , w y k o n y  w u j ąc w  
s ta n ie  s u ro w y m  b u d y n e k  o 5 k o n  
dyg na c jach , 96 izbach , k u b a tu rz e  
7.500 m . sz. w  c ią g u  12 d n i ro b o ­
czych. N a d p ro g ra m o w o  w y k o n a ­
no  p ra ce  s to la rs k ie , r y n n y  o ra z  
in s ta la c je  k a n a liz a c y jn e  i  e le k ­
tryczn e . Sukces te n  zaw dzięcza 
za łoga p rzede  w s z y s tk im  zastoso­
w a n iu  szeregu p o m y s łó w  ra c jo ­
n a liz a to rs k ic h  i  w y d a jn o ś c i ca łe­
go ze sp o łu “ .
P rz y  z e s ta w ie n iu  ty c h  dw óch  

w ia d o m o śc i z k tó ry c h  każda  od ­
z w ie rc ie d la ła  fra g m e n t z w y k łe g o ' 
codziennego życ ia , u d e rz y ła  m n ie  
aż zaw s tyd za ją ca  d y s p ro p o rc ja  po ­
m ię d z y  s w o is ty m i re k o rd a m i: re ­
k o rd e m  n ie d b a ls tw a , b ra k u  o rg a n i­
z a c ji i  m echan icznego t ra k to w a n ia  
p rzez u rz ę d n ik ó w  s w y c h  ob ow iąz , 
kó w , a d ru g im  re k o rd e m  ra c jo n a li­
z a c ji p ra cy , e n e rg ii i  p rz e d s ię b io r­
czości. D y s p ro p o rc ja  to  z resz tą  n ie  
p rz y p a d k o w a  i  n ie  og ran icza  s ię  do  
dw óch  z a c y to w a n y c h  w y p a d k ó w . -

F a k te m  jes t, a p o tw ie rd z e n ie  te ­
go fa k tu  z n a jd u je m y  codz ień  w  p o ­
to czn ym  życ iu , że za podnoszącą s ię  
na  coraz w y ższy  po z io m  z a ró w n o  
pod w zg lęd em  w y d a jn o ś c i, ja k  i  ja ­
kości, p ra cą  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w ych , b u d o w la n y c h , fa b ry k ,  h u t  i  
k o p a ln i, n ie  podąża j j  w y s i łk i  ty c h  
w s z y s tk ic h  in s ty tu c ji ,  b iu r  i  u rz ę ­
d ó w  od  k tó ry c h  za leży  za sp a ka ja ­
n ie  ż y c io w y c h  p o trz e b  lu d n o śc i.

N ie  w y m a g a  też żadnego t r u d u  
s tw ie rd z e n ie , że z a ró w n o  n o w a to r ­
s tw o  i  ra c jo n a liz a to rs tw o  p ra c y , ja k  
sys tem a tyczn e  podnoszen ie  je j  r e ­
z u lta tó w , s ta n o w ią ce  ju ż  w e  w s z e l-  
k ie g o  ro d z a ju  za k ła d a ch  w y tw ó r ­
czych  —  m im o  b ra k ó w  — • z ja w i­
sko n o rm a ln e  —  w  p rz e w a ż a ją c e j 
w iększośc i b iu r  i  u rz ę d ó w  należy; 
jeszcze do  w y ją tk ó w .  i i .. !

R o z w ija ją c e  s ię  s ta le  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  w  p rze m yś le , p rz e d te r ­
m in o w e  w y k o n y w a n ie  p la n ó w , w y ­
n a la z k i p rzynoszące  oszczędności 
czy u s p ra w n ie n ia , w ie lk ie  o s ią g n ię ­
c ia  w  b u d o w n ic tw ie , o  k tó ry c h  c o - 
dz ie ń  n ie m a l c z y ta m y  w  gaze tach , 
n ie  z n a jd u ją  o d p o w ie d n ik a  w  le p ­
szym , sku te c z n ie js z y m , b a rd z ie j ce 
lo w y m , śc iś le j z w ią z a n y m  z  ż y ­
c iem  fu n k c jo n o w a n iu  b iu r  i  u rz ę ­
dów .

Choć zag ad n ie n ie  to  b y ło  ju ż  
p rz e d m io te m  w ie lu  ze b ra ń , k o n ­
fe re n c ji i  z ja zdó w , m im o  iż  s p ra w ą  
tą  z a jm u ją  s ię  od d łuższego  czasu 
z w ią z k i u rzę d n icze , a  w  n ie k tó ry c h  
in s ty tu c ja c h  p o d ję to  n a w e t p ró b y  
u s p ra w n ie n ia  p ra c y , —  o g ó łe m  b io  
rąc, p ra k ty c z n e  e fe k ty  są p ra w ia  
n ie w id o czn e .

Ś w ia d c z y ć  o  ty m  m ogą  choćby  
l i s t y  n a d s y ła n e  do gazet p rzez  czy  
te ln ik ó w ,  u s k a rż a ją c y c h  s ię  na  fo r ­
m a lne , n ie ż y c io w e , m e ch a iśsw ie  
t ra k to w a n ie  ic h  s p ra w  p rz e z  ttrz ę d  
n ik ó w . M ó w i o ty m  p ra k ty k a  u -  
rz ę d o w a n ia  w ic iu  jeszcze in s ty tu c ji ,  

(Dokończenie na str. 2-e j)
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Konferencja w Peza
\M 7  Jednym *  domów m ałej miejsco głównego wroga k ierow nictw o „B a l ii“  

wosci a lbańskie j Peza zebrało w idzia ło  n ie  w  faszystach, ale w ko­
si« tego dnia, 16 września 1942 r . k il-  munistach, k tó rzy  dąży li nie ty lk o  do 
Kanaście osob. W okoł okrągłego stołu, wyzwolenia narodowego ale i  społecz 

S i * ? *  czerwonym suknem za- nego. „B a l ii K om batar“  współpraco- 
s ia ttł brodaty męzczyzna obok młode- wała ściśle z organizacją utworzoną 
go chłopca, kobieta w ie jska obok 20- przez zwolenników kró la  Zogu tzw  
le tn ie j studentki, chłop w bluzie obok „L e g a tite ti“ , k tó rych  popierał wyw iad 
mieszczucha w  marynarce. Obradowa angielski. W iele osób z kierownictwa 
no nad najw iększym  skarbem małego, zarówno „B a l i i  K om ba ta r“  ja k  i  Le 
dzielnego narodu: nad jego niepodleg g a tite ti“  posunęło swą współpracę z 
łoscią. le g o  dnia z przedstaw icie li róż W łocham i i  N iem cam i do tego stop- 
nych p a r t i i i  ugrupowań, pod przewód nią, że naród albański og łos ił ich za 
nictw em  p a rti i kom unistycznej, pow- zbrodniarzy wojennych
S  '!,ada 1W yf W0l f nia Narodowego, N iedob itk i obu tych organ izacji
u  a T  a ę i W 16 wschodzą w skład faszystowskiego
le oswobodzenia k ra ju  spod okupacji ..Kom itetu A lbańskie™ “  w 
w o jsk niem ieckich i  w łoskich.

C a ł y  n a r ó d  w ę g i e r s k i  
p o t ę p i a  z d r a j c ó w  o j c z y z n y

Echa o p u b lik o w a n ia  a k tu  o sk a rżen ia  
w  s p ra w ie  R a jk a  i w s p ó ln ik ó w

„K om ite tu  A lbańskiego“  w  Paryżu 
rozw ija jącego przy finansowej porno-

”  " " r  cy wyw iadów angielskiego i  am erykan 
dzeme okupantów w łoskich rozpoczęła skieg0 propaffand j  działalność sabo.

z l i Q " n  a ? T  Ł H ' Uera na ‘ azową przeciwko Ludowej Republice Związek Radziecki. Kom uniści alban- A lbańskie j 
scy p rzys tą p ili do form ow ania w  m ia
steczkach i  wsiach oddziałów p a rty - , E lem enty te pozostają w  scisłym 
zanckich, k tó re  natychm iast wyrusza- ,°?  a. f l e 7 rez|Jnem T ito  w B e lfra -  
ły  w  pole. Faszyści w łoscy i  koiabora- k *ory współpracując z monarcho-
Cjoniści albańscy padali coraz częściej W a t a m i  greckim i stara się podwa- 
pod ku lam i partyzantów . W alka o wy ?yc us.ro j  dem okracji ludowej w  A l-  
zwolenie objęła cały naród. W  k ilk a  banu-
miesięcy później, czołowi kom uniści Oddziały belgradzkie raz po raz na 
albańscy pow oła li do życia albańską Padają na żołn ierzy albańskich czuwa 
pa rtię  kom unistyczną, k tó ra  objęła jących nad całością Republiki. Tak na 
zdecydowane kie row n ictw o nad masa- przykład, został niedawno zab ity  ka ­
m i ludow ym i walczącym i o wolność. Pk;ln  a rm ii albańskiej Memo Nexhip, 

W  tym  samym czasie dzia ła ła  na którego wraz z oddziałem, zaatakowa 
teren ie A lb a n ii organizacja polityczna la  jednostka jugosłow iańska na gran i- 
pod nazwą ,,B a lii K om ba ta r“ . D o ły  je j cy  albańskiej.
p ro w a dz iły  ba rdz ie j lu b  m n ie j skutecz A le  naród albański czuwa. Odpowie 
ną walkę z okupantam i w łoskim i, jed dzią bohaterskich A lbańczyków na pro 

. nakże kie rownictwo, szczególnie po wokacje monarcho - faszystowskie i 
kon fe renc ji w Peza i  objęciu k ie rów - belgradzkie jest praca nad odbudową 
n ic tw a w a lk i przez pa rtię  kom unisty- i  rozbudową k ra ju . Powstają nowe fa - 
ezną, poszło na ca łkow itą  współpracę b ryk i, zakłady przemysłowe, lin ie  ko- 
*  faszystam i. lejowe. Dzięki pomocy Związku Ra-

Celem jego b y ł podział narodu a l- dzieckiego, m ały k ra j idzie szybko w 
bańskiego na zwalczające się wzajem k ie runku uprzem ysłowienia, w k ie run 
nie  frakc ję . N ie  trzeba dodawać, że ku nowego lepszego ju tra .

B U D APESZT, (P A P ). —  W  całym  k ra ju  wzbiera coraz to  bardziej 
fa la  oburzenia z powodu nikczemnej zdradzieckiej działa lności bandy 
Rajka, zdemaskowanej przez władze W ęgierskie j R epublik i Lu tow e j. 
W zakładach przemysłowych, insty tuc jach państwowych, szkołach i  w o- 
środkach w ie jsk ich odbywają się masowe wiece, k tó rych  uczestnicy m a­
n ifes tu ją  jaknajsurowsze potępienie zdra jców  ojczyzny. Uchwalone na 
wiecach rezolucje dom agają się bezwzględnego ukarania zdrajców oraz 
stw ierdzają, że nie ma i nie będzie s iły , k tó ra  zdołałaby oderwać W ęgry 
i  inne k ra je  dem okracji ludowej od w ielkiego obozu państw m iłu jących 
pokój ze Zw iązkiem  Radzieckim na czele.

Na łamach prasy ukazują się po­
nadto liczne oświadczenia indyw idu­
alne, piętnujące zdradziecką robotę 
R a jka i  jego bandy.

Renesans hitleryzm u  
id T rizo n ii

„ N ie  z n a la z łe m  a n i je d n e g o  c z ło w ie k a  
k tó ry b y  p o c h w a lił re ż im  T ito “

W yin iad  z lekarzem  australijskim  
który u irócił z Jugosławii

LO N D Y N , (P A P ). —  W  uzupełnieniu podanej już  wiadomości żarnie 
szczamy pełny tekst wyw iadu, udzielonego londyńskiemu „D a ily  W orker“  
przez lekarza austra lijsk iego —  dra Jury , k tó ry  pracował przez 16 mie 
sięcy w zagrzebskim Insty tuc ie  H i
gieny.

„Jugosłow ianie —  oświadczył dr 
J u ry  —  śą ja k  na jbardzie j niezado­
woleni z reżim u T ito , rządzącego w y 
łącznie p rzy  pomocy te rro ru  i wojen 
ne j dyk ta tu ry . T ito  nie cieszy się 
ju ż  w p ływ am i wśród szerokich mas 
społeczeństwa. Podtrzym uje go jedy­
nie uprzyw ile jow ana kasta oficerów, 
bonzowie p a rty jn i,  wyżsi urzędnicy i 
korpus dyplom atyczny. W  ciągu os­
ta tn iego miesiąca objechałem w ięk­
szą część Jugosław ii i  mogę s tw ie r­
dzić z pełnym  poczuciem odpowie­
dzialności, że rn ie  spotkałem ani jed­
nego człowieka, k tó ry  powiedziałby 
choć jedno dobre słowo o obecnym 
reżim ie“ .

J u ry  doszedł do przekonania, że 
B iu ro  In fo rm acy jne  p a r t i i kom uni­
stycznych i  robotniczych posiada w 
Jugos ław ii znaczną ilość zwolenni­
ków, w  tym  większość po lityczn ie w y 
robionych osób. Mówiąc o metodach 
terro rys tycznych , z  k tó rych  pomocą 
T ito  u trzym u je  się p rzy  w ładzy, d r 
J u ry  ośw iadczył, że w  samym Zagrze­
b iu  aresztuje się miesięcznie 50 do 
100 osób. A resztu je się tych, k tó rzy  
opow iadają się za B iu rem  In fo rm a ­
cy jn y m  i  są p rzy jac ie lam i Zw iązku 
Radzieckiego. Na te ren ie  całego pań­
stwa założono gęstą sieć obozów kon 
centracyjnyeh. W  samym Zagrzebiu 
is tn ie ją  specjalne w ięzienia dla osób, 
oskarżonych o działalność polityczną, 
zaś na peryfe riach m iasta u tw orzo­
no obóz koncentracyjny —  Kaisew i- 
ca.

D r J u ry  jako jeden z licznych przy 
k ładów  p rzytoczy ł losy dyrektora 
m ie jskiego w ydz ia łu  sanitarnego —  
N iko licza, k tó ry  pracował również w 
Insty tuc ie  H ig ieny. N iko licz  —  d łu ­
go le tn i członek p a r t i i kom unistycz­
ne j 1 b. pa rtyza n t b ro n ił na zebraniu 
p a rty jn y m  rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego. W ykluczono go natychm iast 
z p a r t i i i  przeniesiono do Sarajewa. 
W kw ie tn iu  br. aresztowano go ra ­
zem z 66 w spółpracownikam i tam te j 
szego un iw ersyte tu . Żona i  dzieci N i 
kolicza nie  wiedzą po dziś dzień nic 
o jego losach.

Dr J u ry  podkreś lił, że 5 -le tn i plan 
rządu jugosłow iańskiego załam ał się. 
Jakko lw iek ze strony o fic ja lne j za­
kom unikowano, że w  pierwszym  pó ł­
roczu 1949 r . plan ten wykonano w 
C horw acji w  100 proc., to  członko­
w ie  p a r t i i s tw ie rdz ili, że w  istocie 
wykonano go zaledwie w  60 proc. Od 
c h w ili p rzy jazdu  dra J u ry  do Jugo 
s ła w ii stopa życiowa obniżyła się o

proc., przede w szystkim  na sku 
te k  wzrostu cen. D la  znalezienia śród 
ków  na u trzym an ie  znacznych s ił 
zbro jnych, apara tu po licyjnego i  biu 
rokrat-ycznej m achiny reżim  t ito w - 
sk i podwyższa świadomie ceny, ciąg 
nąc zyski w  setkach i  tysiącach pro 
centów ze sprzedaży zmagazynowa­
nych towarów , k tó re  całkow icie zna- 
cjonalizowano. Rządząca k lik a  nie 
doświadcza jednak ciężarów codzien­
nego życia.

„D obrow olna praca —  podkreślił 
¿Jury —  k tó ra  dawniej w yw oływ ała  
Baki en tuz jazm  w  całym  k ra ju , prze 
m ie n iła  się w  pracę przym usową pod 
groźbą zwolnienia. Oznacza to  u tra ­
tę  wynagrodzenia, ka rtek  żywnoś­
ciowych oraz usunięcia z mieszkania. 
Od wygłodzonych i  wyczerpanych ro ­
bo tn ików  żąda się nie ty lk o  8-go- 
Bzinnej dziennej pracy, lecz ponadto 

do 10 godzin „dobrow olne j“  bez- 
a tnej pracy, zazwyczaj p rzy  robo- 
,ch ziem nych“ .

Prześladowanie  
postępowych dziennikarzy

w e Francji
PAR YŻ (P A P ). W  ostatn ich dniach 

zanotowano wzmożoną akcję władz 
francuskich przeciwko działaczom po­
stępowym, w  pierwszym" zaś rzędzie 
przeciwko dziennikarzom.

Redaktor tygodnika „France d‘A- 
bord“  —- P enn illau lt i  dziennikarz Pa 
gnoń zosta li oskarżeni przez sędziego 
śledczego o opublikowanie a rtyku łów , 
w k tó rych  w z ię li w  obronę żandarmów 
i członków gw ard ii republikańskie j, 
wysłanych nielegaln ie do Indochin. 
Obaj dziennikarze zaprotestowali rów 
nież przeciwko zaciąganiu zbrodniarzy 
wojennych do francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego.

Redaktor naczelny dziennika „Ce 
Soir“  —  poeta A ragon został pozba­
w iony p raw  obywatelskich w  związku 
ze swą działalnością publicystyczną..

W śród ludności z St. Ouen pod Pa­
ryżem  panuje powszechne oburzenie 
na skutek pozbawienia m andatu komu 
nistyeznego mera m iasta -— Le fo rt'a . 
Powodem te j decyzji by ła  działalność 
prasowa mera.

P A R Y Ż , P AP. R epresyjne decyzje 
rządu francusk iego  w ym ie rzone  w  
znanego poetę A ragona m era  St. 
O u e n -L e fo rt oraz sekre tarza zw iąz­
ku  zawodowego g ó rn ik ó w  w  M o n - 
tceau les M ines —  M arc  spo tka ły  się 
z energ icznym  po tęp ien iem  o p in ii 
pub liczne j.

F rancuska Pomoc L u do w a  D e pa r­
tam en tu  S ekw any op u b liko w a ła  p ro  
tes tacy jny  kom u n ika t, w , k tó ry m  
stw ierdza, że rząd p row adz i an tyna - 
rodow ą i  an tydem okra tyczną  p o lity ­
kę. ,

T ygodn ik  „Le ttres  Françaises“  p ięt 
n u ie  decyzję rządu zaznaczając, że 
pozbaw ienie A ragona p ra w  w y b o r­
czych je s t obelgą wobec jednego z 
na jw iększych  p isa rzy  francusk ich , 
k tó ry  b ra ł w y b itn y  u d z ia ł w  Ruchu 
O poru.

B E R L IN  (P A P ). Agencja A D N  w 
korespondencji z Bonn zwaraca uwagę 
na s ta ły  wzrost ruchu neohitłerowskie 
go w  zachodnich Niemczech. Ruch ten 
—  podkreśla się w  kom petentnych ko 
lach Bonn —  rozw ija  się za milczącą 
zgodą w ładz okupacyjnych i  cieszy się 
pe łnym  poparciem  ze s trony  setek 
wyższych u rzędn ików  n iem ieckich  
w ładz p row inc jona lnych .

Ruch neoh itlerowski o trzym uje roz 
kazy od b. hitlerowców , znajdujących 
się w  bezpiecznych miejscach. Cała ak 
cja jes t finansowana przez ciężki prze 
m ysł. Ostatnio rozw inę ła się usilna 
akcja na rzecz zwolnienia z więzień 
i  obozów skazanych lub internowanych 
nazistów.

Zwolennicy ruchu neohitlerowskiego, 
rek ru tu ją cy  się z wyższych niemiec­
kich s fe r urzędniczych, b iorą szczegól­
nie czynny udzia ł na tym  odcinku.

Jednym z przykładów  ich w spółp ra­
cy z ruchem podziemnym jest „ ta je m ­
nicze zniknięcie“  z więzienia w Dolnej 
Saksonii b. gaule itera H a linow em  —  
Lauterbachera. Zb ieg ły gaule iter ma 
się obecnie znajdować w Rzymie, pra 
cując na usługach wyw iadu anglo-a- 
merykańskiego. Lauterbacher jes t po­
nadto łącznikiem  pomiędzy Rzymem 
a ruchem neohitlerowskim  w Baw arii.

„H andlouia“ rehab ilitac ja  
Franco

L O N D Y N , PA P . „D a ily  M a il“  do­
nosił, że podczas k o n fe re n c ji m iędzy 
Achesonem i  B ev inem  om aw iano 
rów n ież  sprawę H iszpan ii fra n k is to w ' 
sk ie j i  re h a b ilita c ji Franco. A m e ry ­
kańskie  ko ła  w o jskow e  dom agają się 
„naw iązan ia  n o rm a ln ych  stosunków  
z M a d ry te m  w  ja k  n a jk ró tszym  cza­
sie“ .

„D a ily  T e legraph“  podaje, że przed 
s taw ic ie łe  am erykańsk ich  przedsię­
b io rs tw  „G e n e ra l E le c tr ic “  i  „W e - 
s tingh  ouse E le c tr ic “  p rz y b y li do 
M a d ry tu , gdzie p row adzą roko w a n ia  
w  spraw ie  in w e s ty c ji am erykańskich  
w  H iszpan ii.

Robotn ik Is tva n  Csepregi z Ercsi 
oświadczył, że dopiero po przeczyta­
n iu  ak tu  oskarżenia w y jaśn i! sobie 
w ie le rzeczy, ja k ie  w yd a rzy ły  się w  
1935 roku.

W  związku z ówczesnym Strajkiem  
robotn ików  budowlanych Csepregi 
b y ł aresztowany w raz z w ie lu  in n y ­
m i towarzyszam i. Podczas przesłu­
chania powiedziano m u: „N ie  chcesz 
mówić ? M yślisz, że nic nie w iem y ? 
R a jk  wszystko nam opowiedział“ . 
Csepregi m yśla ł wówczas, że je s t to 
po prostu  metoda wym uszania zez­
nań. N ie chcia ł donosić o tym  w ła ­
dzom p a rty jn y m , nie sądził bowiem, 
że może to być prawdą.

W iedzie liśm y przecież —  mówi 
Csepregi, że R a jk  b y ł jednym  z 
„przyw ódców“  s tra jku . Teraz zrozu 
m ia łem . R a jk  w yda ł w tedy po lic ji 
w ie lu  robotników .

B U D A P E S ZT, (P A P ). —  Zb liża ją ­
cy się proces Laszlo R a jka  i  jego 
wspóln ików jes t naczelnym tematem 
prasy węgierskie j. W szystkie dzien­

n ik i węgierskie poświęcają te j spra­
wie a rty k u ły  wstępne, dają wyraz 
głębokiemu oburzeniu mas ludowych 
przeciwko zbrodniarzom. Równocześ 
nie dziennik i podkreślają ścisły zwią 
zek m iędzy planam i bandy R a jka  a 
działalnością k l ik i T ito .

GŁOSY PRASY ZA G R A N IC Z N E J

S O FIA , (P A P ). —  Również dzień 
n ik i bu łgarskie zam ieściły ak t oskai 
żenią, ja k i w p łyną ł do węgierskiego 
trybun a łu  ludowego w  Sprawach Raj 
ka i  wspólników.

B U K A R E S Z T, (P A P ). —  Ogłasza­
jąc a k t  oskarżenia w  sprawie R a j­
ka i  jego wspóln ików dziennik „Scan 
te ia “  pisze m. in .: „R a jk  i jego
wspólnicy u tw o rzy li na Węgrzech 
kon trrew o lucy jną  agenturę im peria li 
stów anglo -  am erykańskich i bel­
gradzkie j bandy faszystow skie j“ .

Również inne dziennik i podkreśla­
ją , że banda Rajka znajdowała się 
w  służbie u im peria lis tów  anglo-ame 
rykańsk ich  i  faszystów  titow skich.

PARYŻ, (P A P ). —  Praw ie wszys- 
scy tu te js i kom entatorzy nazywają 
proces byłego m in is tra  węgierskie­
go R a jka  i  współoskarżonych „p ro ­
cesem T ito “ .

„ L ‘H um an ite“  podkreśla, że sp i­
sek R a jka  i  jego wspóln ików w y k ry  
to dz ięk i czujności w ładz R e pu b lik i 
W ęgierskie j, nadmiernemu pośpie­
chowi, jakiego żądali od spiskowców 
ich mocodawcy zagraniczni, ja k  rów  
nież trudnościom  rea lizow ania spis­
k u  p rzeciw ko u s tro jow i, op ierające, 
mu się na ca łym  ludzie węgierskim .

Również inne dziennik i francuskie 
poświęcają w iele m iejsca spraw ie Raj 
ka, p rzy  czym prasa reakcyjna usi 
łu je  bronić R a jka  i  jego wspóln i­
ków.

W kilku wierszach
— W S łow acji baw i obecnie de legacja

polskiego m in is te rs tw a  zdrow ia  z m in i­
strem  d r . T. M iche jdą  na czele. Delegacja 
zw iedziła  uzdrow iska w  Piszczą nach i  
S liaczu skąd udała się do B ańsk ie j B y ­
s trzycy  i  W ysokich T a tr.

— W czora j po po łu dn iu  rozpoczęła się 
sesja nadzwyczajna W ie lk iego  Zgrom adze­
nia N arodowego B u łg a r ii.

— Stały K o m ite t O brony P oko ju  w Ru­
m u n ii ogłoś ł  odezwę, w  k tó re j w zyw a 
naród ru m u ń sk i do ja k  na jb a rd z ie j u ro ­
czystego obchodzenia „M iędzynarodow ego 
D nia  P o ko ju “ , przypadającego 2 paździer­
n ika  br.

— Do P rag i p rz y b y ły  delegacje dz ien ­
n ika rzy  ru m u ń sk ich  i  bu łga rsk ich  na obra 
dy K om  te tu  W ykonawczego M iędzynaro­
dow e j O rganizacji D zienn ika rzy . O brady 
rozpoczną się w  Pradze 15 bm.

— W N ank in ie  o tw a rto  A kadem ię  M o r­
ską, pozostającą pod zw ie rzchn ic tw em  do­
wództwa ch ińsk ie j a rm ii ludow e j.

— Agencja TA  S-S ko m u n iku je , że w o j­
ska v ie tnam skie  s taw ia ją  zdecydow any 
opór oddz ałorn fra ncusk im , a ta ku jącym  
w  cen tra lnych  p row inc jach . W ciągu trzech 
d n i w a lk  s tra ty  Francuzów  na północ od 
H ano i wynoszą TOO ludzi.

— Jak donosi prasa, dz ię k i in te rw e n c ji 
p a r t ii kom un is tyczne j USA, sędzia. Sądu 
Najwyższego stanu N ew  Y o rk  M u rra y  w y ­
da ł tymczasowe zarządzenie, zakazujące 
radzie op iekuńcze j zakładów  naukow ych  
tego stanu w prow adzenie w życie t.z-w. 
ustaw y Feinberga. Ustawa ta sk ierow ana 
by ła  p rzeciw ko t.zw . „d y w e rs y jn y m  ele­
m entom “ , dz ia ła jącym  rzekom o w  szkol­
n ic tw ie .

— A gencja TAiSS podaje z A le n  o za­
kończeniu tam  procesu p rzeciw ko g rup ie  
kom un is tów . 8-m iu oskarżonych skazano na 
karę śm ierc i, zaś 5 na dożyw o tn ie  w ię ­
zienie.

Francja przygotow uje się 
do M iędzynarodow ego  

D nia Pokoju
PARYŻ, (P A P ). —  W  sekre ta ria ­

cie Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w  P aryżu zorganizowano kon 
ferencję p rzeds taw ic ie li prasy zagra, 
nicznej w  zw iązku z przygotowania 
m i do . M iędzynarodowego Dnia Po­
ko ju  —  2 października oraz głoso­
waniem w  całym  k ra ju  na rzecz po­
koju.

Przedstaw iciel sekre ta ria tu  —  Le- 
duc w y ja śn ił dziennikarzom  przewidy 
wany przebieg obchodu w  dniu 2 
października. W  głównych miastach 
F ra n c ji odbędą się w  ty m  dniu w ie l 
k ie  m anifestacje, z udziałem  licz ­
nych szta fe t pokojowych. Równocześ 
nie nastąp i obliczanie oddanych g ło ­
sów. Głosowanie nie zakończy się je  
dnak 2 października, lecz będzie 
trw a ło  aż do końca w akac ji pa rla ­
m entarnych. P rzew idu je się uroczy­
ste zakom unikowanie w yn ików  w y ­
borów parlam entow i i  rządowi.

W  P aryżu zwołane będzie 2 paź­
dziern ika w ie lk ie  zgromadzenie cen 
tra lne . Głosy z poszczególnych urn 
zostaną w  trakc ie  symbolicznego ak 
tu  przesypane publicznie do jednej 
g igantyczne j u rny. Przewidywane jest 
przybycie delegatów zagranicznych.

W ic e p re z y d e n t „ p a r la m e n tu “ tu B onn  
b y ł k a te m  lu d n o śc i F ra n c u s k ie j

O burzenie uj Paryżu na nom inacje uj T rizo n ii
PARYŻ, (T E LE P R E S S ). —  Francuscy pa trioc i bez względu na ich 

przekonania po lityczne w ykazu ją  coraz większe zaniepokojenie w zw iąz­
ku z u jaw n ionym i ostatn io szczegółami, odnośnie przeszłości po litycznej 
w ie lu  przywódców Zachodnich Niemiec.

N awet konserw atywny, pó ł - o fic ja ln y  „L e  Monde“  przypom ina ro ­
lę, odgrywane przez Theodora Heussa i  K a rla  Adenauera w la tach 20-ych, 
kiedy to  pop iera li oni in teresy m agnatów w Zagłęb iu Ruhry i  k lik ę  h i­
tlerowską.

„N iew ie lu  Francuzów, o rien tu ją ­
cych się w  sprawach n iem ieck ich  — 
pisze „L e  Monde“  —  uważałoby za 
m ożliwe przed, lub w  czasie reżimu 
h itlerowskiego, aby ludzie  tacy ja k  
Adenauer m og li pewnego dnia być 
desygnowani na stanowisko prem iera 
nowego państwa, zachodnio - niemiec 
kiego. Najw iększe je d n a k  o b u rz e n ie  
budzi fa k t,  iż  Carlo Schmidt został 
nowym  socja l-dem okratycznym  w ice­
prezydentem zachodnio - niem ieckie­
go parlam entu.

Schm idt u ro dz ił się w  Perpignan, 
w  Południowej F ranc ji, z m a tk i F rań 
cuzki i  ojca —  Niemca. Podczas 
pierwszej w o jny  św iatowej zdradził 
on swą przybraną ojczyznę i  w a l­
czy ł przeciwko F ra n c ji, po stronie 
Niemiec.

Podczas d rug ie j w o jny  św iatowej,
Carlo Schmidt b y ł podkomendnym i 
na jb liższym  współpracownikiem  nazi 
stowskiego generała N e iho ffa , k tó ­
r y  stosował m etody krwawego te r ­
ro ru  w  przem ysłowym  okręgu L ille , 
w Północnej F ranc ji.

D zenn ik „Ce S o ir“  p rzedrukow a ł 
obecnie jedno z wojennych obwiesz­
czeń generała N e iho ffa , w  k tó rym  
podaje on do wiadomości masowe 
rozstrzelan ie francuskich zakładn i­
ków  w  okręgu górn iczym  ko ło  L ille .

„Z ak ładn icy  zosta li rozstrzelan i, 
ponieważ ludność okoliczna odnosiła 
się przy jaźn ie  do w roga ( to znaczy 
do A lian tó w ) —  stw ierdza ten roz­
kaz, podpisany przez generała N e i­
h o ffa  i  jego pomocnika Carlo Schmid 
ta.

Bezpraw ny rem ont 
włoskiego krążow nika
W IE D E Ń , (T E LE P R E S S ). —  Zgo 

dnie z doniesieniami, napływającym i 
z Rzymu, rząd w łoski, gwałcąc a rty  
k u ł 58 tra k ta tu  pokojowego, wyda) 
rozkaz napraw ienia krążow nika „T rie  
ste“ , zatopionego przez lo tn ic tw o  a- 
lia iick ie  w  . roku  1943. K rążow n ik  ten 
zosta ł wyhoiowany w  czerwcu lib. r. 
na rozkaz w ładz w łoskich i  zna jdu­
je  się obecnie w  stoczni p o rtu  La 
Spezia, gdzie ma zostać ju ż  n ied łu­
go napraw iony.

K rążow n ik  „T rie s te “  zn a jd u je . się 
na liście okrętów, k tó re  zgodnie z tek 
stem układu pokojowego, m a ją  zo­
stać zniszczone lub zatopione.

K o ła  rzym skie  tw ie rdzą jednogłos 
nie, że rząd w łosk i pogw a łc ił t ra k ­
ta t  pokojowy, po porozum ieniu się w 
te j sprawie z Am erykanam i.

Sprawa funta  
nadal w  zawieszenia

LO N D Y N , (P A P ). —  Chociaż koń 
cowy kom unikat, opublikowany w 
związku z konferencją waszyngtoń­
ską m in is trów  finansów  Stanów Zjed 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  K a ­
nady pom inął m ilczeniem problem 
dewaluacji fun ta , sprawa ta  znajduje 
się nadal na porządku dziennym, 
niepokojąc b ry ty js k ą  opinię publicz­
ną.

W edług doniesień „N ew s Chro­
n ic ie “ , rząd b ry ty js k i na posiedzeniu 
w  dniu 14 bm. m ia ł przygotować 
sprawę dewaluacji fu n ta  i  rozp a try ­
wać treść kom unikatu  .k tó ryby  w 
zw iązku z tym  zosta ł ogłoszony.

W  Londynie no tu je  się g łosy z W a 
szyngtonu, wyrażające przekonanie, 
że dewaluacja fu n ta  je s t ju ż  prze­
sądzona. Szereg dzienników idzie tak 
daleko, że przew iduje datę te j ope­
ra c ji finansowej.

N ow e ustawy 
faszystowskie 

w  G rec ji
PAR YŻ (P A P ). Jak donosi agencja 

E le fte r i E llaaa, tzw . rządowa Rada 
koordynacyjna, złożona z przywódców 
greckich p a r t i i reakcyjnych popierają 
cych rząd ateński, za tw ie rdz iła  p ro ­
je k t ustaw y pozbawiającej p raw  oby­
w ate lskich członków greckie j p a r ti i 
kom unistycznej i  wszystk ich innych 
s tronn ic tw  demokratycznych. Pozba­
wienie p raw  obywatelskich groz i rów 

. nież w szys tk im  osobom ściganym
„Ten sam Carlo Schmidt — pod- , przez sądy faszystowskie.

Znam ienny głos 
włoskiego dziennika  

o u chw ale  W atykanu
R Z Y M , P A P . D z ie n n ik  „Paese“  

s tw ierdza, że de k re t W a tyka n u  p rz y  
n iós ł w e  W łoszech w ręcz odw ro tne  
re z u lta ty  n iż  spodziewało się tego 
św ięte o fic ju m . Od c h w ili o p u b lik o ­
w a n ia  d e k re tu  w zrós ł w śród  w ło ­
ścian a u to ry te t p a r t i i lew icow ych , 
k tó re  n o tu ją  s ta ły  n a p ły w  now ych 
członków-- Już na za ju trz  po ogłosze­
n iu  dekre tu : litizm  chłop i- w io sk i 
Romprezzano obok F rem ony w s tą ­
p i l i  do p a r t i i kom un is tyczne j. W  m ie j 
scowości C aste liaqqua ta obok P iacen 
z i m ieszkańcy m iasta  u n ie m o ż liw il i 
m ie jscow em u księdzu usunięcie  pa ­
m ią tk o w e j ta b lic y , pośw ięconej G a­
rib a ld ie m u . Pod nazw isk iem  G a r i­
ba ld iego w id n ia ł na ta b lic y  . napis: 
„W ró g  każdej ty ra n i i k le ry k a ln e j i  
k ró le w s k ie j“ .

kreślą dalej „Ce Soir“  —  którego rę 
ce splamione są k rw ią  tysięcy to r ­
turow anych i  zamordowanych f ra n ­
cuskich pa trio tów  z okręgu L ille , 
jes t obecnie przedm iotem  uw ie lb ia­
nia  ze strony socjal - dem okratycz­
nego przywódcy, Leona B lum a

Strajk m arynarzy  
ogarnia całe W ło c h y

R Z Y M , PA P . S tra jk  m a ryn a rzy  
sta tków  pasażerskich w  Genui. Nea­
po lu  i  T rieśc ie  u le g ł zaostrzeniu. Do 
a k c ji s tra jk o w e j p rz y łą c z y li się na te 
ren ie  T ries tu  m arynarze  s ta tku  „B a r  
le tta “ . W  po rc ie  genueńskim  tra g a ­
rze p o r to w i o d m ó w ili w y łado w a n ia  
bagażu pasażerskiego ze s ta tku  to ­
w arzys tw a okrę tow ego „L a u ro “ .

S ytuac ja  je s t rów n ież  napięta 
wśród ro b o tn ik ó w  in n y c h  k a te g o rii 
w  zw iązku  z kw e s tią  odnow ien ia  u -  
m ow y zb io row e j. A rm a to rz y  dążą 
do ogran iczen ia u p ra w n ie ń  ro b o tn i­
czych i  przeprowadzenia obn iżk i płac, 
us iłu jąc  w  tym  celu w ykorzystać roz­
łam ow e organ izacje  zw iązkow e, z 
k tó ry m i zaw ie ra ją  odrębne um ow y.

Hitler był »apostołem pokoju« 
uj oczach Foreign Office

Reujelacje angielskie) publikacji 
„ku czci5’ rocznicy Monachium

LO N D Y N  (T E LE P R E S S ). D la „uczczenia“  11-ej rocznicy zdrady mona­
ch ijsk ie j, F ore ign O ffice  opublikował osta tn i tom „Dokum entów, dotyczą­
cych B ry ty js k ie j P o lity k i Zagranicznej w  la tach 1919-—1939“ . W  tom ie 
tym  znajdują się akt», odnoszące się do kryzysu monachijskiego. N iektóre  
z nich, przytoczone bez żadnych kom entarzy, mówią aż nazbyt wyraźnie 
o k ie runku b ry ty js k ie j p o lity k i zagranicznej i  o zbrodniczym nastaw ieniu 
ludzi, od k tó rych  ta  po lityka  i —  co za tym  idzie —  kwestia pokoju, czy 
woj ny —  zależała. B ry ty js k a  dyplom acja pragnęła, aby rząd czechosłowacki 
„dobrowolnie“  p rz y ją ł żądania H it le ra .

A  oto, co m ów ią dokum enty o m is ji 
lo rda Runciman‘a: „czechosłowackie-Noiua afera  

u j  A ustrii
W IE D E Ń , P A P . D z ie n n ik i dono­

szą, że p o lic ja  w p ad ła  na tro p  sza jk i 
a fe rzystów , k tó rz y  sp e ku lo w a li na 
czarnym  r y n k u  tow a ram i, im p o rto ­
w a n y m i z zagran icy. S przedaw ali 
on i rów n ie ż  p ro d u k ty  żywnościowe, 
ja k ie  A u s tr ia  o trz y m y w a ła  w  ra ­
mach „pom ocy c h a ry ta ty w n e j“ . P rze 
prow adzono liczne  aresztowania 
w śród  fu n k c jo n a riu s z y  Urzędu H a n ­
d lu  Zagranicznego

mu rządow i ła tw ie j by łoby w spółpra­
cować, gdyby sprawa została w  ten 
sposób przedstaw iona, że on to  b y ł in i 
c ja torem  propozycji —  do k tó re j rząd 
JKM ości się p rz y c h y lił“ ,

Ashton-G w atk in , współpracownik 
Runciman‘a p isa ł o zbrodniarzu wo­
jennym , Konradzie Henleinie, ówcze­
snym przywódcy p a r t i i nazistow skie j 
w  Czechosłowacji: „Jes t on uprzejm y, 
przy jac ie lsk i i  (przypuszczam ) uczci­
w y“ , a w inny ih  raporc ie : „Jes t on pro 
sty i  uczciwy. Obawia się, by ra d l je

go nie odseparował się od nazizmu w 
Reichu. Całkow icie obcy jes t mu duch 
prześladowań“ .

D la  Fore ing O ffice 'u  B e rlin  b y ł zna 
cznie ważnie jszy od P rag i. M in is te r 
spraw zagranicznych, lo rd  H a lifa x , p i 
sał do b ry ty jsk ieg o  ambasadora w 
B e rlin ie , N ev ille 'a  Henderson'a: „Pan 
będzie łaskaw pisywać, k iedy ' ty lko  
Pan będzie m ógł, lub k iedy zechce. 
Bardzo to nam je s t przydatne".

Jak  dalece „przydatne“  b y ły  lis ty  
Hendersona, świadczy o tym  następu­
jący p rzyk ład : W  sw ym  liśc ie  z dn ia 
12 sierpnia, Henderson przyznaje: 
,¡W ątpię, czy N iem cy w  tym  roku  je ­
szcze rozpoczną wojnę z Czechosłowa­
cją. Jeśli to było  pewne, oznaczałoby 
to b ry ty js k ą  in terw encję“  —  a w  da l­
szym ciągu —  „B ry ty js k ie  Im perium  
nie może przeciwstawiać się zasadzie 
samostanowienia“ .

W  dniu 6 .września, b ry ty js k i am­
basador w  Niemczech p isa ł: „P rag ną ł 
bym  za wszelką cenę, je ś li ty lk o  by ­
łoby to  możliwe, żeby skłonić Times'a, 
prasę Camrose'a, Beaverbrook‘a itd . 
do pisania o H itle rze , jako apostole 
pokoju. N ie przestrzeganie tego by ło ­
by w ie lką  krótkowzrocznością“

D w a  te m p a
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

w  k tó ry c h  p a p ie rk o w y  sys tem  ro ­
b o ty , p rz y s ło w io w e  „o d ra b ia n ie  ka  
w a łk ó w “  pos iada  jeszcze w  p e łn i 
p ra w o  o b y w a te ls tw a .

B o d a j p rz e d  ty g o d n ie m  og łoszo­
n y  zos ta ł o k ó ln ik  prezesa R a d y  M i­
n is tró w  w  s p ra w ie  u d z ia łu  p ra c o w ­
n ik ó w  w  a k c j i u s p ra w n ie n ia  a d m i­
n is t ra c j i  p u b lic z n e j. P re m ie r  z w ró ­
c i ł  s ię  z ape lem  do w s z y s tk ic h  fu n k  
c jo n a r iu s z ó w  z a ró w n o  p a ń s tw o ­
w y c h , ja k  sam o rząd ow ych , b y  bez­
p o ś re d n io  p rz y c z y n ili s ię  do u s p ra w  
n ie n ia  p ra c y  s w y c h  u rz ę d ó w  p rzez 
zg łaszan ie  o d p o w ie d n ic h  p ro je k ­
tó w  i  p ro p o z y c ji,  c h o ć b y 1 d o ty c z y ły  
one ty lk o  f ra g m e n tó w  zagadn ień  
o g ó lnych . P o m y s ły  n a le ż y  p rz e s y ­
ła ć  do  k o m is ji  u s p ra w n ie n ia  a d m i­
n is tra c ji  p u b lic z n e j, k tó re  p o w s ta ­
n ą  w  ka żd e j in s ty tu c j i  i  w  k a ż d y m  
b iu rz e .

J e ś li p ra c o w n ik  z ta k ic h  czy in ­
n y c h  w z g lę d ó w  uw aża  s k ie ro w a n ie  
s w e j k o n c e p c ji do k o m is ji lo k a ln e j 
za n iew skazane , m oże p ro je k t  ode­
s łać  do k o m is ji,  d z ia ła ją c e j w  u rz ę ­
dzie  h ie ra rc h ic z n ie  w y ż s z y m  lu b  do 
k o m is ji  c e n tra ln e j p rz y  P re z y d iu m  
R a d y  M in is tró w .

K o m is ja  zob ow iąza na  je s t  w  c ią ­
gu d n i 30 zde cydo w ać czy  p ro p o ­
z y c ję  n a le ż y  p rz y ją ć , czy o d rz u c ić

, czy też za rzą dz ić  u z u p e łn ia ją c e  ba ­
dania.

W y d a je  się, że zarządzen ie  p re ­
zesa R a d y  M in is t ró w  s tw a rz a  w sze l 
k ie  szanse, aby s p ra w a  po dn ies ie ­
n ia  na w y ższy  po z io m  fu n k c jo n o w a  
n ia  b iu r ,  u rz ę d ó w  i  in s ty tu c j i  r u ­
szy ła  w re szc ie  z m ie jsca.

W c ią g n ię c ie  do  bezpośredn iego  
u d z ia łu  w  u s p ra w n ia n iu  p ra c y  b iu ­
ro w e j na jsze rszych  rzesz u rz ę d n i­
czych p rz y n ie s ie  z pew n ośc ią  w ie le  
cennych  in fo rm a c ji i  p o m y s łó w , 
k tó re  do tychczas n ie  d o c ie ra ły ,  z 
ró ż n y c h  w z g lę d ó w  do c z y n n ik ó w  
d e cy d u ją c y c h  o c h a ra k te rz e  i  f o r ­
m ach  d z ia ła n ia  a d m in is tra c ji p u ­
b lic z n e j. D a m ożność ka żd e m u  
n a jn iższeg o  n a w e t s to p n ia  u rz ę d ­
n ik o w i w n ie s ie n ie  sw e j in ic ja ty w y  
i  dośw iadczeń  na  u ż y te k  ca łego a- 
p a ra tu  a d m in is tra c y jn e g o . N a ło ż y  
na o g ó ł u rz ę d n ik ó w  w s p ó ło d p o w ie ­
dz ia lność  za ja ko ść  i  w y n ik i  je g o  
p ra cy .

W  w y n ik u  p o d ję te j a k c j i z n ikn ą ć  
p o w in n y  o s ta te czn ie  z a w s tyd za ją ce  
d y s p ro p o rc je  p o m ię d z y  „ te m p e m “  
z a ła tw ia n ia  k l ie n tó w  p rze z  n ie k tó ra  
b iu ra  i  in s ty tu c je ,  a  te m p e m  b u ­
d o w y  d o m ó w -s z y b k o ś c io w c ó w .

Z d z is ła w  S achnow skf



RZECZPO SPO LITA N r  255. g t r  3

Z o f i a  Karczewska  -  M a rk ie w ic i

Gdgby ujszystkie naraz zagrały...?
Z aczęło się od prywatnego kolekcjo 

nerstwa. Poznański instrum ento - 
lo g  Zdzisław  Szulc jeszcze przed w o j­
ną zb iera ł wszelkiego rodzaju in s tru ­
m enty muzyczne, ra tu jąc  przed znisz­
czeniem w iele zabytkowych okazów. 
K o lekc ja  Zdzisława Szulca sta ła  się za 
ezątkiem  dzia łu instrum entów  m uzy­
cznych Muzeum W ielkopolskiego, k tó ­
re  posiada dziś jedyny w  Polsce zbiór 
tego rodzaju. Z każdym miesiącem po 
w iększają się zbiory, gdyż posiadacze 
zabytkowych instrum entów  zgłaszają 
się sami, deponując je  lub sprzedając.

N a wystawę, urządzoną ostatn io w 
M uzeum W ielkopolskim , ściągnięto 
również ins trum en ty  muzyczne z in ­
nych muzeów. W  ten sposób poznań­
ska w ystaw a je s t ogólnopolskim  prze 
glądem naszego dobytku w  te j dziedzi 
n ie. Wypożyczono m. in. kolekcję in ­
strum entów  egzotycznych z warszaw­
skiego Muzeum Narodowego, zbiór k ia  
sztoru Jasnogórskiego (przeważnie in  
s trum entów  dętych), z wrocławskiego 
Muzeum Archidiecezjalnego około dwu 
dziestu instrum entów , wśród k tó rych  
szczególnie cenne są szesnastowieczne 
po m orty ; przyw ieziono też do Pozna­
n ia  k ilkanaście instrum entów  w yb ra ­
nych z krakowskiego Muzeum Prze­
m ysłu  A rtystycznego. N a te j p ie rw ­
szej w  Polsce wystaw ie instrum entów  
muzycznych są reprezentowane po l­
skie ins trum en ty  dawne i  współczesne 
in s tru m en ty  do uży tku  artystycznego, 
ludowe i  egzotyczne.

Kustosz Muzeum W ielkopolskiego 
Zdzisław  Szulc opracował dokładny ka 
ta log  w ystaw y z podziałem na różne

R a dz iecka  k ro n ik a  
k u ltu ra ln a

B ryga da  w y tw ó rn i f ilm o w e j im . 
G ork iego  w  M oskw ie  z reżyserem  
Ł u p iń s k im  i  opera to rem  M arko w em  
na czele, p rzyg o to w u je  no w y  f i lm  
k o lo ro w y  „D n ie p r “ , w e d łu g  scena­
riu sza  W andy W as ilew sk ie j.

Z  o ka z ji zb liża jące j się setnej ro ­
czn icy  u ro d z in  w ie lk ie g o  fiz jo lo g a  
rosy jsk iego  Iw a n a  P aw łow a, w ydane 
zosta ły  jego rękop isy , k tó re  zn a jd u ­
ją  się w  a rch iw u m  A k a d e m ii N auk 
ŻSRR. Z b ió r zaw ierać będzie nauko 
w y  opis 200 rękop isów  P aw ło w a  o- 
raz  n ieo pub likow a ne  dotychczas te ­
k s ty  uczonego. Po raz p ie rw szy  zosta 
n ie  op ub liko w a na  d ruga  część d y ­
s e rta c ji: „O dśrodkow e  n e rw y  serca“ , 
zaopatrzona w  ry s u n k i au tora. D y ­
sertac ja  ta  posiada w ie lk ą  w artość 
naukow ą. Z b ió r  będzie zaw ie ra ł 
ró w n ie ż  l is ty  P aw ło w a  do zna kom i­
ty c h  uczonych radzieck ich .

O gółem  w  a rch iw u m  A k a d e m ii 
N a u k  ZSRR zna jd u je  się przeszło 
600 rękop isów , do kum en tów  urzędo­
w y c h  i  lis tó w  w ie lk ie g o  fiz jo lo g a  
rosy jsk iego , k tó re  dotychczas n i ­
gdzie n ie  b y ły  pub likow ane .

*

U tw o ry  postępow ych p isa rzy  za­
g ran icznych  cieszą się na U k ra in ie  
dużą popu larnością . K s ią żk i tych  p i­
sarzy osiągają znaczne na k ła d y  i  są 
szeroko rozpowszechnione w  b ib lio ­
tekach m ie jsk ich , re jo n o w ych  i w ie j 
skich. Ul zw iązku z 200 rocznicą u - 
rod z in  Johanna Goethego ukaza ł się 
zb ió r jego u tw o ró w  liry c z n y c h  prze 
łożonych na ję z y k  u k ra iń s k i.

W ydan y  został także zb ió r u tw o ­
ró w  Adam a M ick iew icza  w  p rze k ła ­
dzie g ru p y  poetów  u k ra iń s k ic h  oraz 
oddzie ln ie  poem at M ick iew icza  „P an  
Tadeusz“ .

P onadto w ydano  powieść pisarza 
czeskiego A lo jzego J iradka  pt. „P s io - 
g ło w cy “ . W  na jb liższym  czasie uka 
że się prze łożona na ję z y k  u k ra iń s k i 
ks iążka znanego p isarza am e rykań ­
skiego H o w ard a  Fasta p t. „D ro ga  
W olnośc i“ . N a k ła d  te j ks ią żk i na U - 
k ra in ie  w yn os i 60 tys. egzem plarzy, 
podczas gdy w  Stanach Z jednoczo­
nych  w ydano  ją  ty lk o  w  5 tys. e- 
gzem plarzy. U każą się także nowele 
p isarza czeskiego Jana D rd y  i  po­
w ieść p isarza bu łgarsk iego  L u d m iła  
S to janow a p t. „Ś w it “ .

ty p y  instrum entów . W  ramach posz­
czególnych typów  spotykam y o lbrzy­
m ią  rozpiętość gatunków. Więc np, 
wśród tzw . dźwiękowców, czy li in s tru  
mentów dźwięczących bez pomocy stru  
ny, czy b łony pokazano prehistorycz­
ną gruchawkę w ielkopolską (ok. 1000 
r. przed C hr.), współczesną grzechot­
kę małopolską i  kryn icką , ko ła tkę  w ie l 
kopolską, ko ła tkę  pasterską z pod 
Kow la , kastan ie ty  kata lońskie, ksylo 
fon  z Z ielonej Góry (X IX  w .), kłapać 
podhalański, czy li dzwonek pasterski 
(dla ow iec) tu rcań  podhalański, no r­
weski dzwonek dla krów , ve rillon  śląs 
k i (X IX  w .), austriacką harm onikę 
szklaną (około 1800 r .)  złożoną z 38 
szklanych kloszów co raz to m n ie j­
szych, stro jonych chromatycznie. 
Dźw ięk powstaje przez pocieranie zw il 
żonym palcem brzegu kloszów, obra­
cających się na osi, wprowadzonej w  
ruch za pomocą pedału. W  tym że dzia 
le są jeszcze buńczuki orkiestrowe, 
puszka ze sprężynowym mechanizmem 
muzycznym , po llyp hcn  (ok. 1800) i 
współczesna celestina.

Jak widać —  poszczególne dz ia ły  
tw orzą his to ryczny przegląd danego 
typ u  instrum entów. Są więc bębny, 
ko tły , cym bałki, c y try , ins trum en ty  
smyczkowe, ins trum en ty  z k law ia tu rą , 
czy li k law iko rdy , klawesyny i  fo rtep ia  
ny, są ins trum en ty  „szarpane“ , czy li 
cy ta ry , g ita ry , lu tn ie  i  h a r fy  oraz in ­
s trum en ty  smyczkowe czyli gęśle, vio 
le oraz skrzypce i  pokrewne. D zia ł 
tych  instrum entów  przedstaw ia się ma 
lowniczo. Zwłaszcza g ita ry , cytary, 

j bandury, tam bury m ają  najróżnie jsze 
ks z ta łty  i  są bogato zdobione in k ru - 
s tacjam i z drzewa i  kości słoniowej.

Do najcenniejszych pozycji należą 
staropolskie vio le  i  skrzypce w yrobu 
polskich lu tn ików , przeważnie krakow  
skich. P iękna, wysadzana kością sło- 
hiową gamba tenorowa, pochodząca z 
końca X V I w. jes t dziełem jednego z 
polskich m is trzów  lu tn iczych prawdo­
podobnie krakow ian ina Mateusza Do- 
bruckiego. Inn y  lu tn ik  ówczesny M a r­
cin Groblicz ro b ił ins trum en ty  z cha­
rakterys tyczną smoczą główką. Jego 
produkcję reprezentuje gamba bastar 
dowa (ok. 1600 r .)  i  skrzypce.

W ystawa poznańska sta ła  się okaz­
ją  do odkrycia szeregu nazwisk lu tn i­
ków staropolskich, na ogół zapomnia­
nych. Są piękne skrzypce wileńskiego 
lu tn ika  B altazara D ankw arta, wykona 
ne w  r. 1602, skrzypce krakowskiego 
lu tn ik a  W ojciecha Pilichowskiego z ro 
ku  1792 (po lski S trad ivarius) i  skrzyp 
ce kolbuszowskie, k tó re  w  X V I I I  stu­
leciu znane b y ły  ze swej nieszczegól­
nej jakości (powstało nawet przys ło ­
w ie: zg ra ł się ja k  skrzypce kolbuszow 
skie).

Obok wspaniałych instrum entów  
Grobliczów i  D ankw artów  skromnie 
w yg ląda ją  p rym ityw ne  skrzypk i w ie j 
skie, ludowe: w ielkopolskie m azanki i  
gęślik i podhalańskie.

A ż 145 pozycji za jm ują  instrum en­
ty  dęte: f le ty  i  p iszczałki, gw izdki, 
czakany, huculskie sop ilk i, denciwki, 
bu łgarskie  ś w irk i i  kavale,, dalm atyń 
ska curlika , w ielkopolskie fu ja rk i,  w ło 
ska okaryna, niem iecki k u ra n t f le to ­
wy, po lski pozytyw .

W  śród instrum entów  stro ikowych 
trzeba zw rócić  uwagę na X V I w iecz­
ne pom orty, posiadające dziś w ie lką 
wartość zabytkową. Te potężne instru

m enty (pom ort kontrabasowy 270 cm. 
długości) b y ły  w  powszechnym użyciu 
w staropolskich kapelach. Są różne 
ty p y  obojów, rożków angielskich, fa ­
gotów, k la rne tów  (przeważnie z K lasz 
to ru  Jasnogórskiego).

Z dętych instrum entów  ludowych 
na jbardzie j malowniczo w yg ląda ją  du 
dy w ielkopolskie i  podhalańskie z w or 
kiem  skórzanym , czy li miechem. W  
dudach w ielkopolskich je s t jeszcze m ie 
szek pom ocniczy w prow adzany w 
ruch p raw ym  ram ieniem  dudziarza. 
Dudziarz podhalański zasila miech po 
w ietrzem  w prost ustam i za pomocą 
k ró tk ie j r u r k i drewnianej, zwanej du- 
hacem.

Melodykon, zegar ku ran tow y, f is h a r 
monie i  herophon reprezentu ją  in s tru  
m enty o s tro iku  w ibru jącym .

Ze zbiorów K iaszto ru  Jasnogórskie­
go pochodzi znaczna część rogów, ko r 
netów, w a lto rn i i  różnego rodza ju  trą  
bek orkiestrowych. E fektow nie  w yg lą  
da ją  huculskie tre m b ity  (ok. .3 m. dłu 
gośc i). Do tego samego typ u  in s tru ­
m entów należą czeskie lig a w k i, nie-

,

Dudy w ielkopolskie

mieckie alpenhorny, norweskie lu ry  i 
poleskie truby.

D zia ł ins trum en tów  pozaeuropej­
skich składa się w  znacznej części z 
depozytów warszawskiego Muzeum Na 
rodowego, ja kko lw ie k  zb iory  Muzeum 
W ielkopolskiego przedstaw iają się już  
dosyć bogato. Obok m eksykańskich 
gruchawek są śliczne w  barwach i  w 
kształcie ins trum en ty  hinduskie, są 
m urzyńskie ins trum en ty  z A fry k i,  ko 
c io łk i z Kaukazu, tybe tańsk i bębenek 
z ludzkich czaszek, a rp y  z In d ii holen 
derskich, bębenek arabski, tureckie, ty  
betańskie, chińskie i  turk iestańskie  
lu tn ie  i  dwustrunowy smyczkowy in ­
strum ent h induski raw anstron, zwany 
pro to typem  skrzypiec: wydrążony barn 
bus po k ry ty  z jednej s trony skórą oku 
la rn ika .

Na tym  instrum encie g ry w a ł podob 
no k ró l Rawana —  k ilk a  tysięcy la t 
przed Chr.

N ie  trzeba mieć dużej fa n ta z ji, że­
by spacerując wśród tych instrum en­
tów , zgromadzonych z całego św iata i  
z różnych epok, wyobrazić sobie roz­
m aitość wydawanych przez nie dźwię­
ków. Od gęślików i  piszczałek chłop­
skich, od grzechotek m eksykańskich i  
dud w ielkopolskich do na jbardzie j no­
woczesnych fo rtep ianów  i  skrzypiec—  
wszystkie te ins trum en ty  zgromadzo­
ne z b liskich i  dalekich hal pasterskich, 
ze starych k lasztorów , z pa łaców i  m u 
ze ów, z pryw atnych domów, gdzie by­
ły  przechowywane, od w ie lu  pokoleń—  
»a poznańskiej wystaw ie otoczyły cho 
pinowską rotundę, tworząc jedyną w 
swoim rodzaju dekorację dla uroczy­
stego hołdu, ja k i W ielkopolska składa 
F ryde rykow i Chopinowi w  stulecie je 
go zgonu. Gdyby w szystkie naraz za­
g ra ły  na cześć Chopina?...

»Halka« na Wybrzeżu

Po raz pierwszy na W ybrzeżu wystaw iono operę „H a k  - “  w wykonaniu 
S tudium  Dram atyczno-Muzycznego przy Państwowym Teatrze Wybrzeża,

Fot. A P I

O Tristanie i Izoldzie
Józef Bedier —  „D z ie je  T ris tana  i  

Izo ldy“ . Wy,d. „K s iążka  i  W iedza“ ) .
Stara legenda o dziejach T ris tana  i 

Izo ldy, zawsze żywa i  porywająca pro 
stotą, sta ła  się powodem całej „w o j­
n y “  uczonych. Jedni u trzym yw a li, iż  
legenda ta  je s t pochodzenia galo - cel 
tyckiego, in n i znów tw ie rd z ili,  że ger 
mańskiego. Ja k i b y ł naprawdę począ­
tek  tego najp ięknie jszego poematu m i 
łosnego, nie wiadomo, teks ty  n a js ta r­
sze są spisane po niem iecku: przez 
G otfryda ze Strassburga, jako obszer 
ny  poemat —  d rug i przez E ilha rda  z

Aleksander Kulisiewicz

Na jiibiîeuszoujjjch Targach Praskich
Korespondencja własna „Rzeczypospolitej‘

Praga, w e  wrześniu .

Od ja k  daw na d a tu ją  się w ła ś c i­
w ie  tra d y c je  s łyn n ych  T a rgó w  P ra ­
skich?

M ożnaby pow iedzieć —  p o w o łu ­
ją c  się na prasę czeską —  że zgórą 
od tys iąca la t. Dogodne po łożenie 
geograficzne P rag i, rozm ach życ ia  
ku ltu ra ln e g o  i  w szystko  to, co n ie  
bez pow odów  nada ło te j „s to lic y  1000 
w ie ż “  m iano  serca E u ro p y  —  sp ra w i 
ło, że ju ż  w  średn iow ieczu P raga sta 
ła  się n a jw iększym  cen tru m  ta rg o ­
w ym . A u k c je  o d b y w a ły  się począt­
kow o w  pa łacu „U n g e lt“  a po tem  w  
o lb rzym ie j, zachowanej po dziś dzień 
„S a li W ła d y s ła w o w e j“ . W  okresie  po 
w o jn ie  30-let.niej nas ta ł c h w ilo w y  

-k ryzys  w  h is to r ii ta rg ó w  prask ich , u 
trz y m a ły  sie one je d n a k  aż do po ­
czątków  X V I I I  stulecia.

P ierwsze nowoczesne ta rg i zorga­
n izow ane zosta ły  w  1926 roku , w  
1925 r. rozpoczęto budow ę ko losu 
„P V V “  tzw . „V e le trż n ih o  Pałace“  
(pa łac T a rg o w y), k tó rego  o tw a rc ie  
nastąp iło  dopiero w  4 la ta  późnie j. 
B ud yne k  ten, od dw udziestu  la t, jes t 
na jw iększym  gm achem  tego ty p u  w  
całe j Europie. D ługość jego w yn os i 
140 m e trów , szerokość 75 m., po ­
w ie rzch n ia  rep rezen tacy jne j h a li 
(w yso k ie j na 40 m .) 9.000 m e trów
kw a d ra to w ych  —  a c a łko w ita  kub a ­
tu ra  ponad 400.000 m. sześć. W in d y  
pa łacu P V V , będące n ie  lada spraw  
dzianem  czechosłowackie j tech n ik i, 
pom ieścić mogą po 40 ( ! )  osób na 
raz.

A  w ięc Pałac T a rg o w y  im p o n u ją ­
cy. K ażdy  bezstronn ie m usi to  p rz y ­
znać. D ruga  z b u d o w li w ystaw ow ych  
tzw . „P ru m y s lo w y  Pałac“  („P a łac  
P rzem ys łow y“ ), m ieszcząca się na te 
ren ie  starego p lacu wystaw ow ego, o 
k ilk a d z ie s ią t m e tró w  da le j, przezna­
czana je s t co ro k  na ekspoz57cje za­
graniczne.

O sta tn ie  p rzyg o tow an ia  do 50-tych 
Jubileuszowych T rgów  Praskich do 
b iega ją  końca. Za k ilkana śc ie  godzin 
nastąpi u roczyste o tw arc ie . Cała P ra 
ga m ó w i o tym , troszczy się o los 
eksponatów , re ze rw u je  m iejsca w  
m ieszkan iach p ry w a tn y c h  w  skutek 
n a w a łu  gości —  Pragę ogarnęła t y ­
pow a „y e le trż n i“  gorączka. (Ten 
dz iw aczny p rz y m io tn ik  „y e le trż n i“

pochodzi, od „v e le trh “  —  po czesku: 1 n iczne j 
„T a rg i“ ). n ik a c ji.

W ybra liśm y się na teren Targów.
W szystko jeszcze świeże, n ie  w y ­

kończone, pachnące fa rb ą  i  żyw icą.
Z  p ra w e j s tro n y  przed Pałacem  Prze 
m yś lo w ym  sto i 41-m e tro w a  w ieża 
w ie rtn icza , ch luba p ro d u k c ji ZSRR.
Przy je j pomocy można dokonywać 
w ie rceń  na fto w ych  do głębokości 
3.000 m.

—  Taka w ieżyczka p rzyd a ła b y  się 
nam  na M oraw ach  —  w zdycha jeden 
z m echan ików  czeskich, m on tu jących  
osta tn ie części składow e.

Jak  w iadom o, Czesi dokon u ją  w ie r 
ceń na M oraw ach  i  oddawna ju ż  ma 
rzą o skom p le tow an iu  swej „n a fc ia r-  
sk ie j m a ch in y “ .

G łów ne stoisko radz ieck ie  m ieści 
się w  ś rodkow e j i  na jw iększe j h a li 
Pałacu Przem ysłowego, obe jm ując 
ponad 2.000 m. kw . Potężne ob rab ia r 
kii, m aszyny wsze lk iego typ u , tab lice  
statystyczne, p o r tre ty  zasłużonych 
p rzo do w n ików  p racy  —  p rz y k u w a ją  
w z ro k  każdego, k to  p o tra f i docenić, 
ile  na d ludzk ich  w p ros t w y s iłk ó w  za 
w a rło  się w  p rzys ło w io w e j tężyźnie 
p rzem ys łu  ZSRR. C ynobrow e są 
k w ia ty , zasiane na tra w n ik a c h  obok 
w e jśc ia  do „P rum ys low e go  P a łacu“ . 
P rzyp o m in a ją  sztandar radzieck i.
W śród n ich  —  w ie lo ba rw ne : n ieb ies­
kie , seledynowe, ceglaste —  sto ją  
t ra k to ry  p ro d u k c ji ZSRR i  se tk i in ­
nych  m aszyn ro ln iczych . P odz iw iam y 
m a lu tk ie  po pu la rn e  samochody, au­
tobusy, k a re tk i pogotow ia , m otocy­
k le  itd ., itd . N ie  w iadom o, na co 
w p ie rw  patrzeć.

W  p ra w y m  sk rzyd le  pa łacu m iesz­
czą się s to iska państw  lu d o w e j de­
m o k ra c ji oraz szeregu in n y c h  k ra ­
jó w , b io rących  ud z ia ł w  tegorocz­
nych  ju b ileu szow ych  targach. Ogó­
łem  rep rezen tow anych  jes t 20 
państw . W cale pokaźn ie np. p rzed­
s taw ia  się sto isko albańskie . Szwecja 
ja k  z w y k le  o fe ru je  swe p recyzy jne  
p ro d u k ty  p rzem ys łu  e lek tro techn icz­
nego, S zw a jca ria  różnego rodza ju  
m aszyny, H o land ia  dz ia ł nowości i 
ulepszeń techn icznych f ir m y  „P h i­
lip s “ ^ W arto  naprawdę k ilk a  słów 
pośw ięcić 8-m e trow em u  p łask iem u 
m od e low i tra sy  k o le jo w e j, w ys taw io  
nem u przez tę f irm ę . M od e l i lu s tru ­
je  sprawność obsług i e lek trom ęcha-

,P h ilip s a “  na od c inku  kom u 
F antastyczn ie  urozm aicony 

k ra job ra z , po p rzep la tany  tunelam ii, 
w ia d u k ta m i, to  znow u ja k im ś  f ra g ­
m entem  fa b ry k  (ośw ie tlo nych  od 
wewnątrz), m iasteczka czy w iosk i — 
p rze c in a ją  3 l in ie  ko le jow e . Lokorno 
ty w y  pędzą. A p a ra t w y k o n u je  se tk i 
k o m b in a cy j: opuszcza sem afory, za­
m y k a  p rze jazdy  ko le jow e , gasi' i  roz 
św ieca w ie lo b a rw n e  św ia tła , dzw oni, 
sygna lizu je , re g u lu je  d ź w ig i —  i  
w szystko  to  dz ie je  się z drob iazgow ą 
precyz ją , co do sekundy. Pociąg i 
p rzys ta ją  na stacjach, czekają na sy

Oberu również po niem iecku i francu ­
ska powieść prozą.

Tadeusz Boy Żeleński, k tó ry  prze­
tłum aczy ł książkę Bediera upiera się 
p rzy  pochodzeniu gaio - ce ltyck im  m i 
tu . W  przedmowie do powieści m iędzy 
innym i pisze:

„G dyby wolno było z lekkom yślną 
swobodą przem awiać w  kwestiach o 
Których całe pokolenia uczonych spło­
dz iły  całe b ib lio te k i ko n tro w e rs ji i  ko 
m entarzy, ośm ie liłbym  się powiedzieć, 
iż  sam charakter, samo ujęcie te j p ra  
stare j legendy powinno by świadczyć 
0 j ej  galo - ce ltyck im , nie germ ań­
skim^ pochodzeniu, chyba, że p rzy jm ie ­
my) iż m it germ ański, dotknąwszy zie 
m i g a lijs k ie j, z je j cudownych soków 
nabra ł nowego życia i  w  now ej odro 
dz ił się postaci. A lbow iem  T ris tan  i  
Izo lda zaw iera w  na jpe łn ie jszym , w 
na jszlachetn ie jszym  w yraz ie  to, co sta 
nowi dom inującą lin ię  późniejszej lite  
ra tu ry  francusk ie j, co odróżnia ją  od 
w szystkich innych i  stanow i tajem nicę 
je j uroczego na wszystkie inne oddzia 
ływ an ia . vv iecznie na nowo przyzyw a 
ny problem  m iłości, w iekuis ta , t r iu m ­
fa ln a  apoteza je j samej, w raz z ca­
ły m  bezm iarem  je j nędz, k łam stw , je j 
wzniosłości i  upodlenia, czci i  bezhono 
ru , z ca łym  p ijańs tw em  szczęścia i 
trag izm em  niedoli, to lin ia , k tó ra  od 
T ris tana  i  Izo ldy, poprzez s tro fy  V i-  
liona i  M olierowskiego A lcesta i  w ie l 
k ie  postacie Racinela, poprzez Stend- 
ha la i  Balzaca, Musseta i  Verla inela, 
aż do całego te a tru  i  powieści przed-

gnał, na b ie ra ją  pędu, i os ta tn ie j doby, aż do'  p iosenki u l k ^ j

dobrze przem yślana rek lam a, E ld o ­
rado d la  dzieci.

*
S toisko po lsk ie , k tó re  p ro je k to w a ł

jakoś n ie  m a ka ta s tro fy . A tra k c y jn a , , Paryźa# snuje się nieprzerwanie przez
najśw ietn ie jsze k a r ty  lite ra tu ry  fra n  
cuskiej i  stanowi je j  swoisty, nieprze 
p a rty  u ro k “ .

arch. Rom an Szałas, za jm u je  756 m. 
kw a d ra to w ych . Skrom ność na kazy­
w a ła  nam  m ów ić  w p ie rw  o w szyst­
k ic h  in n y c h  —  ja k k o lw ie k  jesteśm y 
pew n i, że in n i na tom iast m ów ić  będą 
o naszym  sto isku  ja k o  o je d n ym  z 
p ie rw szych . Z as ługu je  sobie na to. 
A rc h ite k to n ic z n ie  je s t bardzo p o m y­
słowo rozw iązane. N ie  m a tu  p rze ła ­
dow ania  szczegółami, n ie  m a nadm ia 
ru  nużących c y fr  i  s loganów —  są 
p ro d u k ty : w a b ik  na jb a rdz ie j przeko 
n y w u ją c y  ze w szystk ich . I  ta k  og lą­
dam y po k o le i: w y ro b y  przem ysłu  
m inera lnego  ( „M in e x “ ), spożywcze­
go ( „ D A L “  i  „S po łe m “ ), „P a p e xp o r- 
tu “ , „C e n tro s ta lu “ , „V a r im e x u “  — 
n ie  m ów iąc ju ż  o w sp an ia łych  eks­
ponatach p rze m ys łu  teksty lnego , wę 
glowego, chem icznego i  ludowego. 
T ra d y c y jn e  dz ik i, sa rny i  bażanty 
zw isa ją  v is  a v is  is tn e j b a ry k a d y  z 
konserw  „C e n tra li R y b n e j“  —  nie  
b ra k  oczyw iście szynki, k ie łbas i  w ó 
dek. W szystko, czego dusza zaprag­
nie! Polskie b iu ra  podróży zainstalo­
w a ły  specja lne kab in y , w  k tó ry c h  u - 
rzędn icy  (a n ie : afisze) in fo rm ow a ć  
będą „w ys taw ow iiczów “  o m ożliw oś­
ciach tu rys tyczn ych  w  Polsce. Jest 
to p ierw sza tego rod za ju  żyw a in o - 
w ac ja  na Targach P raskich.

N ig d y  dotąd n ie  b ra liś m y  udz ia łu  
w  jes iennych  targach praskich , na ­
s taw ia jąc  się w y łączn ie  na ta rg i w io  
senne, ty m  razem  jednak , z te j ra c ji, 
że jes t to  im preza  jub ileuszow a, P o l 
ska so lida rn i«  p rz y ję ła  zaproszenie.

Faktem  jest, że Józef Bedier zebrał 
stare teks ty  i  po m istrzow sku dokom 
ponował do nich początek i  zakończe­
nie, k tó re  stało się po prostu jakby  
jednym  ciałem z resztą utw oru. Język 
je s t nadzwyczaj p rosty  i  piękny, ta k i 
w łaśnie, ja k im  posługiwać się m usieli 
dawni ryba łtow ie. Jest to język jesz­
cze „.nieskażony“  lite ra tu rą , czasem 
na iwny, ale zawsze rzeczowy.

W ydawnictwo „K s iążka  i  W iedza“ , 
wznawiając książkę Bedier‘a, um ożli­
w iło  nam poznanie jednej z na jp ięk­
niejszych prastarych legend.

OLGA D U B A N IO W S K A

W y s ia n a  sztuki 
i rękodzie ła  Iudouuego

uie W rocła iL iu
W  Państwowym Muzeum we W roc­

ław iu  o tw arto  objazdową wystawę 
sztuki i  rękodzieła ludowego.

Obok w ystaw y sztuk i i  rękodzieła 
ludowego w  salach Państwowego Mu 
zeum o tw a rta  została w ystaw a sztuk i 
ludowej Dolnego Śląska z X V I I I  i  
X IX  wieku. W śród różnorodnych eks­
ponatów na specjalne wyróżnienie za­
sługuje ceram ika z Bolesławca, ka fle  
ludowe z okolic Brzegu, fo rm y  do pier­
n ików, k lock i do drukow ania p łó tna  z 
okolic Lubania oraz ar tystycznie w y ­
konane czepce ludowe z K łodzka, Gło 
gowa i  Nysy.

Stanisław Strumnh Wojtkiewicz

FELIETON O KSIĄŻKACH
—  K s iążk i będące w druku —  Przeszło pół se tk i tom ów —  Twórczość 

rodzim a i  przekłady z 7 języków —  Rozwój P IW ‘u —  Renesans książki 
po lsk ie j.—

W zmagający się ruch wydawniczy 
zwraca naszą uwagę nie ty lko  

na pozycje, k tó re  ukazały się na pó ł­
kach księgarskich, ale również na pla 
ny  poszczególnych wydawców, _ a w  
szczególności na książk i, znajdujące 
się w  druku. W  przy jac ie lsk ie j poga­
wędce z k ie row n ik iem  odpowiedniego 
dz ia łu  w  Państwowym  Insty tuc ie  W y 
dawniczym  (ta k  zwany popularnie 
P IW ) dowiadujem y się o wkroczeniu 
In s ty tu tu  na to ry  działalności niezwy 
k le  ożyw ionej, obejmującej zarówno 
u tw o ry  oryg inalne, ja k  i  tłumaczenia, 
zarówno lite ra tu rę  powieściową, ja k  i 
dzieła h istoryczne, socjologiczne i  h i­
storyczno - lite rack ie .

Przede w szystk im  rzucam y okiem 
na nowe tom y sienkiewiczowskiej T ry  
lo g ii. N ie  każdy w id z ia ł ilus trac je  i 
ozdobniki Antoniego Uniechowskiego, 
k tó ry  nadaje „P otopow i“  jeszcze w ię­
cej ep ik i. W  w ydaniu zbiorowym  dzieł 
Sienkiewicza wychodzą w kró tce nowe 
le okresu młodzieńczego, powieść „Bez 
dogm atu“  i  szlachecko - dorobkiew i- j 
czowska „Rodzina Połanieckich“ , w 1

k tó re j —  ja k  z dawnych, czasów z&pa 
m ięta łem  —  s ta ry  elegant i  nierób w 
m onoklu użala się przed kim ś mniej 
więcej w  ten sposób (chodziło o spa­
dek) !

—  że też zawsze ktoś komuś cos 
a mnie n igdy n ik t  nic...

Z polskich rzeczy ukaże się nieba­
wem powieść radiowa „U liczka  klasz­
to rna “  A nn y  K ow a lsk ie j oraz tejże 
au to rk i zbiór szkiców „N o ta tk i wroc­
ław sk ie“ , Heleny Boguszewskiej „Że­
lazna k u rtyn a “ , Tadeusza Borowskie­
go „Opow iadania z gazet“ , poza tym : 
poezje Leona Pasternaka „S tro fy  gnie 
wu“ , Benedykta H ertza  „B a jk i“ , K azi 
m ierzą Tetm aje ra „Legenda T a tr  . Z 
opracowań lite rack ich  — fundam enta l­
ny tru d  M ariana  Toporowskiego „B ib lio  
gra fía  Puszkinowska“ , ju ż  preedwojen 
na b ib lio g ra fia  Toporowskiego posłu­
ży ła  niejednemu za pomoc zaiste bez­
cenną, obecnie zaś dzieło to rozrosło 
się na k ilkase t s tron ), oraz  ̂ Juliana 
Krzyżanowskiego „H is to r ia  lite ra tu ry  
po lsk ie j“  (tom  I ) .  Z socjologii - A lek 
sandra Świętochowskiego „H is to r ia

chłopów polskich“ , oraz I I  tom  „W łos 
ny Ludów“  pod redakcją N a ta lii Gą- 
s iorowskiej („W iosna Ludów w  Euro­
pie; pierwszy tom  zaw iera ł dzieje ro ­
ku  1848 w  Polsce).

Lucjan Rudn icki święci tr iu m fy  —  
w  druku jes t p ią te  wydanie słynnych 
pam iętn ików  „S ta re  i  nowe“ , wznawia 
się W ładysław a Smoleńskiego „P rze­
w ró t um ysłow y“ , odbija się nowe w y­
danie K ry s ty n y  Ż yw ułsk ie j „P rzeży­
łam  Oświęcim“ , wreszcie w y jdą  zabaw 
ne „R ozm ów ki“  S te fan ii Grodzieńskiej. 
W  przygotow aniu  —  anto log ia  pod re 
dakcją Leona Pasternaka „30 la t sa­
ty ry  po lsk ie j“ . „N a  U ra lu “  Józefa Bo 
ka ma ju ż  drugie wydanie.

Po te j ta k  bogate j liście polskiej id4 
przekłady —  o jeszcze szerszej gamie 
zainteresowań. Czesław M iłosz prze- 
tłom aczy ł „J a k  się wam podoba“ . Cie 
kawę będzie zestawić nowoczesny prze 
k ła d  te j s łynne j szekspirowskiej korne 
d ii z trącącym  m yszką przekładem 
U lricha . Laurea t P E N  Clubu pro f. Ste 
fa n  Srebrny w ydaje w  P IW  „T rage­
die“  A jschyłosa. W ierności i  czystości 
przekładów  p ro f. Srebrnego poświęcił 
niedawno swoje piękne przemówienie 
w  P E N  Cłubie Jan Parandowski. Z 
niem niej p ięknej odpowiedzi laureata 
dowiedzieliśm y się o niezwykłych trud
nościach przekładu, przezwyciężonych 
w długoletnim trudnie i zamiłowaniu.

W śród w ie lk ich  nazwisk f ig u ru ją  w  
tegorocznym  planie P IW ‘u K a ro l D i­
ckens (drug ie  wydanie czterotomowe­
go „K lu b u  P ickw icka“  w  przekładzie 
W ł. Górskiego), A lfre d  Musset (,,Kome 
die“  w  przekładzie B oya), M ark  Twa- 
in  („H um oresk i“  tom  I )  i  W . W iere- 
sajew („W spom nien ia“ ). Tę ostatn ią 
rzecz p rze łoży ł Remigiusz K w ia tkow ­
ski, ten sam, k tó ry  s ta ł się popularny 
dzięki n iezwykle poczytnemu tom iko­
w i „P araso l noś i  p rzy pogodzie“ .

Ciekawą i  ważną pozycją będzie 
przełożony z francuskiego „P la n  M a r­
shalla“  H . Claude‘a. Z dziejów ruchu 
oporu i  konsp irac ji w y jdą : książka l i ­
terackich reportaży z G recji Melpo 
A x io t i‘ego, „M ilczące m aszty“  J La- 
f i t te ‘a (fragm e n ty  tych dziejów fra n ­
cuskiej p a rtyza n tk i czyta liśm y ostat­
nio w  „K u źn icy “  i  „Polsce Zbro jne j“ ), 
a nawet „Nasza ulica“  J. Petersena, 
k tó ry  opisuje ruch przeciw h itle row ski 
w Niemczech.

Z lite ra tu ry  radzieckiej ukażą się 
prócz W ieresajewa trzytom ow a po­
wieść W . Szyszkowa „Jem ie ljan  Puga 
czow“  w  przekładzie Jastrzębiec Koz­
łowskiego, S. K irsanow a „N iebo nad 
ojczyzną“  i  (w  drug im  ju ż  wydaniu) 
A . S. M akarenki „W ychowanie w ro ­
dzinie“  —  zbiór a rtyku łów  autora zna 
kom ite j w ie lk ie j epopei z dziedziny 
wychowawczej „Poem at pedagogicz­
ny “ , wy.d.mej przez „K siążkę“ . Bez

zapoznania się z przeżyciam i i  poglą­
dami M akarenki nauczyciele i  wycho­
wawcy nie pow inni zabierać się do pro 
wadzenia dzieci „trudnych “  lub zanied 
banych. D ługą i  napozór ta k  specjalną 
rzecz M akarenki przeczytałem  zach­
łannie, ja k  najwspanialszą powieść. 
N iezw yk ły  ten pedagog posiada jedno 
cześnie w ie lk i dar słowa i  p ióra. „W y  
chowanie w  rodzin ie“  z pewnością ro ­
zejdzie się z równą szybkością ja k  
„Poem at pedagogiczny“ .

Z czeskich rzeczy w y jdą  cztery ksią 
k i:  cenionej p is a rk i M a r ii Meyerowej 
„B a llada górnicza“  (powieść z życia 
górn ików ) i  „S yrena“ , sportowa po­
wieść „K lu b  jedenastu“  E. Bassa oraz 
Jana D rdy „M iasteczko na d łon i“  (w y 
danie I I ) .  L ite ra tu rę  bu łgarską repre 
zentują : L . Stojanow powieścią „M e- 
chmed Sinap“  oraz J. W azów powieś­
cią „N ie m ili i  n iekochani“ . Pierwsze 
te u nas powieści bu łgarsk ie  przetło- 
m aczyła H . Bychowska. Poza tym  w y ­
chodzi przekład amerykańskiego Cze­
cha Stefana Heym a —  dwutomowa po 
wieść „ In w a z ja “ .

Część w yże j wym ienionych książek 
wyjdzie pod f irm ą  W ielkopolskie j Księ 
Karni W ydaw nicze j, k tó ra  —  działając 
w  łączności z Państwowym In s ty tu ­
tem  W ydaw niczym  —  wypuszcza po­
za tym  w iele nowości i wznowień, in ­
teresujących na jbardzie j św ia t m ło ­

dzieży. A  więc poczytny Curwoi 
czekał się u nas łV -g o  wydania 
dzikszych serc“ , „S zare j' w ilcz 
„Barego —  syna Szarej W iic 
W y jdą  również Roberta Lewisa 
vensona „Opowieści nocne“  oraz 
Own a „Ludzie  z osta tn ie j g r i 
Lek tu rą  dla starszych będzie „ ]  
to f  K olum b“  Jakuba Wassern 
każda z powieści popularnego 
na: „Z ie lone la ta “  i  „K lucze k 
wa“ . Zanotowałem jeszcze „Dzv 
kową królewnę“  Svetli, a nie j 
bynajm nie j spis kom ple tny 

W szystkie te ks iążk i m a ja  si< 
zac jeszcze w  roku bieżącym 
jego zakończeniem. I  liczba ich 
bor stanowią w ym ow ny dowód ] 
ju  Państwowego In s ty tu tu  W yi 
czego, ale —  co je s t jeszcze w  i 
sze — świadczą w  zestawieniu : 
logam i innych in s ty tu c ji o rene 
ks ią żk i po lsk ie j. P am ię ta jm y, ż< 
mieniono m i pozycje, stanowiąc, 
tę p lanu tegorocznego, że szereg 
które b y ły  wydane w  tym  roku  • 
rozprzedano, że wreszcie strei 
działalność jednego ty lk o  wyć 
ctwa. Ruch wydawniczy w  Pols, 
w ija  się po prostu  żywiołowo. I  
h is to rycy  dzisiejszego okresu bęc 
s ie li zanotować oprócz w ie lu  i 
dokonań pierwszego pięciolecia ; 
Ludowej także umasowienie ksii 
o lb rzym i wzrost czyteln ictwa.
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Czy wszystkie hurtownie powiatowe potrzebne?

T S T N IE JĄ C *A  ob ecn ie  s t r u k -  | P od s taw ą  lu d o w e j s p ó łd z ie lczo - 
*  tu ra  h a n d lu  u sp o łeczn ion o - jś e i a p a ra tu  d y s try b u c y jn e g o  na  

go  na  w s i d a tu je  się s to s u n k o w o , w s i je s t k o n c e p c ja  u n iw e rs a ln e j 
c d  n ie d a w n a , bo od ok re su  re o rg a - ¡s p ó łd z ie ln i g m in n e j, k tó ra  zasię-
n iz a c ji spó łd z ie lczośc i co n a s tą p i­
ło  na p rz e ło m ie  1947 i  1948 ro k u , 
a w ię c  p rz e d  p ó łto ra  ro k ie m . P ó ł­
to ra  ro c z n y  okres  p o z w o lił je d n a k  
n a  ro z b u d o w ę  a p a ra tu  d y s t ry b u ­
c y jn e g o  na  w s i, o raz u m o ż liw ił 
w y ro b ie n ie  p o g lą d u  n a  ro lę  tego  
a p a ra tu  w  ś w ie tle  do św ia dcze ń  i  
s Dostrzeżeń.

K am ienio łom y śląskie 
irykonaly  ro c m y  plan

Kam ien io łom y śląskie, obejm ują­
ce 33 zakłady, położone na te re ­
nach od Zgorzelca aż poza K ra ­
ków, w ykona ły w pierwszej deka­
dzie września roczny p lan produk­
c ji. Sukce3 swój osiągnęły kam ie­
nio łom y przede w szystk im  dzięki 
współzawodnictwu pracy. Na pierw 
sze miejsca w yb iły  się za łog i: ka ­

m ien io łom ów  i  zakładów  ob róbk i w  
P ilaw ie Górnej, Radkowie, Boles­
ławcu i  Sławniow icach oraz kamie 
niołom y bazaltu , m a la firu , g ran itu  
w Czentorii, Oblazcu, Głuszycy, 
Świerkach, N iedźw iedzie j Górze, 
Strzebiow ie i  S trzegoniu. Kam ienio 
łom y te w ykonu ją p lany miesięcz­
ne w granicach od 114 —  161 proc.

g ie m  s w o im  o b e jm u je  je d n o s tk ę  
a d m in is tra c y jn ą  —  gm inę , n a  te ­
renie: k tó re j p ro w a d z i w  zasadzie 
ty le  p u n k tó w  f i l ia ln y c h ,  i le  je s t 
g ro m a d . S ta n  obecny  je d n a k  je s t 
d a le k i jeszcze o d  tego  id e a łu  —  
3200 s p ó łd z ie ln i g m in n y c h  p ro w a  
d z i o k o ło  14.000 s k le p ó w  f i l i a l ­
n y c h  i  d o p ie ro  w  p la n ie  6- le tn im  
zosta ła  p rz e w id z ia n a  i  o p ra c o w a ­
na  ro z b u d o w a  p e łn e j s iec i s k le p ó w  
f i l ia ln y c h ,  z a p e w n ia ją ca  c a łk o w i­
te  o p a n o w a n ie  te re n u  w ie js k ie g o .

S k le p y  s p ó łd z ie ln i g m in n y c h  w  
p rze w a ża ją ce j m ie rz e  są s k le p a ­
m i u n iw e rs a ln y m i,  t j .  w  doborze  
to w a ró w  m ie śc i się to  w s zys tko , 
co c h ło p u  je s t p o trz e b n e  d la  je go  
g o s p o d a rk i w y w ó re z e j i  d o m o w e j, 
n a tu ra ln ie  w  ra m a c h  up roszczo ­
nych . ,A  w ię c  z n a jd u ją  się ta m  to  
w a ry  spożyw cze i  m on op o lo w e , 
chem iczne, w łó k ie n n ic z e , żelazne 
itd .  —  lecz ty lk o  te  k tó re  m ogą 
b y ć  za liczone  do a r ty k u łó w  co­
dz iennego  u ż y tk u . T a k ie  s k le p y  
u n iw e rs a ln e  o up roszczo nym  asor 
ty m e n c ie  z n a jd u ją  s ię  w

m o ż liw ia  zastosow an ie  sys tem u  o- 
szczędnościow ego w  a d m in is tro w a  
n iu  h u r to w n ią .  Jes t p rzec ież  jasne 
i  z ro z u m ia łe , że in acze j k s z ta łtu ­
ją  s ię  k o s z ty  a d m in is t ra c ji i  ra ­
c h u n k o w o ś c i w  je d n e j o rg a n iz a c ji,  
a in a cze j w  k i l k u  o d d z ie ln y c h  in ­
s ty tu c ja c h . K o s z ty  p ro w a d z e n ia  
ro z d ro b n io n e g o  h u r tu  b ra n ż o w e ­
go są znaczn ie  w iększe , n iż  h u r tu  
w ie lo b ra n ż o w e g o  w  P. Ż. G. S,ie. 
H u r to w n ie  zaś, o b e jm u ją c e  s w o im  
zas ięg iem  w ię c e j n iż  je d e n  p o w ia t 
u t ru d n ia ją  zao pa trze n ie  s p ó łd z ie l­
n i  g m in n y c h  w  to w a ry  p rz e m y s ło  
we, p o w o d u ją c  d la  n ic h  d o d a tk o ­
w e  k o s z ty  tra n s p o rto w e  i  s tra tę  
czasu.

W ie lo b ra n ż o w o ś ć  h u r to w n i po ­
w ia to w y c h  n ie  p rze czy  zasadzie 
s p e c ja liz a c ji,  g d yż  m oże ona b y ć  
w  n ie j zachow ana i  je s t zachow a­
na.

W  re z u lta c ie  s tw ie rd z ić  trzeba , 
że h u r to w n ia  u n iw e rs a ln a  P Z G S - 
ó w  z a p e w n ia  g m in n y m  s p ó łd z ie l­
n io m  sp ra w n e  i  ró w n o m ie rn e  za ­
op a trze n ie , o raz n iższy  ko sz t o b . 
s łu g i.

A p a ra t  d e ta lic z n y  d y s t r y b u c ji—

N o u je  p rz e d s ię b io rs tw o  
p a ń s tw o w e

„Żegluga Śródlądow a“
W  najb liższym  czasie nastąpi po łą­

czenie dwóch państwowych przedsię­
b io rs tw : Państwowa żegluga na W iś­
le  i  P aństwow a Żegluga na Odrze. 
Oba przedsiębiorstwa p rzy jm u ją  naz­
wę Pańswowa Żegluga Śródlądowa.

Państwow a Żegluga na W iśle posia 
da zasięg następujący: W isła , Noteć, 
W a rta , d rog i wodne: Gdańsk - E lb ląg- 
Ostróda, jez io ra  m azurskie, zatoka i 
zalew.

Przedsiębiorstwo Państwowej Żeglu­
g i na Odrze obsługuje rzekę Odrę.

Żegluga na W iś le  za jm uje  się obsłu 
gą ruchu pasażerskiego, pośpiesznym 
przewozem drobnicy i  m asowym prze 
wozem tow arów  barkam i. Ruch pasa­
żersk i w yko rzystyw any jes t według 
p lanu, a szczególne zainteresowanie 
wśród pasażerów budzi lin ia  W arsza­
w a —  Gdańsk, E lb ląg  —  K ryn ica  M or 
ska, Giżycko —  Ruciany. M ożliwości 
przewozu ładunków  masowych (barka 
m i)  nie są jeszcze należycie w ykorzy 
stanę.

E kspo rt i  im p o rt (podstawowe prze 
wozy masowe) ro zw ija  się na Odrze 
(w ęgie ł i  ruda) na tom iast na W iśle i  
W arcie  je s t stosunkowo m in im alny. 
M asowy przewóz wewnętrzny na 
dwóch ostatn io wspomnianych rzekach 
je s t dostateczny.

Tabor pasażerski na W iśle stanowi 
S3 jednostek, z k tó rych  12 posiada od 
dzielne kab iny z m ie jscam i syp ia lny­
m i. Ilość m iejsc pasażerskich na W iś­
le waha się od 200 do 500. Tabor ho­
low niczy stanow i 62 ho low n ik i o sile 
od 50 do 500 K M  i  370 barek o pojem 
ności ponad 125 tys. ton.

Dużym i u trudn ien iam i dla żeglugi 
na. W iśle , je s t m ała głębokość przy nis 
k ich  stanach wody, k tó ra  na tras ie  
K rakó w  —  W łocław ek waha się od 60 
do 80 cm.. Ruch pasażerski jes t w tedy 
opóźniony, a ładowanie barek w yko ­
rzystane ty lk o  w  30 proc. P rzy  wyso­
k im  zaś stanie wody przeszkodę stano 
■wią n isk ie  m osty i  przewody te le fon i­
czne, przeciągnięte przez szerokość 
rzek i.

Duże niebezpieczeństwo dla nisko 
położonych miejscowości stanowią 
przeszkody podwodne w postaci w ra ­
ków zniszczonych mostów, k tó re  jesz­
cze pozostały, pomimo, że m osty zosta 
ły  odbudowane.

W a rto  podkreślić, że pomimo prze­
szkód różnego rodzaju w  okresie naw i 
gac ji (okres niespełna roku ) na Wiśle 
przewozi się ponad pół m iliona  pasa­
żerów, 15 tys., ton  drobnicy , i  około — 
1.200.000 ton  ładunków  masowych.

N iew ą tp liw ie  fu z ja  obydwóch przed­
siębiorstw  kom un ikac ji rzecznej na 
Odrze i  na W iśle pozwoli na skoordy­
nowaną gospodarkę, na przeprowadzę 
nie w ie lu  nowych in w es tyc ji i  w  kon­
sekwencji będzie można w  pe łn i wyko 
rzystać obie a rte rie  rzeczne dla komu

ero m  g m in n e  s p ó łd z ie ln ie  m a ją  w  p ra k -
!.tvce n ie m a l c a łk o w itą  w y łą czn o ść  j 300.000.000 zł. na  zakup byd ła  uźy t

tu  h u r to w n i P . Z. G. S -u  te n  lu b  
in n y  to w a r.

R o z w ó j s iec i d y s try b u c y jn e j 
spó łd z ie lczośc i w ie js k ie j,  z w ię k ­
szająca się  m asa to w a ro w a , k tó ra  
za p o ś re d n ic tw e m  P . Z. G. S -ó w  
do c ie ra  na w ieś , w z g lę d y  na  k o ­
n ieczność oszczędnego gospoda ro ­
w a n ia  s iła m i lu d z k im i i  ś ro d k a m i 
f in a n s o w y m i zm usza ją  do p o s ta w ie  
n ia  p y ta n ia  —  cay w  p o w ia ta c h  
o znaczne j p rze w a dze  lu d n o ś c i 
w ie js k ie j ce low e  je s t u tr z y m y w a ­
n ie  p a ru  h u r to w n i p o w ia to w y c h ?

R o z s trz y g n ię c ie  te j k w e s t i i  b ę . 
dz ie  d a lszym  k ro k ie m  w  p o rz ą d ­
k o w a n iu  s t r u k tu r y  h a n d lu  u sp o ­
łeczn ionego  w  Polsce, a ż y c ie  w y ­
kazu je , że s y tu a c ja  do tego  d o j­
rza ła , b y  ro z s trz y g n ię c ie  to  w k ró t  
ce n a s tą p iło .

T . J A N C Z Y K

17.000 sztuk bjjdlra 
dla drobnych ro ln ikó w
N a osta tn im  posiedzeniu K o m ite tu  

Ekonom icznego R ady M in is tró w  u -  
chw alono nr. in . k re d y ty  w  wys. 1 
m ilia rd a  zł. na zakup  byd ła  u ż y tk o ­
wego d la  d ro bn ych  ro ln ik ó w , ro b o t­
n ik ó w  ro ln y c h  P aństw ow ych  Gcspo 
da rs tw  R o lnych  oraz k re d y tu  w  wys.

• dach.
U n iw e rs a ln e  s k le p y  o ro z b u d o - w  obs łudze  lu d n o ś c i ro ln ic z e j.

! w a p y m  aso rtym e n c ie , s k le p y  dz ia  In a c z e j je ln a k  w y g lą d a  sp ra w a  
iło w e , o c h a ra k te rz e  m a ły c h  d o - j h u r tu  w  m ia s ta ch  p o w ia to w y c h —  
"m ó w  to w a ro w y c h , lo k u ją  s ię  w  j tu  P. Z . G. S. n ie  je s t ju ż  w y łą c z -  
osadach i  m ias te czkach , do k tó -  j  n y m  h u r to w n ik ie m , g d yż  w  szere - 
ry c h  c ią ży  lu d n o ść  w ie js k a  ze gu m ia s t op rócz n ie g o  d z ia ła ją  
w z g lę d ó w  a d m in is tra c y jn y c h  lu b  h u r to w n ie  P a ń s tw o w e j C e n tra l i 
go spoda rczych , w  k tó ry c h  o d b y -  H a n d lo w e j, C e n tra l i „S p o łe m “ ,
w a ją  się ta rg i i  ja rm a rk i.  T u  
ró w n ie ż  lo k u ją  s ię  s k le p y  b ra n ż o ­
w e  —  np , w łó k ie n n ic z e , z odzieżą 
i  k o n fe k c ją , żelazne, z .a r ty k u ła m i 
go sp o d a rs tw a  dom ow ego  itd .

Tego ro d z a ju  b u d o w a  s iec i d y ­
s t ry b u c y jn e j u m o ż liw ia  z b liż e n ie  
m asy to w a ro w e j do o d b io rc y , w y -

w reszc ie  o d d z ia ły  ró ż n y c h  c e n tra l 
h a n d lo w y c h  p a ń s tw o w y c h .

Is tn ie n ie  i  d z ia ła ln o ś ć  w  m ia s ­
tach  p o w ia to w y c h  h u r to w n i in ­
n y c h  c e n tra l n ie  zawsze je s t u za . 
sadn iana  w z g lę d a m i e k o n o m ic z n y  
m i.

W  Polsce w iększość p o w ia tó w  
(o ko ło  220) w y k a z u je  znacznąe lim in o w a n ie  s p e k u la n tó w  i  zao.

szczędzenie czasu i  w y s i łk u  k o n -  !; p rzew agę  lu d n o ś c i w ie js k ie j 
sum e n ta  w ie js k ie g o , p o szu ku ją ce - ( 70 p roc . a n a w e t i  w ię c e j. Poza
go po trze bn eg o  m u  a r ty k u łu  p rz e - 1 tym> ludność , u w aża na  za m ie jską , 
m yś lo w eg o .  ̂ j a os ia d ła  w  m a ły c h  m ias teczkach ,

Z a o p a trz e n ie  s p ó łd z ie ln i g m in -  r j e pos iada  w ła ś c iw ie  w y k r y s ta ł i-  
n y c h  o d b y w a  się ze szczebla p o - '
w ia to w e g o . W  k a ż d y m  m ieśc ie  po ­
w ia to w y m  d z ia ła  P o w ia to w y  Z w ią  
zek G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i,  k tó r y  
d la  z rzeszonych  w  n im  g m in n y c h  
s p ó łd z ie ln i je s t jednocześn ie  o rga  
n iz a c ją  n a d z o ru ją c ą  i  p la n u ją c ą  
o raz h u r to w n ią  w ie lo b ra n ż o w ą .

D z ia ła ln o ś ć  h u r to w a  P Z G S -ó w  
zap ew n ia  g m in n y m  s p ó łd z ie ln io m  
zao pa trze n ie  w  n a jb a rd z ie j d la  
n ic h  d o g o d n y  sposób, bo u w z g lę d  
n ia  czas, p o trz e b n y  na p o b ra n ie  
to w a ru  i  w a ru n k i k o m u n ik a c y j­
ne. W  w ie lo b ra n ż o w e j h u r to w n i 
P Z G S -u  s p ó łd z ie ln ie  g m in n e  m o ­
gą p o b ra ć  p e łn ą  gam ę to w a ró w  
p o trz e b n y c h  im  do d y s t ry b u c ji ,  
bez te j s t r a ty  czasu, k tó ra  w y n i­
k ła  b y  w ów czas, g d y  poszczególne 
b ra nże  to w a ro w e  lo k o w a n e  b y ­
ły b y  w  o d d z ie ln y c h  in s ty tu c ja c h  
n a w e t, n a  te re n ie  tego  sam ego 
m ia s ta  czy m ia s te czka , a g o rze j 
—  g d y  w  in n y m  po w ie c ie . S ie d z i­
b y  g m in  są z w y k le  o d da lon e  od 
m ia s t p o w ia to w y c h  n a jw y ż e j o 
30 km .

Z e ś ro d k o w a n ie  Z aop a trzen ia  w  
je d n e j h u r to w n i p o w ia to w e j u -

M orze i W ybrzeże
W  sie rp n iu  p lan  po ło w ów  ry b  na W y­

brzeżu Zachodnim  i  na Za lew ie Szczeciń­
sk im  w ykona ny  zosta ł w  93 proc. Pow o­
dem n iedoboru b y ły  n iesp rzy ja jące  w a ru n ­
k i a tm osferyczne. Ń>a 9 obwodów  czołowe 
m iejsce za ją ł W olin , k tó ry  w yk o n a ł 109 
proc., następnie K o łobrzeg — 127 proc., 
T rzeb ierz — 125 proc., Szczecin — 11? proc. 
i  D arłow o 110 proc.

zow anyC h cech lu d n o ś c i p rz e m y ­
s ło w e j. D ro b n o m ie szcza n in  n a j­
częście j je s t posiadaczem  p e w n e j 
d z ia łk i z ie m i u trz y m u je  się c a łk o ­
w ic ie  lu b  częściow o z ro ln ic tw a , 
je s t zw ią z a n y  z go spoda rką  ro ln ą , 
a n ie  p rz e m y s ło w ą .

Szereg naszych  m ia s te czek  n a ­
le ż a ło b y  racze j z a lic z y ć  do rzęd u  
du żych  w s i, a n ie  m ia s t. W  re z u l­
ta c ie  w  w ie lu  p o w ia ta c h  h u r to w ­
n ie  P. Z . G. S -ó w , z a o p a tru ją ce  
w  to w a ry  p rz e m y s ło w e  lu dn ość  
w ie js k ą , z a o p a tru ją  70 ■—  80 proc . 
lu d n o ś c i p o w ia tu , is tn ie ją c e  zaś 
h u r to w n ie  in n y c h  C e n tra l w io d ą  
ż y w o t w e g e ta c y jn y , lu b  też  u t r z y ­
m u ją  się sz tuczn ie  na  p o w ie rz c h ­
n i  życ ia  w y łą c z a ją c  z a s o rty m e n -

kowego d la  ośrodków  szkó ł ro ln i 
czych i  d la  Państwow ego In s ty tu tu  
N aukow ego G ospodarstw a W ie js k ie ­
go.

W  zw iązku  z ty m  M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i R. R. in fo rm u je , że d ro  
b n i ro ln ic y  o trzym a ją  za pośredn ic­
tw em  C entra li, M ięsne j ogółem  17,000 
szt. byd ła , ro b o tn ic y  ro ln i — 3.000 
szt„ a szko ły  ro ln icze  i  P. I. N. G. W .

I ogółem  6.000 szt. b y d ła  użytkow ego, 
I K re d y ty  na zakup b y d ła  d la  d ro b ­

nych  ro ln ik ó w  będą rozdzie lane za 
pośredn ictw em  P aństw ow e j A d m in i 
s tra c ił R o lne j oraz Z w ią zku  Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j. R obo tn icy  ro ln i 
o trzym a ją  k re d y t na kupno byd ła  u - 
ży tkow ego za pośredn ic tw em  A d m i­
n is tra c ji P aństw ow ych  G ospodarstw  
R o lnych  i Z w . Zaw. R o bo tn ików  i  
P ra co w n ikó w  R o lnych .

Nouta p a s z a  d!a bydła
Od dłuższego ju t  czasu przeprowa­

dzane są doświadczenia w zakresie su 
szenia gorzelnianego w yw aru z ziem ­
niaków, k tó ry  je s t pożywną paszą dla 
bydła. Do ch w ili obecnej w yw ar ten 
używany b y ł ty lk o  w  stanie p łynnym  
przez co nie m ia ł szerszego zastosowa 
nia, ze względu na trudności transpor 
towe.

Gorzelnie ro ln icze p rzys tą p iły  już 
do rem ontu urządzeń, k tó re  służyć bę 
dą do suszenia w yw aru. W  kam panii 
1949/50 uruchom iona zostanie p ierw  
sza w  Polsce .suszarnia w yw aru  z ziem 
niaków  p rzy  gorzeln i Skoczewo (pow. 
Kołobrzeg).

Piecyki na m ia ł uięgioujy
W  najb liższym  czasie w Szczecinie 

rozpocznie się sery jna  fab ryka c ja  pie 
cyków do ogrzewania m ieszkań m ia ­
łem węglowym . P iecyki te są pomys­
łu  inżyn ie rów  U rsonia i  Zw ierzyckje- 
go. Obecnie przeprowadzane są rozmo 
w y z Zakładem Osiedli Robotniczych 
na tem at zastosowania piecyków w 
budujących się osiedlach w  okręgu 
szczecińskim.

Z  c a ł e g o  k r a j u
Przemysł

P rzem ys ł w łó k ie n n ic z y  w o j. k ra ­
kow skiego p rze k ro czy ł s ie rp n io w y  
p lan p ro d u k c ji w ykonu jąc  go w  
tka n in a ch  surow ych  w  107 proc., w  
tkan ina ch  go tow ych  w  105,2 proc., 
w  przędzy —  w  116 proc.

S ta łe  sukcesy p ro d u k c y jn e  są w y  
n ik ie m  rozw ija ją cego  się w spó łza­
w o d n ic tw a  pracy, w  k tó ry m  uczest­
n iczy  74 proc. ogółu pracow ników : za 
tru d n io n y c h  w  b ra nży  w łók ie nn icze j, 

tjc
Z jednoczenie Energetyczne O k rę ­

gu B ia łos tock iego kończy budowę l i ­
n i i w ysok iego napięcia  B ia ły s to k  — 
M o ń k i oraz Łom ża —  S taw iszk i, a 
osta tn io  p rzys tąp iło  do budow y l in i i  
w ysokiego napięcia  na tras ie  B ie lsk  
P od lask i —  Czeremcha.

*
Załoga F - k i Szczotek i  P ędz li „Sa 

n a x “  w  B ia łe j K ra k o w s k ie j po zapo 
znan iu  się z ca łokszta łtem  p lanu  p ro  
dukcy jnego  na ro k  1950 u c h w a liła  
podwyższyć p ian  p ro d u k c y jn y  na 
1950 r. O 25,000 sz tuk  szczotek do u -  
hrań, zw iększyć w yda jność p racy  o 
4 proc,, przez zastosowanie szczeciny 
niewycj.ąganei zam iast w yciągane j, 
zw iększyć oszczędność o 2.000.000 zł., 
w zm ocn ić dyscyp linę  p racy, rozsze­
rzyć i  usp raw n ić  w spó łzaw odn ic tw o 
pracy.

Roln ic tw o
Po zakończeniu żn iw  do lnośląskie 

ośrodk i m aszynowe przeprow adza ją  j 
o m ło t zboża i  p rzyg o to w u ją  się do 
o rk i i s iew ów  jesiennyeh.

Obecnie czynnych je s t na D o lnym  
Śląsku 207 gm innych  ośrodków  m a ­
szynow ych i  946 f i l i i  g rom adzkich. 
M a ją  ono do dyspozyc ji 409 t ra k to ­
rów , 200 ozyszczalni zboża, 109 za- 
p ra w ia re k , oku ło  3.400 s ie w n ikó w  
nawozowych, ponad 2.500 kopaczek 
oraz 1.800 m ło ca rn i czyszczących.*

S pó łdz ie ln ie  gm inne „Sam opom oc 
C h łopska“  w o j. śląskiego zakończyły  
k o n tra k to w a n ie  rzepaku ozimego na 
1950 rok. P lan  p rz e w id y w a ł zakon­
tra k to w a n ie  4 tys. ha rzepaku, czy li 
ponad 50 proc. w ięce j n iż  w  ro k u  u - 
b ieg łym , R o ln icy  w o j. śląskiego za­
k o n tra k to w a li ogółem  4.040 ha rze ­
paku, w y k o n u ją c  101 proc. p lanu.*

Jesienne zasiew y w  w o j. łó d zk im  
przeb iega ją  bardzo pom yśln ie . W  o- 
kres ie  k i lk u  osta tn ich  d n i ro ln ic y  za 
s ia li ju ż  1.200 ha rzepaku' ozimego, 
co stanow i 113 proc. p lanu. Do chw i 
l i  obecnej obsiano pszenicą, żytem, 
jęczm ien iem  oraz m ieszankam i ro ­
ś lin  pastew nych  oz im ych 4.000 ha. 
Do sprawnego p rzeb iegu zasiewów 
p rzyczyn ia ją  się w  znacznym  stop­
n iu  ośrodk i m aszynowe w o j. łó dzk ie  
go, k tó re  u ru c h o m iły  d la  ch łopów  
m a ło - i  ś redn io ro lnych  1.200 s iew n i 
ków.

*
P aństw ow a C en tra la  Z ie la rska  w  

Ło d z i p rzys tą p iła  do. skupu z ió ł z 
zako n trak tow an ych  obszarów p la n ­
tacy jn ych . O gółem  w  w o j. łó dzk im  
zako n trak tow an o  w  b.r. ok. 100 ha 
różnych  odm ian zió ł, w śród  k tó ry c h  
przeważa m ię ta , Z  p la n ta c ji tych  u - 
zyska się 140 tys. kg. surowca.

*
D robne gospodarstwa chłopskie 

w o j. pom orskiego w  ca łe j pełni, k o ­
rz y s ta ły  z pom ocy ośrodków  m aszy­
now ych  w  ka m p a n ii żn iw ne j, 177 
spó łdz ie lczych ośrodków  m aszyno­
w ych  obsłuży ło  w  czasie żn iw  9,300 
gospodarstw  m ało i  ś red n io ro lnych

W spółzau iodnictu io  
ui przemyśle elektrotechnicznym

wozu towarów.

W  po rc ie  ko łob rzesk im  zanotow ano o- 
s ta tn ió  znaczne ożyw ien ie  ru ch u  s ta tków . 
W czasie od 1 do 8 września b r. do  p o rtu  

n ik a c j i  p a s a ż e rs k ie j i  m a so w e g o  p rz e -  i weszło ;:2 s ta tk i, a nJ? no w ic ie : 18 du ń - 
• ' / | j \  j sk ich 2 pod banderą a liancką, 1 ho len-

i de rsk i i 1 szwedzki. „B a it ic a “  k la ro w a ła  
I 14 sta tków , a , IS iavigator“  8.

Do p o rtu  gdyńskiego w p ły n ą ł po d w u ­
tygo dn iow ym  re js ie  tra w le r  D a lm o ru  
„ M e rk u ry “ . S ta tek  p rzyw ió z ł re ko rd o w y  
co do w ie lkośc i ładunek ry b  — 135 to n ;’ 
„Ś y riu s z “  po 10 dn iach podróży z ło w ił 100 
ton  ryb . a „U ra n ia “  ok. 88 ton  ryb .

•i*
W  ra ira c h  koszto rysu na 200 m il.  zł. w  

Furcie .szt' ecińsk n joznoczęte zosta ły p ra ­
ce p rzy  rem oncie  w ie lk ie g o  e lew atora 
zbożowego. R oboty m a ją  być zakończone 
dc końca bieżącego ro ku .•>

-Podczas ładow ania b lachy na po lsk i pa ro ­
w iec SS. „L e w a n t“  dźw igo w y gdańskiego 
p e rtu  R u tko w sk i w  ciągu 2 i  p ó ł godziny 
prze ładow ał 09 ton tow a ru  osiągając 300 

| p u c  re rm y ;  jego kolega M ag iersk i uzyska ł 
218 proc. no rm y. T ym  sam ym dźw igow i 
guańscy nadal dzierżą re ko rd  szybkości 
o rze iaounku drobn icy .

*
Załoga s tr tk u  ,.K o lno “ , chcąc p rzyczy­

n ić  sią do szybkiego w ykonan ia  rem on tu  
i w yp łyn ię c ia  na m orze, zastosowała sze­
reg * pom ysłów  ra c jo na liza to rsk ich , k tó re  
skrócą o po łow ę czas p o by tu  w  stoczni.

Równocześnie na zebran iu  ko ła  rac jona­
liza to rów  p rz y ję to  pom ys ł specjalnego u - 
rządzenia do sam oczynnego zakrywania 
lu k  s ta tk  w.yeh. P om ysł ten, obecnie re a li­
zowany, p rzyczyn i się do szybkiego 1 bez­
piecznego z i ła d u n k u

Wkłady oszczędnościowe w PKO 
przekroczyły 1 miliard złotych

Liczba posiadaczy książeczek osz­
czędnościowych oraz ogólny stan w kta 
dów oszczędnościowych w PKO wyka 
żują s ta łą  tendencję wzrostu. Należy 
podkreślić, że wśród posiadaczy ks ią ­
żeczek oszczędnościowych przoduje 
św ia t pracy i  młodzież.

W  dniu 9 września rb. stan w k ła ­
dów oszczędnościowych w PKO prze­
k roczy ł 1 m ilia rd  zł.

W  na jb liższych dniach oszczędzają­
cy, k tó ry  swoim  wkładem spowodował 
osiągnięcie m ilia rda  zł. zostanie zapro 
szony do W arszaw y, jako gość PKO 
dla zwiedzenia odbudowującej się Sto 
lic y . Gdyby b y ł n im  mieszkaniec W ar 
szawy, lu b  na jb liższe j oko licy, o trz y ­
ma on prem ię w  wysokości 10 tys. zł., 
k tó ra  zostanie wpisana do jego  ks ią ­
żeczki oszczędnościowe*

W spółzawodnictwo pracy w  prze­
m yśle e lektrotechnicznym  zapo­

czątkowane zostało w 1946 r., współza 
wodnictwem brygad młodzieżowych. 
Okres prawdziwego ro zkw itu  ruchu 
współzawodnictwa .przypada na rok 
bieżący. W ykonanie zobowiązań zwią 
zanych z Kongresem Połączeniowym 
P a rt ii Robotniczych, zobowiązań na 
Kongres Zw iązków Zawodowych oraz 
zobowiązań z okaz ji p ią te j rocznicy 
P .K .W .N. s tanow iły  m oto r dynam icz­
nego rozw oju  ruchu współzawodni­
ctwa i  zwiększenia w ys iłków  produk­
cyjnych.

Zbliżające się m om enty przedterm i 
nowego wykonania p lanu trzy le tn iego  
i  planów rocznych m ob ilizu ją  w  te j 
ch w ili w szystkie s iły  twórcze. Dowo­
dem tego są m. in . stale wzrastające 
c y fry  uczestniczących we współzawod 
nictw ie.

W  końcu IV  k w a rta łu  48 r. współza 
wodniczyło w  przem yśle e lektrotech­
nicznym  13.018 osób, na początku I  
kw a rta łu  49 r .  ilość wzrosła  do 13.141, 
a w  końcu I I  kw . ilość współzawodni­
czących osiągnęła cy frę  18.850 osób.

Do ruchu współzawodnictwa zaczę­
l i  się włączać pracownicy um ysłow i, 
przede w szystk im  z personelu in ży ­
n ie ry jno  - technicznego i  ju ż  obecnie 
współzawodnictwo pracow ników  um y­
słowych obejmuje 1.485 osób w  17 Zak 
ładach Pracy. Najw iększe nasilenie 
współzawodnictwa wśród pracowni­
ków um ysłowych no tu jem y w  b ran­
żach: aparatów  e lektrycznych i te le ­
kom unikacyjne j.

Procent współzawodniczących w  sto 
sunku do ogółu zatrudnionych w  posz 
czególnych branżach przedstaw ia się 
następująco: w  branży maszyn e lektry

cznych —  53 proc., w  branży kablo- 
chemicznej —  44 proc., w  branży apa 
ra tów  elektrycznych —  62 proc. i  w 
branży telekom unikacyjnej —  47 pro 
cent.

Oprócz współzawodnictwa indyw idu 
alnego i  zespołowego m iędzy oddziała 
m i współzawodniczą ze sobą także po 
szczególne zakłady pracy. Zakład K-73 
wezwał do współzawodnictwa zak ła­
dy: K-72 i  K-71. Zakład A-48 wezwał 
zakłady A-44, A-41 oraz A-42. Zakład 
M-23 wezwał do współzawodnictwa w 
zakresie budowy fa b ry k i Zakład A-7.

W  Przemyśle E lektro technicznym  
rozpoczęło się również współzawodni­
ctwo międzypaństwowe, w  ram ach k tó  
rego Zakład K - l  p rzys tą p ił do współ­
zawodnictwa z czechosłowackim zak­
ładem „K ab lo “  w  B ra tys ław ie . Coraz 
bardzie j popularną wśród pracow ni­
ków fizycznych sta je  się nowa fo rm a 
współzawodnictwa o ty tu ł najlepszego 
fachowca. Osiągnięcie ty tu łu  na jlep ­
szego frezera , m ontera, toka rza i  na- 
w ijacza je s t celem w ys iłków  w ie lk ie j 
rzeszy świadomych swoich zadań ro ­
botników . D zięk i możliwościom w yka ­
zania wszechstronnej in ic ja ty w y  i  zdo 
bycia wyższych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych —  ten typ  współzawodnictwa 
zbliża pracownika do dalszego awansu 
zawodowego.

Należy podkreślić duże osiągnięcia 
ruchu współzawodnictwa w  Biurze 
K on strukcy jnym  Maszyn E le k trycz ­
nych. Regulam in bierze pod uwagę wy 
konanie norm- pracy, jakość oraz dy­
scyplinę pracy pracow ników  technicz­
no - konstrukcyjnych.

Również w  grup ie  pracowników 
D zia łów  Finansowych powstaje w  te j 
ch w ili w  oparciu o ustalone norm y pra 
cy współzawodnictwo m iędzyzakłado­

we o ty tu ł najlepszego D zia łu  F inan ­
sowego.

Od 1 września wszyscy pracownicy 
C.Z.P.E., idąc w  ślad pracowników 
przem ysłowych przystępują do współ­
zawodnictwa pracy m iędzy działam i. 
Tak w ięc  w  przem yśle e lek tro tech n i­
cznym na wszystkich szczeblach orga 
nizacyjnych zmobilizowane zosta ły si 
ły  do w a lk i o przedterm inowe wykona 
nie planów, o jakość pracy i  je j dys­
cyplinę. Objęcia całego pionu przem y­
słu elektrotechnicznego przez ruch 
współzaw odnictw a o szerokim  zakre­
sie fo rm  przyn ies ie  duże w y n ik i 
w  uspraw nien iu  pracy. M iędzy in ­
nym i prosta  zdawałoby się sprawa 
przyśpieszenia obiegu korespondencji 
i  z likw idow ania  zaległości w  tym  za­
kresie, k tó rą  jako  jedno z zadań sta­
w ia ją  sobie p racow n icy  CZPE odbi­
je  się w ie lokro tn ie  w  pracy jednostek 
podległych.

W raz ze wzrostem  ruchu współza­
wodnictwa w zras ta ją  też sumy przeka 
zywane przez C.Z.P.E., ja ko  nagrody 
i  prem ie dla  przodowników pracy. 
C.Z.P.E. w  porozum ieniu z G łównym  
K om ite tem  W spółzawodnictwa w ydat 
kow ał w  I  półroczu br. na nagrody dla 
przodowników pracy około 15 m in. zł. 
Oprócz p re m ii pieniężnych suma ta  za 
w iera pozycje na opiekę socjalną nad 
przodownikam i pracy, a więc na re ­
m onty mieszkań, umeblowanie, odzież

itp> . . , . ,Zarówno obecna sytuacja ja k  i  msi
dunki napływające z terenu pozwala­
ją  wnioskować, że do końca bieżącego 
roku  nie będzie w  C.Z.P.E. an i jednej 
jednostk i podległe j, w_ k tó re j p ra ­
cownicy nie b ra lib y  udzia łu  w  ruchu 
współzawodnictwa.

M . RO JKO W A

chłopów  oraz 434 gospodarstwa spół 
dzielcze i państwowe. Maszynami 
ośrodków  skoszono zboże na 15.615 
ha. P lan koszenia zbóż w ykonano w  
118 proc. N a jsp ra w n ie j p ra cow a ły  
w  czasie żn iw  ośrodk i w  pow .: in o ­
w ro c ław sk im , św ieck im  i g rudz iądz­
k im .

>k
F aństw ow e G ospodarstwa Rolne 

w o j. r z g o w s k ie g o  po zakończeniu 
zb io rów  zboża, p rz y s tą p iły  do p rze ­
p row adzan ia  om ło tów , k tó re  da ją  po 
kaźne w y n ik i.  P róbne o rn ło ty  w yka  
żu ją  p rzec ię tn ie  z 1 ha 19,2 q psze­
n icy, 13,2 q żyta, 16 q jęczm ien ia , 
13,6 q owsa, 14,4 q  rzepaku. Pokaźne 
z b io ry  w  b r. osiągnął zespół PGR w  
P rzec ław iu . po w ia t M ie lec, k tó ry  ze 
b ra ł z 1 ha 23,9 q pszenicy.

*
Terenow e p la c ó w k i S pó łdz ie ln i 

M leczarsko -Ja jcza rsk ich  w  O lsztyn ie  
z a k o n tra k to w a ły  u ro ln ik ó w  w o j. 
o lsztyńskiego 150 tys, sz tuk drob iu , 
przekraczając p lan q 20 tys,, sztuk,

Spóklzielczoś ć
PSS w e  W ro c ła w iu  u ru cho m iła  o - 

s ta tn io  20 now ych  sk lepów  spożyw ­
czych w  dz ie ln icach robotn iczych. 
Robotnicze osiedle po dw roc ław sk ia  
Leśnica o trzym a ło  sklep w łó k ie n n i­
czy, k tórego b ra k  da w a ł się o m  od­
czuwać. Łącznie PSS p row adz i obec­
n ie  we W ro c ła w iu  189 sk lepów  spo 
żyw czych i  branżow ych.

*
P ow ażnym  osiągnięciem  dzia ła lno 

ści hand low e j K a to w ic k ie j S pó ldz ie l 
n i Spożywców  jes t rozbudow a sieci 
d y s try b u c y jn e j w a rzyw . D z ię k i odpo 
w le d n ie j o rgan izac ji sprzedaży, obro 
ty  a r ty k u ła m i w a rzyw n icze  -  owoeo 
w y m i KSS system atycznie w zrasta ją  
poprzez 12 m ilio n ó w  z ło tych  w  czar 
w cu , 26 m ilio n ó w  zł. w  łip cu  do 32 
m ilio n ó w  zł. w  s ie rpn iu , osiągając w  
ten sposób na jw yższe o b ro ty  ty m i 
a r ty k u ła m i ze w szys tk ich  spó łdz ie l­
n i w  Polsce. Całość ob ro tów  spó ł­
d z ie ln i w  s ie rp n iu  w yn ios ła  ponad 
900 m ilio n ó w  z ło tych , a p lan  w y k o ­
nany zastał w  109.4 proc.

ijt
W  Łodz i rozpoczęła się w spó lną 

akc ja  C e n tra li S pó łdz ie ln i O grodn i­
czych, PSS, PC H  i  PDT, m ająca na 
celu propagow anie spożycia owoców 
i  w a rzyw  wśród szerokich w a rs tw  
rzesz robotn iczych.

C en tra la  S pó łd z ie ln i O grodniczych 
u ru cho m iła  w  różnych  pu nk tach  
miasta k ie sk i ruchome i stałe, k tó re  
zaopa tru ją  tan io  w  owoce i  w a rz y ­
wa. W  na jb liższych  dn iach PSS u ru  
chom i na te ren ie  Ł o d z i da lszych 60 
k iosków , przew ażnie w  pob liżu  fa ­
b ry k  w  dzie ln icach robotn iczych.

*
W  ciągu s ie rpn ia  b r. spółdzielcze 

p u n k ty  z a k u p iły  od ro ln ik ó w  w o j.
o lsztyńskiego 2 m il. ja j,  w yko n u ją c  
p lan  w  100 proc.

O gółem  w  bież. ro k u  do końca 
s ie rpn ia  b r. spó łdz ie ln ie  za k u p iły  17 
m il.  ja j,  co s tanow i 86 proc. p lanu  
rocznego.

Budownictwo
P rzy  odbudow ie  zagrody w ie j­

sk ie j w e w s i K rzyw e , pow. G iżycko 
zastosowano po raz p ie rw szy  w  b u ­
d o w n ic tw ie  w ie js k im  na teren ie  w o j. 
o lsztyńskiego system  p racy  t r ó jk o ­
wej.

T ró jk a  m ura rska  w  składzie : Je ­
rzy  Kezbek, P aw e ł M a rks  i  F ra n c i­
szek K ezbek u łoży ła  w  ciągu 8 go­
dz in  p racy 13.132 cegły. W y n ik ie m  
ty m  ustanow iono re k o rd  d la  w o j. 
o lsztyńskiego w  bu d o w n ic tw ie  w ie j­
skim .

*
M o n te r- in s ta la to r S tan is ław  K oz ia  

ra  w raz pom ocn ik iem  W ładys ław em  
G a jew sk im , zatrudnien i, w  K ra k o w ­
sk im  Z jednoczen iu  PPB, u s ta n o w ili 
osta tn io  n o w y  re k o rd  w  u k ła d a n iu  
r u r  in s ta lacy jnych , uk łada jąc  125 m. 
r u r  (1250 proc. n o rm y ).

P oprzedn i reko rd , k tó ry  pad ł na 
Ś ląsku, w y n o s ił 119 m. ru r.

Wynalazki i usprawnienia
W śród ko le ja rz y  rĄf D o ln ym  Śląs­

k u  ro z w ija  się ru ch  ra c jo n a liz a to r­
ski. O sta tn io  nagrodzono szereg po ­
m ys łó w  robo tn iczych  i  zastosowano 
je  w  p ro d u k c ji. N a jc iekaw szym  z 
n ich  jest pom ys ł ro b o tn ik ó w  W arsz­
ta tó w  K o le jo w y c h  w  Je len ie j Górze, 
ob. ob. K orsaka, M a c u łi i  P odradziń  
sk.iego, k tó rz y  sko n s tru o w a li p rz y ­
rząd do m ie rzen ia  lu zu  m iędzy  szy­
nam i na to rach  ko le jo w ych . W p ro ­
wadzenie tego nowego p rzy rzą du  da 
ło  ok. 100 tys. zł. oszczędności 

*
W  okręgu olsztyńskim  n racow n ik  

oddz ia łu  m echanicznego W arszta tów  
K o le jo w ych , ob. D z ie rzb ick i, skon­
s tru o w a ł p rzyrząd  do obs ług iw an ia  
pom p w odnych, p rzy  pom ocy k tó re ­
go praca w yko nyw a na  jes t 16 razy  
szybcie j niż da w n ie j. D a to  oszczęd­
ność ok. 300 tys. zł. w  s k a li rocznej. 

*
P ra co w n ik  m agazynu h u r to w n i C. 

H. P. El. we W roc ław iu  — Szymon 
P inczew sk i o trzym a ł za pom ysł r a - .  
c jona li,zatorsk i i pracę p rz y  jego re ­
a liz a c ji nagrodę w  w ysokości 88,200 
z ło tych . P om ysł S. P inczew skiego do 
ty c z y ł usp raw n ie n ia  m agazynow ych 
urządzeń m echan icznych do trans ­
p o r tu  to w a ru  przez w yko rzys tan i«  
rem anentów  pon iem ieck ich  a a kw a łi, 
fik o w a n y c h  ja k o  złom.
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Płyniemy z Mikołajek do Rucianego
Starsza osoba, k tó ra  w s iad ła  do po 

c ią gu  w  M rąg ow ie  i  w ys iad ła  w  M i­
k o ła jk a c h  ośw iadczyła , że „ tu  na o- 
b iad ek  będzie ry b n a  uczta“ . O drazu 
w  k rzaka ch  p rzyd rożn ych  p rzebra ła  
s ię  w, b ia łe  szorty.

—/T a k ' to zdrow o —  pow iedz ia ła  
•— / m y  tu , proszę państwa, swobod­
n i________________:__________________

A rch iko le tiia ta  u; Tum ie  
otrzym a daiuae piękno
W  ciągu sezonu budow lanego br. 

p row adzone b y ły  prace p rz y  odbu­
dow ie  wspan ia łego zab y tku  a rch itek  
tu r y  rom a ńsk ie j z r. 1161 —  a rc h i- 
k o le g ia ty  w  T um ie  pod Łęczycą. Na 
czelne k ie ro w n ic tw o  odbudow y spo 
ezyw a w  rękach  pro f. W itk iew icza .

Dotychczas n a jd a le j posunę ły się 
ro b o ty  p rzy  odbudow ie bocznych 
n a w  kościoła. O kna naw  o trzym a ją  
sw ó j p ie rw o tn y  w yg lą d  s trze ln ic . Po 
do ko n a n iu  odbudow y podw yższeniu 
u legn ie  w ieża północna, gdzie w zn ie  
s iono ju ż  stropy, w ybudow ano scho­
d y  i  p rzystąp iono  do p o k ry c ia  da­
chu. W nętrze  kościo ła u leg ło  w  t r a ­
kc ie  ro b ó t re n ow acy jn ych  licznym  
zm ianom  na lepsze. ;

Dokonano jednocześnie szeregu in 
łe re su ją cych  odkryć. O bok am bony 
■ukazały się p iękne  fre s k i z początku 
X V I  w ie ku . W  części w schodnie j ko 
śc io ła  odsłon ię to o ryg in a ln ą  absydę, 
je dyn ą  tego rod za ju  w  Polsce. O d­
k ry to  rów n ie ż  schodki, w iodące za 
naw ę boczną. O kna a rch iko łe g ia ty  
tu m s k ie j będą w  n a jb liższym  czasie 
oszklone. P rzed nadejściem  z im y  na 
w y fb o c z n e  o trzym a ją  s tro p y  i  dach.

Komitety obrońców pokoju 
w miastach i wsiach śląskich

Robotnicze społeczeństwo Śląska, 
da jąc w y ra z  swej n iez łom ne j w o li 
w a lk i o t rw a ły  pokó j na ca łym  św ie 
c i« , s tw o rzy ło  k o m ite ty  ob rony po­
k o ju , obejm ujące w szystk ie  m iasta i  
p o w ia ty  w o jew ód z tw a  śląskiego.

R ów nież ch łop i p rz y s tą p ili do tw o  
rże n ia  w  gm inach w ie js k ic h  ko m ite ­
tó w  O brońców  P oko ju , k tó re  w k ró t 
ce gęstą siecią obejm ą g m in y  w o je ­
w ó dztw a  śląskiego.

S T A R S Z A  P A N I O B S E R W U JE  I  P O S Ą D Z A  F A C E T Ó W . —  W  D A L ­
S Z Y M  C IĄ G U  S IE L A N K A . —  D O  F IL IP IN Ó W  N IE  D O T A R L IŚ M Y .

nie. N ig d y  n ie  om ieszkam  tu  w  m aj - fom an i —  pow iedz ia łem  posępnie, 
teczkach chodzić. P op róbu ją  pa ń - A le  tu  w id o k i! A le  w id o k i! —  I  prze 
stwo s ie law ki, to sami osądzą, że M i-  p ros iłem  pan ią  w  szortach, k tó ra  po 
k o ła jk i —  to m azurska W enecja. p a trzy ła  na m nie  złow rogo, gdy za- 

—  M ik o ła jk i,  to  M ik o ła jk i,  a n ie  b ra łem  się do zap isyw ania w  zeszy­
cie otaczających z jaw isk .

Lustrzana  ta f la  wód św iec i w spa­
nia le . W  d a li leży kobierzec łąk . Po 
p ra w e j s to i zadumana ściana lasów. 
S ta tek m kn ie  po fa l i  le k k o  ja k  ta n ­
cerka. Słońce śle złociste uśm iechy.' 
A n i w ia te rk u . Pan ienka siedzi na 
bu rc ie  i  śpiewa: „C hoć burza huczy 
w  ko ło  nas...“ .

—  To m y  na ja k im  w o dn ym  szla­
ku? —  py ta  m ło dy  cz łow iek.

—  Na B a łkanach —  m ó w i pan ien ­
ka.

—  Gdzie?! B a łkan y  to  u  G reków  
—  toż m y  na B a łkanach —  p o p ra w ia  
m arynarz .

Tak, to  szlak w odny z M ik o ła je k  
od Rucianego. Jesteśmy na jez iorze 
B e łdańskim . P łyn ie m y  w śród z ie le ­
n i, trz c in y  ślicznie się k łan ia ją , gdy 
fa la  do n ich  biegnie, k ła dą  się na 
w odzie i  za ch w ilę  w sta ją . A  oto 
śluza przed jeziorem  G uziańskim . 
S ta tek staje. Gdzie ok iem  • rzuc ić  —  
wszędzie fo to re p o rte r z W arszaw y.

R egionalna ujpstaiua 
Ziem i Łukowskiej

W  Ł u k o w ie  odbyło  się o tw arc ie  re 
g iona lne j w y s ta w y  przem ysłu  i  sztu­
k i  lu do w e j Z ie m i Ł u ko w sk ie j.

W ystawa zgrom adziła około 4 tys. 
eksponatów  w yko na nych  przez miesz 
kańców  wsi. W śród eksponatów znaj 
d u ją  się m. in . obrusy i  se rw ety  ln ia  
ne, k il im y ,  na rzu ty , m a te ria ły  na po 
kryę ie , pasy tkąną, chodn ik i, pasiaki, 
W yc ina nk i z pap ie ru , la lk i, oraz w y ­
ro b y  ze s łom y i  rzeźby w  drzew ie.

W ystaw a, obrazu jąca osiągnięcia 
artystyczne rękodz ie ln ików  i  a rty ­
stów , w zb ud z iła  duże za in teresow a­
nie  społeczeństwa.

a me
tam  W enecja —■ m ru k n ą ł n is k i b łon  
dyn, za ję ty  p isan iem  w  a lbum ie  z 
k la m rą , o p a rtym  o lipę .

—  A  ry b a  tu  cho le rn ie  droga. K i ­
lo  węgorza 700 zł.

—  W  rzeczyw istości, dlaczego jest 
ta k  droga ryba? —  zapyta ła  starsza 
osoba, ale py ta n ie  je j pozostało bez 
odpow iedzi, bo w łaśn ie  ry k n ą ł sta­
teczek i  wszyscy rz u c ili się do p rz y ­
stani.

—  W  dół, w  dół, pod m ost! —  za­
w o ła ł b iegnący przodem  harcerz i 
wszyscy d a li n u rk a  na dróżkę pod 
mostem.

O, ekspedycja  f ilm o w a ! T u  f i lm u ­
ją , zan im  ko tw icę  się podniesie —  
rz e k ł jeden z m łodzieży.

K o ło  p rzys tan i —  sta tek „R ado - 
m ia n ka “ . K o ło  s ta tku  jeden z fo to ­
re p o rte ró w  fo to g ra fu je  wchodzących 
na pokład.

—  Proszę w  aparat n ie  patrzeć —  
m ów i.

Bardzo jasno i  pogodnie, jez io ro  
tu  je s t podobne do rzek i, p rą d  niesie 
wodę w  k ie ru n k u  m ostu, opodal 
p rze p ływ a  duża żag lówka z leżącym i 
w  n ie j golasami. B lo nd yn  z a lbum em  
pod pachą śpiewa przez nos na nu tę  
p iosenk i z przed ćw ierćw iecza: 

„S ie law a , ach sie lawa,
K to  pozna tę potraw ę,
To bardzo lu b i ją...“

—  Pan fry w o ln ie  stosuje w  te j 
s tre fie  parafrazę, n iepraw daż? —  
p rze m ó w ił do b londyna  pow ażny b ru  
ne t z t ik ie m  w  oku. Z ró * tn y ż  pa ra ­
le lę : w  piosence „T it in a  ach T it in a “ , 
a pan sobie „S ie law a, ach s ie law a“ , 
H i, h i h i. A cz k o lw ie k  apercepcja u 
m nie  nastęouje szybko, to  je dn ak  ja  
n ie  a firm u ję  tak ich , że się ta k  w y ­
rażę, traw estac ji.

Starsza pan i w  b ia ły c h  szortach 
szepnęła poufn ie .

—  Ten b ru n e c ik  ze skaczącym o- 
k ie m  oraz ten ż ó łc iu tk i z album em  
bezustannie coś piszą. W  T o w a rzy ­
s tw ie  K ra joznaw czym  spałam obok 
n ich  na trzec im  m ateracu i przez u - 
chylone p o w ie k i obserw owałam : 
bezustannie p isa li. A le  odnoszę w ra ­
żenie, że to są gram ofon i.

—  Czyż m ożliw e?! Rzeczywiście, 
b lon dyn  podobny do gram ofonu, trą  
b i przez nos —  pow iedz ia łem  n ie ­
pewnie.

—  A  n ie ! To ni.e g ram ofony g ra ją ­
ce, ty lk o  g ram ofon i to  jest tacy fa ­
ceci, rozum ie  pan, eo to głęboko czu 
ją  i  piszą, ale im  się. n ie  składa.

—  Rozum iem . Rozum iem , to g ra -

Z now u  fo tog ra fu je . N a s ta tku  go nie  
by ło , gon ił za sta tk iem  in n y m  środ­
k ie m  lokom ocji.

—  D aj Boże zdrow ie  —  m ó w i m ło  
dy w iln ia n in  —  a ty  W ik tu s ia  w  a- 
pa ra t n ie  pa trza j, a to  n ie  zde jm ie 
ciebie, dziewczyno.

Znow u w arczy  i  fu rczy , znowu 
p łyn iem y, pasażerowie jedzą „b y c z ­
k i “  w  sosie po m id o row ym  i  s ie law y 
wędzone. W oko ło  k ró les tw o  s ie law y 
żyw e j, w o ko ło  „k ra in a  je z io r pod 
ba ldachim em  n ieba“ , ja k  o k re ś lił 
pan z tik ie m .

W reszcie nowa przystań. 40 m in u t 
postoju. Pędzimy przez haszcze do to ­
ru  kolejowego, m ija m y  napisy: Ru- 
czany, Rudziany, R uciany i stacja R u­
ciane. — P raw id łow a to ta ostatnia 
nazwa kolejowa, profesorow ie za tw ier 
d z ili — objaśnia autochton. — Lu dz i 
tu  mało, miejscowość wypoczynkowa, 
same ta rtak i. Na południe szosa przez 
las do N idy. Zachęcająca jest p rze ja ­
żdżka łodzią po rzece K ru ty n i, k rę te j 
i  spokojnej. Rosną tam  ogromne drze 
w a liściaste. Udasz się dalej, dotrzesz 
do wsi Stara Ukta, k tó ra  leży w  są­
siedztw ie osad F iliponów . F ilip o m  
to taka sekta starow ierców  znad m o­
rza Białego. Po dziś dzień zachowali 
swój s tró j i  swoje obrzędy.

BO G D AN K A M O D Z IŃ S K I

Wzmożenie współzawodnictwa pracy
w samorządzie terytorialnym i instytucjach 

użyteczności publicznej
Na odbytym  w W arszaw ie p lenar­

nym  posiedzeniu zarządu g ł. Zw. 
pracowników samorządu te ry to ria lne  
go i  użyteczności publicznej przedy­
skutowano zagadnienie współzawod­
n ic tw a pracy i  stwierdzono, * że n a j­
szybsze osiągnięcia pod tym  wzglę­
dem ma okręg poznański.

W  uchwalonej rezo lucji podkreślo 
no konieczność spopularyzowania i 
rozw inięcia współzawodnictwa, zobo­
w iązując prezydium  Zarządu Głów­
nego do opracowania zasad współza­
wodnictwa pracy. Zalecono nadto u- 
regulowanie płac pracowników zawo­
dowych s traży pożarnych oraz wpro 
wadzenie w  życie układów  zbioro­
wych dla pracowników budowlanych 
i  drogowych, zatrudnionych w samo 
rządzie te ry to ria ln ym .

W ęg iersk i
w icem in is ter kom unikacji 

w Poznaniu
W  Poznaniu b a w ił w ęgierski w ice­

m in is te r kom u n ika c ji K a rad i, k tó ry  
zw iedził ob iekty poznańskiej DKP.

SPOBT i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Niespodzianki walk ligowych 
lokalnych ryw a li

Polonia — Legia 2 : I

Przynajm niej 1 położna  
w  każdej gm inie

Zgodnie z w y ty c z n y m i kan ce la rii 
R a dy  P aństw a d la  rad  narodowych, 
M in . A d m in is tra c ji P ub l. zaleciło 
p rz y  op racow an iu  budżetów  na 1950 
ro k , do łożyć w sze lk ich  starań celem 
zw iększen ia  sieci p laców ek pomocy 
po łożnicze j na w si, przez zaangażo­
w a n ie  p rz y n a jm n ie j je dn e j położnej 
w  każdej gm in ie  w ie js k ie j.

Dotychczas w  615 gminach uchwa­
lone  już  zostały etaty dla położnych 
gminnych.

K u r s
dla inspektorów samorządowych 

przy Radzie Państwa
W  dn iu  15 b. m. o tw a rty  został 

p rzy  ka n ce la r ii Rady Państw a trzec i 
z k o le i ku rs  szko len iow y dla  inspek­
to ró w  sam orządowych.

In a u g u ra c y jn y  w y k ła d  na tem at 
znaczenia i  r o l i  rad  na rodow ych  w y  
g łos ił Szef K a n c e la r ii Rady Państwa 
m in . K . M ija ł.

W  kurs ie  uczestniczy 50 inspe k to ­
ró w  p rzy  w o jew ód zk ich  i  p o w ia to ­
w ych  radach narodow ych, w  ty m  2 
kob ie ty .

W y k ła d y  i  zajęcia p rak tyczne  na 
kurs ie  trw a ć  będą 3 miesiące.

Tabela lig i p iłkarsk ie j

Nazwa klubu pkt. st. br.

1 W i s ł a .................... 22 : 10 40 : 19
2 Kolejarz (Poz) 22 : 10 48 : 26
3 Polonia (W.) . . . 21 : 11 35 : 2 i
4 Cracovia . . . . 21 : 11 31 : 22
5 Szombierki . . . 18 : 14 28 : 26
6 A K S .......................... 16 : 16 28 : 34
7 W a r t a ..................... 15 : 17 25 : 25
8 Ł K S .......................... 14 : 18 34 : 40
9 K u c h ..................... 13 : 19 31 : 39

10 L e c h ia ..................... 11 : 21 25 : 45
11 Legia . . . . . 10 : 22 23 : 38
12 Polonia (Byt.) . . 9 : 23 22 : 33

Podujójna porażką

Urząd Wojewódzki -
u; O ls z ty n ie

ogłasza

sprzedaż w drodze przetargu nieograniczonego
samochodów osobowych i  ciężarow ych następujących m arek.

samoch. osob T a tra  Z *®t. „ »
samoch. osob. 4-ro cy l. BM W  1 szt» 
samoch. osob. ‘Opel P - 4  4 szt. /
samoch. osob. Opel K adet 1 s^t. 
samoch. osob. O pe l-O lim pia

(bez m otoru ) 1 szt.
samoch. osob. A d le r T r iu m p h  1 s*t- 
samoch. osob. Stoewer 1 szt. 
samoch. cięż. Tempo 3-ko łow y 1 s*t. 
samoch. cięż. Tempo 1 szt. 
samoch. cięż. I-hJnotnen Z szt.

1)
2)
3)
4)
5) i

6 )
n
8 )
9)

10)

Powyższe sam ochody można oglądać w  garażach b.
Urzędu 'W ojewódzkiego w O lsztynie p rzy  n i. K ope rn ika  13 w  dniach od 10 do V. 
września 49 r .  w  godz. od 10-ej do lB-eJ.

O fe rty  w  zalakow anych kopertach  z napisem .'Crzet-11*g na samochody 
należy składać do dn ia 24,IX .49 r. godz. 12. w  Urzędzie W ojew ódzkim  Wy dział 
K o m u n ik a c y jn y  Katusz p o kó j n r  1«.

K o m isy jn e  o tw a rc ie  o fe r t nastąp i dn. 24.IX o godz. 12.
Urząd W ojew ódzk i W ydz ia ł K o m u n ik a c y jn y  zastrzega sobie w o lny  w ybór 

o fe ren ta . K r. 14M-1

ZAOBRZANSKIE ZAKŁADY INSTRUKCJI STALOWYCH
W  Z IE L O N E J  G Ó R Z E

pSJSSIlkllfą ed M M *
3-cil INŻYNIERÓW MECHANIK6« 
3-eh TECHHiKÓW-MEGHANIKÓW

Uposażenie mg. umouiy zbiorowej CZPM. Podania wraz z życiorysami 
należy przesyhć na adres W ydzia łu  Personalnego Zakładów. Kr 1405*1

IIH

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE

poszukuje od zaraz
pomieszczeń m urow an ych  na m agazyny o pow ie rzchn i oko ło  8(i0 in. 
w a rsz ta t mechanicz-ny o pow . 260 m . kw . O fe rty  należy 
W arszawa u l.  G ró jecka  50.

składać
kw . I n*
w  P.R.E. 

31247-1

L I T W I N  S A L O M E I Ę
ostatnio zamieszkałą w Piotrolewie ZSRR, a obecnie nieznaną z miejsaa pobytu 

w z y w a  S ąd  O k rę g o w g  u ie  W r o c ła w ia  
ni. Sądowa Nr 1 do zgłoszenia się w sprawie rozwodowi I- C. 214/49 

przez jej

Czwartkowe w a lk i ligowe ry w a li m iejscowych ja k  zwykle przyn iosły 
niespodziewane rezu lta ty . P rzyzw ycza iliśm y się już do różnych p iłkarsk ich  
sensacji, bo w tym  sezonie praw ie wszystkie zespoły ligowe nie m ają usta­
lonej fo rm y, grając w łaściw ie od przypadku do przypadku, uzależniając 
zdobycie punktów od szczęścia i  dobrego samopoczucia graczy w danym 
dniu. .Jedynie sta li ryw a le  w Poznaniu, W arszawie i  przede wszystkim  
w K rakow ie , do h is to r ii w ie lo le tn ich w a lk dodali w yn ik i odpowiadające 
stosunkowi s ił I  olonni —  Legia 2:1, Cracovia —  W isła 0:0 i  W arta  —  K o­
le ja rz  2:2. lo lo n ia  (B y t.)  nieoczekiwanie pokonała Szombierki 3:0, a nie 
mniejszą niespodziankę spraw iła  L e c h ja b ijąc w Gdańsku ŁK S  2:1. Ruch

upora ł się szczęśliwie z AKS-em  wy 
gryw ając na w łasnym  boisku 3:2.

P O LO N IA —L E G IA  2:1

W A R S ZA W A . —  Spotkanie Le­
gia  —  Polonia m ia ło  w ie lką wagę 
dla drużyny wojskowej zagrożonej o- 
becnie spadkiem z I  K lasy Państwo 
wej. P iłka rze  L e g ii p rzygo tow a li się 
do niego kondycy jn ie , ale zrozum ia­
łym  jest, że na ostatn ich treningach 
nie jn o g li wyrównać zaległości z ca 
lego praw ie sezonu i  w  rezultacie, 
p rzeg ra li 1:2 (0 :1). B ram ki dla zwy 
cięzców zdobyli —  Jaźn icki i  Och­
m ański, a dla Leg ii —  Górski.

Gra by ła  zbyt ostra  i  s ta ła  na 
słabym poziomie technicznym i  ta k ­
tycznym . Mecz b y ł ciekawy ty lk o  w 
pierwszej połowie rozegranej w dość 
dobrym tempie. Przewagę w  polu 
przez większą część spotkania m ia ła  
Legia ale anemicznie g ra jący atak 
nie p o tra f ił uporać się z dobrym i t y ­
ła m i ko le ja rzy  i  nie p o tra f ił zdobyć 
się na skuteczne s trza ły .

N ajlepszym  na boisku b y ł M ordar 
sk i (Le g ia ), poza tym  w yró żn iły  się 
lin ie  defenzywne Polon ii z Brzozow 
skim  na czele i  Waśko (Leg ia) na 
pomocy.

C R A C O V IA —W IS Ł A  0:0

K R A K Ó W . —  „D erby“  krakowskie 
Cracovia —■ W is ła  zakończyły się 
znów rem isem  0:0. Obie drużyny gra 
ły  doskonale w  defenzywie, p rzy  sła 
bej grze ataków. C zynnik i te zade­
cydowały o bezbramkowym wyn iku. 
W is ła  m ia ła  nieco więcej z g ry  i  czę 
ściej zagrażała bramce przeciwnika, 
czego w y n ik ie m  jest stosunek rzu tów  
rożnych 6:3.

W A R T A — K O LE JA R Z  2:2
PO ZN AŃ. —  Spotkanie m iejsco­

wych ry w a li W a rty  i  K o le jarza  przy 
niosło w y n ik  rem isowy 2:2 (2 :1). 
B ram ki s trz e lili Skrzypniak i  Smól- 
ski d la  W a rty  oraz W ojciechowski 
I I  dwie dla Kole jarza.

Mecz prowadzony b y ł w  szybkim  
tempie i  nosił charakter typow ej g ry  
o punkty . W a rta  zastosowała dosko 
na łą ta k ty k ę  w  pierwszej części spot 
kania, narzucając drużynie Ko le ja-

Polski z C SR  
PradzeUJ

W  dalszym ciągu m is trzostw  świa 
ta w  siatkówce mężczyzn i m istrzostw  
Europy w  sia tkówce kob ie t obie d ru ­
żyny po lskie poniosły dziś porażkę.

Spotkanie w  siatkówce kobiecej 
CSR —  Polska zakończyło się cięż 
ko wywalczonym  zwycięstwem Cze­
chosłowacji 3:0 (15:13, 16:14, 15:13).
B y ł to na jp iękn ie jszy mecz m is­
trzos tw  i jednocześnie najdłuższy, 
trw a ł bowiem 1 godz. 20 m in. P o lk i 
zag ra ły  doskonale, będąc zupełnie 
równorzędnym  przeciwnikiem . W  p ier 
wszym secie Czechosłowacja prowa­
dzi 1:5. Po czym P o lk i w yrów nują 
i  uzysku ją prowadzenie 7:5. W  dal­
szym ciągu g ra  je s t zacięta i  w y ­
równana. D rużyna polska doprowadza 
do stanu 13:13, p rzegryw a jąc tego 
seta 13:15. W dwu następnych se­
tach g ra  je s t n iem n ie j emocjonująca, 
jednak drużyna CSR p o tra f iła  ją  roz 
strzygnąć na swoją korzyść.

W  siatkówce m ęskiej spotkanie 
CSR —  Polska zakończyło się dość 
ła tw ym  zwycięstwem drużyny czecho 
Słowacji 3:0 (15-7, 15:3, 15:2). D ru ­
żyna polska zagra ła  słabo, poniżej 
swego norm alnego poziomu.

rza_ silne tempo, ograniczając się póź 
n ie j do obrony zdobytej przewagi.

L E C H IA —Ł K S  2:1
G DAŃSK. —  W  meczu ligow ym  

Lechia pokonała ŁK S  - W łókn iarz 
2:1 (1 :1). B ram k i dla zwycięzców
zdobył Gronowski —  2; dla pokona­
nych —  Hogendorf. W idzów około 
15 tys.

Lechia w yg ra ła  mecz zasłużenie. 
Łodzianie b y li lepsi jedynie w  pierw  
szym kwadransie g ry  i  ty lko  dzię­
k i doskonałej postawie t r ia  obronne­
go łodzian, w yn ik  spotkania nie by ł 
wyższy.

RUCH— A K S  3:2

CHORZÓW. Na stadionie Ruchu, 
wobec 20 tys. w idzów, gospodarze po 
konali A K S  3:2 (1 :1). B ram k i dla 
zwycięzców zdobyli: A lszer —  2 i  Cie 
ś lik ; dla A K S -u : M uskała i  W ieczorek 
(z karnego).

' Gra była ciekawa, chociaż prowadzo 
na nerwowo. W  obu drużynach zawie 
d li bramkarze. Na wyróżnienie nato­
m iast zasługują: z Ruchu —  Cieślik 
oraz A lszer,

P O LO N IA  (B yt.)— G Ó R N IK  3:0
BYTOM . W  rozegranym  tu  spotka­

niu Polonia (B y t.) pokonała niespo­
dziewanie G órnika (Szom bierki) 3:0 
(2 :0), zdobywając b ram ki przez: 
Tram pisza, W ieczorka i W iśniewskie­
go.' Spotkanie sędziował Szle ifer. W i­
dzów 10 tys.

W  sprawach organizacyjnych po­
stanowiono zorganizować we w szyst­
k ich okręgach sieć kursów szkolenio 
wych dla radców zakładowych, mę­
żów, zaufania, członków kom ite tów  
współzawodnictwa pracy i  re fe ren­
tów  BHP.

W  dalszym ciągu rezolucja s tw ie r 
dza konieczność wzmożenia prac k u l 
tu ra lno - oświatowych w  celu pogłę­
bienia świadomości klasowej ogółu 
członków oraz dla ostatecznej lik w i 
dacji analfabetyzm u.

Wytyczne do dalszej pracy 
w Zw ązku Zaw. Robotników 

Pracowników Rolnychi

W  dniu 15 bm. rozpoczęły się dwu 
dniowe obrady plenum Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. Robotników i  P racow ni­
ków Rolnych.

Obrady m ają na celu omówienie 
wykonania uchwał powziętych na lip  
cowym plenarnym  posiedzeniu w  Po 
znaniu oraz ustalenie w ytycznych 
dla dalszej pracy Zw iązku.

W  obradach biorą udzia ł członko­
w ie Prezydium  Zarządu Głównego 
oraz przewodniczący wszystk ich okrę 
gowych zarządów.

Na obrady p rzyb y ł rów nież wice­
przewodniczący C entra lne j Rady 
Związków Zawodowych A . B u rs k i.”

Odpowiedzi Redakcji
Jan K . P iotrow ice. L is t  w ysła liśm y.
Jerzy D. Dąbrowa Górnicza. Zechce 

się Pan zwrócić do M in . Spraw Zagra­
nicznych w  W arszaw ie —  A l. I  A rm ii
nr. 23. Szczegóły w  liście, k tó ry  w y­
sła liśm y do Pana.

Stanisław  W . Kolno. Trzeba się 
zwrócić do Urzędu Zatrudnien ia  w 
B ia łym stoku. B liższy adres otrzym a 
Pan w  urzędzie wojewódzkim  w  B ia ­
łym stoku.

Jerzy D. Łag iew n ik i. Jest to wydaw 
nictwov M in. R oln ictw a —  W arszawa, 
Nowogrodzka 5Q/56. Niech Pan wyśle 
lis t  pod tym  adresem.

Inż. W ł. Ch. Lub lin . P ro jek t Pana 
rozpatrzym y. N a razie, ze względów 
technicznych, nie można go zrea lizo­
wać.

Izydor P. Łobez. N ie  skorzystam y. 
Tem at ten b y ł w ie lokro tn ie  przez nas 
omawiany.

K 4407-0
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Zakł. indowy Urządzeń Kotlarsko-Meshynlcznych
Przedsiębiorstw ®  państwowe W yodrębnione 

D y re kc ja  w  K ra ko w ie  u l. K ościuszk i 11 ogłasza:

P R Z E T A R G
na sprzedaż samochodów osobow ych:

1. Hanza (złożony z różnych części): Z. B. U. K . M . Za k ład  N r 3 Ochojec,
u l. W olności Zł.

Z. A d le r typ  F a w o ry t; Z .B .U .K .M . Zakład N r  8 B ia ła  K ra k . u l. Paderewskiego 13
3. Fo rd  typ  E:i(fe,l Z .B .U .K .M . Z a k ła d  N r 5 G liw ice , n i.  Tow arow a 12
4. Ta tra  (bagażowy — przerób, z osob.) Z .B .U .K .M . Zak ład  N r. 5 G liw ice , Ul. 

Tow arow a 12,
Samochody oglądać można w godz. od 9 — 11< w  garażach, w /w  Zakładów . O fe r­
ty  w  zam kn ię tych  kopertach  z napisem „ku p n o  sam ochodów " należy składać 
w S ekretariacie A d m in is tra c ji Z.B.U .K .M . w  K ra ko w ie  u l.  Kościuszki 11, w  te r ­
m in ie  do dn ia 26.9.43 r. do godz.. 10, gdzie w  tym że d n iu  o godz. 12 nastąpi) k o ­
m isy jne  o tw a rc ie  o fe rt. W adium  w  wysokości 5 p roc. o fe row ane j k w o ty  bez­
względnie wym agane, z . B. U. K . M . D yrekc ja , zastrzega sobie p raw o  un iew aż­
n ien ia  p rze ta rgu  w  całości lub częściowo bez podania powodu. K r  1404-1

Polska -  W io ch y  
u j  boksie

Zarząd PZB na ostatn im  posiedzę 
n iu  zaakceptował, podany przez W ło­
chów, te rm in  meczu m iędzypaństwo­
wego Polska —  W łochy. Spotkanie 
odbędzie się w  Polsce, dnia 20 lis to  
pada br. Prócz tego spotkania W ło 
si stoczą jeszcze jeden mecz w  Pol 
sce.

H ER B I K MA R I Ę
ostatnio zamieszkałą tu Czortkoiuie 
a obecnie nieznaną z miejsca pobytu

w zyw a Sąd O kręgow y
we W rocław iu, ul. Sądowa lNr 1 
do zgłoszenia się w sprawię roz­
w odowej I. C. 32/49, wytoczonej 
pizez je j męża. K r 1407-1

wesoła h istoryjka obraz­
kowa dla dzieci jest d ru­
kowana w t y g o d n i k u

.Świerszczyk”

T & ka Z é fM  Jom a

Ogłoszenia DROBNE
UNIEW AŻNIENIA i ZGUBY

Zagubiono tymczasowe zaświadczenie 
M .P.L. K uśm ierczyk M aria . 2579-1

Zagubiono leg itym ację służbową 123 
Okr. D yr. Poczt i  Telegr. w  W arsza­
wie B lachier M aria . 31249-1

N ie  m y zy s k u jm y

Zagubiono k a rtę  re jes tracy jną  num er 
230972 na nazwisko Szymczak Da­
mian i  K ru p iń sk i Zygm unt. 31250-1

Zgubiono teczkę skórzaną i  książkę po 
datkową N r. 1 w raz z rachunkam i od 
1. V I I I  —  9. IX . 1949 r., Jem ie lita  Jad 
wiga, W olska 89. 31291-1

C. HartinigD Y R E K C J A
M IĘ D Z Y N A R O D O W I EKS P E D Y TO R ZY

Spółka A k c y jn a

Ekspozytura R e jo n o w a  u j  Kaliszu
ogłasza

PRZETARG
na części samochodowe nie typow e, pon iem ieckie  w  ekspozyturze re jonow e j 
w  K a liszu , p lac  1-go M a ja  n r  10. R e fiek tan c i mogą obejrzeć oferow ane 
ozęści sam ochodowe w  godzinach urzędow ych od dn ia  21.9.40 r. i  składać 
o fe rty  do dn ia  28.9.40 w  kan ce la rii d y re k c ji.
D y re k c ja  ekspozy tu ry  zastrzega. sobie dow om y w y b ó r oferenta. K r .  1403-0 

Szef C H artw iS  «• a ekspozytura re jonow a w  Kaliszu 
B .........J Ą S Z K p .\V }K IH E N R Y K

Zgubiono leg itym ację  
N r. 1976 na nazwiśko 
ska.

służbową MSZ 
M aria  Godlew- 

31248-1

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą dowód 
re jes trac ji R K U  oraz pieniądze na naz 
wisko Zdzis ław  Doruchowski B yd­
goszcz, S ielanka 2 . Proszę zwrócić do­
kum enty Rakowiecka 39a, dozorca. Pie 
niądze jako  nagroda. 2578-1

Zgubiono książeczkę żeglarską 429 na 
nazwisko Szczyciński Bohdan. 2580-1 
Zgubiono zaświadczenie R K U  W łochy 
Lenarczyk K azim ierz. 2581-1

Zgubiono leg itym ację  ZZPS n r 002033 
na nazwisko Adamczewska Wanda.

2582-1

m e a t e h  !

»Moda i Życie«
5 5.1- 2 0 K r 1170-d

Zgubiono zaświadczenie wojskowe dl*’, 
poborowych na nazwisko MączyObH 

U ó z e t  .8583-3

RZECZPO SPO LITA
CENNIK OGŁOSZEŃ 

Drobne: io  n. za w y r a z ,  poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m tntonnu 
10 słów, maxim um  25. Ogłosz. w ym ia ­
rowe: (za 1 mm. szer. i  szpalty- »» 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71— ; 'u 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zi. 180- ¿01 
I*  S(ao. ««m zł. 230- ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. z! 170- 71 — 
w? 220:, 12l  -  700 mm. zł. 270:

Ponad 300 mm. 
nekrologi do 70 mm. zL 65: 

J  ™  l00: 1 2 1 -2 0 0  mm.
Inn ~onn° z l  240■ Ponad300 mm. zł. 300. B ilanse o 100% iro -  
zej. W num erach niedzielnych i  frwia- 

kop ia ty. Z a ' term inowy 
o ii o ° 4 °„s,z e-n hdm tn is trac ia  nie odp*- 

^ t J aeZnosc^ a- joełoszenia należy
g r 4! ® ® . ns konto Nr

O G ŁO S ZE N IA  PR ZYJM UJĄ»
Ogłoszeń „C zy te ln ik “  C e n tra la  

w  Warszawie, Poznaf.,u:a 38 narter, tel.
J  8o7-9S._ ¡Oddziały m ie jskie : 

M arszałkowska ó/o, Daszyńskiego 14,
ł  r, f8a, ul, ya.rgowa 67 (księgarnia Je- 
¿..wskiegoJ, „ im p e t“ K rucza 48. księ­
garn ia  „C zyte ln ik “  ul. Puławska 40, 
K,slę£duma „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 9u. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“  i  B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K o ro tyńsk i 

■Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r 2

&Í8811J



S tr 6 R ZECZPO SPO LITA

D R N  d ek laru je  pomoc
UJ akcji „Rzeczypospolitej“ 

budouiy
ogródka jo rd a n o w s k ie g o  

na T a rg ó w k u

rowadząc w  dalszym  ciągu ak- 
cję: „ ja k n a js z y b c ie j dać dzie 

c iom  na T a rg ó w ku  ogródek jo r ­
d an ow sk i“  zw ró c iliś m y  się do 
p rzedstaw ic ie la  p re zyd iu m  D zie l 
n ico w e j R ady N arodow e j P raga- 
Pó łnoc p. Józefow icza.

D R N  P raga-P ó lnoc pop iera  na­
szą akc ję  i  pomoże nam  w  je j 
p rzeprow adzen iu  w  m ia rę  sw oich 
sił i m ożliw ośc i. A b y  zbudować 
na T a rg ó w ku  p lac do g ie r i  za­
baw  trzeba:

w yszukać odpow iedn i plac,
znaleźć fundusze na budow ę i
lu d z i do przeprow adzenia  prac.

D R N  P raga-P ólnoc obiecała 
nam  ko n k re tn ą  pomoc: dostar­
czy lu d z i do przeprow adzenia  ro­
bót. T rzeba w ięc  jeszcze znaleźć 
plac i fundusze.

D rżenia iglaste 
otrzym a Yi arszauia

W y d z ia ł T erenów  Z ie lon ych  skarży 
się na b ra k  sadzonek drzew  ig las tych

Dotychczas b y ł on sam ow ysta r­
cza lny, czerpiąc sadzonki z w łas ­
nych  działek. Obecnie jednak, W ydzia ł 
staną ł wobec konieczności poważnych 
zapotrzebowań. Celem większego sku­
p u  sadzonek w ys łano  w  tych dniach 
przedstaw icie la W ydzia łu  do K ato­
w ic .

W arszaw a o trzym a w k ró tce  duży 
tra n s p o rt różnorodnych  sadzonek 
d rzew  ig las tych , tu j i, jode ł, ś w ie r­
ków , sosen.

Pieruisze cegły pod nomy szybkościomiec 
położył na Muranomie min. Spychalski

Zm niejszą się ogonki 
po biiety tram m ajom e

Celem usprawnienia sprzedaży prze 
jazdowych k a r t  ulgowych dla pracu­
jących ju ż  w  tym  miesiącu zostaje 
wprowadzony następujący podział te­
renowy:

D la zakładów pracy i  in s ty tu c ji mie 
szczących się na teren ie starostwa 
W arszawa -  Zachód, sprzedaż k a r t  od 
byw ać się będzie w  biurze sprzedaży 
bile tów  p rzy  ul. M łyn a rsk ie j 2.

D la zakładów pracy i  in s ty tu c ji mie 
szczących się na terenie starostw  Pół 
noc, Południe i  Śródmieście sprzedaż 
k a rt będzie się odbywać w  biurze 
sprzeży bile tów  na p l. Żelaznej B ram y 
(Hale M irow sk ie ).

D la zakładów  pracy ł  in s ty tu c ji m ie 
szczących się na Pradze sprzedaż k a rt 
będzie się odbywać przy ul. Zygm un- 
to tw sk ie j 8.

Zgłoszenia na k a rty  pracownicze na 
październik w inny być zgłoszone wed 
łu g  tego podziału od 16 do 22 wrześ­
nia (k i)

W P X L é
Odczgtp

O godz. 17 w  sa li „Społeim (M okotów  — 
ul. G rażyny  13) odczyt — organizow any 
przez SARP — inż. arch. d r . P io tra  B oh­
dziew icza na tem at zab y tków  dz ie ln ic  
W arszawy.

Koncerty
O godz. 9 w  ,,R om ie " (u l. N ow ogrodzka 

♦9) — K o n c e rt S ym fon iczny O rk ie s try  F il­
h a rm o n ii W arszawskie j pod d y r . M. M ie ­
rze jew skiego. S krzypce — T . W roński. W 
p rog ra m ie : u w e rtu ra  sym foniczna Żeleń­
skiego „W  T a tra ch ", ko n ce rt sk rzypcow y 
K arłow icza , oraz d ruga  sym fon ia  Romana 
P a lestry .

W ą sta my
M U ZEU M  N ARO DO W E. Z b io ry  stałe—Ma 

la rs tw o  Polskie , Sztuka Zdobnicza. Sztu­
ka s ta roży tna  — o tw a rte  codziennie w  
godz. 1« — 15,30; w  soboty, n iedzie le i  
św ięta 10 — 19.

W  po n ie d z ia łk i 'm u ze u m  zam knięte.
M U Z E U M  W  W ILA N O W IE  o tw a rte  co­

dz ienn ie  oprócz pon iedz ia łkó w  godz. 10—18.
A R C H IW U M  GŁÓ W NE (Pałac Pod B la ­

chą — P l. Z a m kow y 2) w ystaw a „P rze ­
szłość W arszaw y w  dokum enc ie “  o tw a rta  
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz pon ie ­
dz ia łkó w  i  d n i poświątecznych.

K O M IT E T  S ŁO W IA Ń S K I (S ta lina 12); 
W ystaw a „S an do r F e tó ff i — W ie lk i poeta 
re w o luc jon is ta  w ęg ie rsk i — „Ż y c ie  i  tw ó r ­
czość“ . O tw arta  codziennie godz. 9 — 20.

Z o o
Ogród Zoolog iczny (Ratuszowa 3) jes t 

o tw a rty  codziennie od godz. 9 do 19-ej.

T eatry
P O LS K I godz. 19 „P an  Insp ek to r p rzy ­

szedł“ .
K A M E R A LN Y  o godz. 19 „W iosna w  

N o rw e g ii" .
W SPÓŁCZESNY o godz. 19.15 „G w iazda 

Stevensona“ .
M A Ł Y  o godz. 19 „P ow ód ź". 
R O ZM AITO ŚC I „A m f it r io n  38“  J. G iran - 

do ux  (p rem iera)
L E T N I o godz. 19.16 „D orożką  po  W ar­

szaw ie".
LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W esele na K u rp ia c h ".
W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I godz. 19.15 

„T y lk o  do pierw szego“ .
SYRENA dziś n ieczynny.

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „P o tę p ie ń cy " 

godz. 17, 21, Z w . Zaw. 19, niedz. 15.
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „D iabe lska  g ra " 

godz. 19, 21 Z w . Zaw . 17, niedz. 15.
P O LO N IA  (M arszałkowska 56): „D z iec i 

kap itana  G ra n ia " godz. 19, 21, Zw . Zaw. 
17, niedz. 15.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): „P o w ­
ró t do do m u" godz. 17. 21, Zw . Zaw. 19, 
niedz. od 15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
program u w  każdy piątek.

SYRENA (Inżyn ierska 2): „L udz ie  i  m y ­
szy" godz. 17, 21, Z w. Zaw. 19, niedz. g. 15.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „T rze c i sz tu rm " 
godz. 17, 21, Z w. Zaw. 19, niedz. 16.

1 M A J (Podskarbińska 4): „G rzeszn icy 
bez w in y "  godz. 17, 19, 21, na 19 50 proc. 
b ile tó w  d la  Zw . Za\ć.

K IN O  W /Z  (Leszno 185/137)1: „P ieśń 
ta jg i"  ( f i lm  ko lo ro w y) godz. 16.45, 21.15 
Zw . Zaw. 19, niedz. 14.30.

STO LIC A (u l. N a rb u tta ): „B o kse rzy " 
godz. 17, 19, 21, niedz. 15, na 17 i  19 — 
50 proc. b ile tó w  d la  Zw . Zaw.

„O C H O T A “  (G rójecka 65): „Podróże 
G u liw era  ( f i lm  ko lo row y) godz. 17, 21, Zw . 
Zaw. 19, niedz. godz. 15.

C YRK n r  1 pod d y r . D in-D ona (M ar­
szałkowska róg C hm ie lne j). Początek co 
dziennie godz. 20. Soboty godz. 16 1 
N iedzie la godz. 12, 16 t  20.

20.

m 91
W  d n iu  17 w rześn ia  1949 r. (sobota) 

usłyszym y m. in . następu jące audyc je :
P ro g ra m  O g ó ln o p o ls k i n a  f a l i  395,9 m .
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10 S y g n a ł czasu  

12.00 Wiiattloitnośici 5.15 8.00 7.00 8.00 12.05 
P ro g ra m , d n ia  6.55. ■ ,  „ _

5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy. 6.15 
6.40 7.15 8.05 M uzyka  6.30 G im na s tyka  
8.35 „D a le k o  od M oskw y“  — A ża jew a  
8.55 P rze rw a  10.55 D la  k las  I I I  — V  
11.15 In fo rm a c je  11.20 M uzyka  12.20 
D la  w s i 12.50 „M e lod ie  ludow e“  13.20 
P .C .K . 13.55 D la  k la s  X  i X I  14.00 
F e lie to n  14.20 „Z  daw ne j m u z y k i"  14.50 
M uzyka  roz ryw ko w a .

F a la  1339,3 TO.
P ro g ra m  n a  d z iś  15.25 n a  fu t r o  23.50 

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 D la  dz ieci 16.00 D la  m łodzieży 

16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : Couperin  
„W ie lk i“  17.15 „P rz y  sobocie po robo­
c ie“  18.00 M uzyka  p o pu la rna  18.15 W ie ­
czór M ic k ie w iczo w sk i 18.40 R e c ita l 
sk rzypcow y U m iń s k ie j 19.15 M uzyka  
po lska  20 Ó0 „O pow ieść o C hop in ie " — 
C zartkow sk iego  20.20 K o n c e rt ro z ry w ­
k o w y  21.40 T e a tr  E te re k . 22.00 M uzyka  
taneczna 22.45 M uzyka  ro z ryw ko w a  
23.10 M u zyka  taneczna 24.00 K on iec 
a u d yc ji.

P ro g ra m  w ła s n y  n a  f a l i  395,8 m .
W iddiofm ości 16.30 17.15 1945 22.00 23.00 

P ro g ra m , n a  diziś 16.25 n a  ju t r o  23.50.
16.50 M uzyka  lu d o w a  17.15 R ecenzja 

17.30 W alce S chuberta  18.00 M uzyka  
ro z ryw ko w a  18.50 P ogadanka  19.00 
„C a rm e n “  opera B ize ta  1.40 Opowieść 
o C hopin ie  —■ C zartkow skiego . 22.20 
M uzyka  po p u la rn a  3.10 K o n c e rt s ław ­
nych  so lis tów  (p ły ty )  23.55 K on iec 
audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  v) p ro g ra m ie .

Prognoza pogody
Na ogół dość pogodnie. Tem pera­

tu ra  oko ło  22 s topn i. W ia try  słabe, 
czasami um iarkow ane z k ie run ków  
po łudniow o-wschodnich.

N astęp n e  ceg łjj m u ru  fu n d a m e n ta ln e g o  
iu  re k o rd o w y m  te m p ie  u ło ż y ła  za ło g a

W  czwartek o godz. 7.30 rano, M in. Budownictwa inż. M arian  Spy­
chalski po łożył pierwsze cegły m uru fundamentowego pod nowy blok szyb­
kościowy na odcinku M uranów B, rozpoczynając uroczyście jego budowę.

W  uroczystości w z ię li udzia ł przedstaw iciele PZPR-u, D yre kc ji ZOR-u, 
BO R-u, Zw . Zaw. itp . P rzedstaw icie le u ło ży li 1 na rożn ik  m uru , po czym do 
p racy stanęła załoga, składająca się z 4 15-osobowych brygad m ura rsk ich , 2 
be ton ia rsk ich  po 14 ludzi, 24 c ieś li i  9 mechaników. Tempo pracy było  zadzi­
w iające. Na czele brygad m urarskich zna jdu ją  się znani ju ż  przodownicy 
p racy m urarze: Poreda W acław, Paździoch, K łudkiew icz i  M ajchrow ski.

W  ciągu 8 godzin pierwszego dnia 
pracy u łoży li oni 247 m. sześć, m urów 
fundam entowych, t j .  po 17,6. m. na 
jednego m urarza. K ie row n ik iem  budo­
wy m ianowany został ob. Jasiuk, a o- 
piekunem technik Jutk iew icz.

Harm onogram  budowy przewiduje 
wykonanie 3-piętrowego bloku miesz­
kalnego, o kubaturze 12,300 m. sześć., 
a więc dwa razy większej niż poprzed­
niego budynku szybkościowego, w  cią 
gu 14 dni roboczych. Roboty prowa­
dzone są na dwie zm iany —  dzienną i  
nocną p rzy  czym okres przerw  między 
jedną a drugą zmianą wyzyskany bę­
dzie na uzupełnianie m ate ria łu  budo­
wlanego, dostawę potrzebnego sprzę­
tu  i  przygotowanie urządzeń pomocni­
czych. Budowa wyposażona je s t w  2 
transporte ry , 3 be ton iark i, 6 w ind i 
specjalną pompę do przesyłania zapra 
w y na wyższe kondygnacje budynku, 
o trzym aną ze Z w iązku  Radzieckiego.

B ardzie j dogodny teren budowy, 
większa mechanizacja i  doskonała po­
stawa załog i pozwalają przypuszczać, 
że zapowiedzi poszczególnych pracow 
n ików  o wyprzedzeniu 14-dniowego 
harm onogram u zostaną urzeczyw ist­
nione.

Na szczególne podkreślenie zasługu 
je  w ys iłek  9 mechaników, k tó rzy  po­
s ta w ili w  ciągu 16 godzin 6 w ind  ty ­
pu „S tam o“ , podczas gdy ustawienie 
jednej ty lk o  w indy w edług tab lic ro ­
bót akardowych trw a  około 50 godzin.

K ie row n ik  grupy mechaników K a z i­
m ierz Gałecki, zastosował jednocze­
śnie poważne udoskonalenie w ind, któ  
re dotychczas nie b y ły  dostatecznie 
bezpieczne ze względu na częste prze­
wracanie się taczek z betonem w cza­
sie transportu . Powodowało to rów ­
nież duże s tra ty  czasu i  m ateria łu . 
Obecnie dzięki zastosowaniu pom ysłu 
ob. Gałeckiego polegającego na w yc ię ­
ciu o tworów  na ko ła  taczek i  zabezpie 
czeniu ich sztabkam i żelaza, transport 
m ate ria łu  na górne kondygnacje jest 
całkow icie bezpieczny i  pewny. W  ten 
sposób w indy budowlane nie będą spra 
wiać p rzykrych  niespodzianek pracow 
nikom , co zapewni ha rm on ijny  i  nie- 
przeryw any tok  pracy.

N ow y budynek szybkościowy, k tó ry  
stanie od strony u l. Nowej M arsza ł­
kow skie j, jest jednym  z 12 tego rodzą 
ju  bloków, ja k ie  zostaną wybudowane 
przez BOR na osiedlach robotniczych 
ZOR-u.

W  na jb liższy poniedziałek rozpocz­
nie się na M uranow ie B budowa da l­
szego bloku szybkościowego N r  33, 
p rzy  k tó ry m  zatrudniona zostanie sa 
modzielna m łodzieżowa brygada m u­
ra rska  ZM P, licząca 15 ludzi z bryga 
dierem Stanisławem  W ełpą, przodow­
nik iem  pracy z T rasy W — Z, na czele. 
B lok, którego budowę rozpoczęto w  
dniu wczorajszym  dostarczy 64 dwu i 
trzy izbow ych mieszkań.

Dowodem rosnącego zainteresowa­
nia i  chęci współudziału w  budowie ze 
strony społeczeństwa je s t zobowiąza­
nie pryw atnego przedsiębiorcy prze­
wozowego Zbigniewa Dąbrowskiego, 
k tó ry  zg łos ił gotowość oddania do dy 
spozycji k ie row n ic tw a budowy, całego 
swego taboru, składającego się z 9 
aut i 12 furm anek, pracowników na je 
den dzień i  przewieźć bezpłatnie na 
M uranów  1.000 m. sześć, piasku, lub 
innych m ateria łów  budowlanych. Jed­
nocześnie wezwał on do podjęcia po­
dobnych zobowiązań firm ę  „Czapski“  
i  „K osiakow ski“ . (o ).

3 kapita lne rem onty  
przeprow adził 
Zarząd Miasta

Z Funduszu Gospodarki M ieszkanio 
wej wyremontowano trzec i z Kolei 
dom przy  ul. Panieńskiej 5. Kosztem 
4 m il. zł. pokry to  blachą i  papą dach, 
usunięto grożące oberwaniem tynk i, 
zreperowano k la tkę  schodową, oraz 
wykonano szereg drobnych napraw.

Z pośród 178 objektów  rem ontowa­
nych z FGM  w  najb liższych dniach u- 
kończone zostaną domy p rzy  ul. Bel­
g ijsk ie j 8, Szustra 3, W iśniowej 36, 
K w ia tow e j 24a, W ileńskie j 43, M ałe j 
10, Radzym ińskie j 135, W aw elskie j 19, 
Rybnej 28, Szaserów 69, Kom orskie j
15, Targow ej 76, Grochowskiej 303, 
11-go Listopada 26, św. Wincentego 
18, Tw ardej 18, Pańskie j 47, Śmiałej
16, Czarneckiego 48, Pańskie j 69, A l. 
N iepodległości 45 i  118a, Promenada
17, Zaokopowej 4, Radzym ińskie j 128 
i W aw elskie j 20.

15 września wydano zlecenia w yko­
nania robót w pozostałych domach 
przewidzianych do rem ontu kap ita lne 
go w  1949 r. W szystkie roboty  ja k  za 
pewnia Zarząd M iasta zostaną ukoń­
czone do grudn ia br.

Rem onty kap ita lne  w w ielu domach 
u trudn ia  niesłuszne stanowisko miesz 
kańców. W ie lu  bowiem lokatorów  żą­
da, by p rzy  remoncie odnowiono im  po 
koję, naprawiono wodę w  ub ikac ji, po 
malowano drzw i itp . Te napraw y nale 
żą natom iast do tzw . drobnych remon 
tów , których przeprowadzenie obowią 
żuje w łaściciela domu, lub należy do 
samego lokatora , (oz)

E lektrow n ia  
kończy swe prace

Część robót, k tó re  w y k o n u je  E le k ­
tro w n ia  W arszaw ska z k re d y tó w  
przyznanych przez Radę P aństw a na 
polepszenie ko m u na lnych  w a ru n kó w  
b y tu  k lasy  robo tn icze j je s t ju ż  u - 
kończona.

Założono lin ię  napow ietrzną 1 
przyłączono dom y p rz y  u l. P ły c iń -  
sk ie j, O bserw atorów , B u ko w e j, C i­
sowej i  Bzow ej do sieci e le k try c z ­
nej oraz ustaw iono 13 la ta rń  u lic z ­
nych.

Obecnie prowadzone są ro b o ty  na 
u lic y  W itk o w s k ie j,  A n to n o w sk ie j, 
W łochow skie j, D o bro w o ja  i  M y c ie l-  
skiego. Zakończenie p rac spodzie­
wane jes t przed te rm inem .

W ystaw a psów  
w  W arszaw ie

W  d n iu  1 1 2 paźdz ie rn ika  odbę­
dzie się w  W arszaw ie na te ren ie  In ­
s ty tu tu  G łuchon iem ych  i  O c iem n ia­
ły c h  —  P lac 3 -ch K rz y ż y  —  O gó l­
n o k ra jow a  W ystaw a Psów Rasowych 
m yś liw sk ich , ob ronnych  i  d robnych 
ras uży tko w ych , organ izow ana przez 
Z w ią zek  K yno lo g iczn y .

Posiadacze najlepszych psów o trzy­
m a ją  nagrody i  pam ią tkow e  d y p lo ­
m y.

In fo rm a c ji udzie la  i  zapisy p rz y j­
m u je  S e k re ta ria t Z w iązku , W arsza­
wa, N o w y  Ś w ia t 35, te l. 8-25-29 do 
dn ia 20.IX . br.

#  N a  mieście mówią...

„G órniku ‘
czy ci nie żal palaczy?...

Mechanizacja pracy musi być zaw 
sze kontro lowana. W  przeciwnym 
wypadku może się każdemu zdarzyć 
następujący . ( i  autentyczny) p rzy ­
padek:

K upujem y zgrabną torebkę „G ór 
n ików “  —  pakowanych mechanicz­
nie —  na k tó re j wyraźnie napisano 
„10 papierosów“ . Po otworzeniu to ­
rebk i ukazuje się zaledwie 9 papie­
rosów, a 1 (pewnie ten w inowajca) 
zgięty.

W tedy, nawet zawodowy palacz, 
u którego czynność palenia je s t już  
mechaniczna, po wypaleniu 9 papie 
rosów —  dostrzega brak 10-ego.

Obywatelski Komitet Przemyśla Tłuszczowego
17 września staje do wyścigu w odgruzowaniu stolicy

\% T Z W IĄ Z K U  z zorganizowanym  przez „Rzeczpospolitą“  wrześniowym wy- 
« * ścig iem  pracy obyw ate lsk ich kom ite tów  odbudowy, odwiedzamy C entra l 

ny Zarząd Przem ysłu T łuszczonego na K ra k  Przedmieściu.
Przewodniczący tarnt. K om ite tu  Odbudowy p. Janiszewski in fo rm u je  

nas o dotychczasowej pracy.
—  K om ite t nasz — m ówi —  zosta ł wyłoniony na walnym  posiedzeniu 

pracowników w pierwszych dniach września. Zadaniem jego by ło  plano­
we zorganizowanie?, akc ji odbudowy
—  Jak się przedstaw iają obecne wy 

niki?
—  K om ite t, ja k  dotąd, pracuje nieź 

le. Z samej sprzedaży znaczków zebra 
liśm y 7 tysięcy. Rozsprzedane one zo­
s ta ły  pośród pracow n ików  in s ty tu c y j 
w fo rm ie  dobrowolnych datków i o fia r. 
Do tego również należy zaliczyć da tk i 
t.zw. „ka rn e “ .

—  Czyżby ktoś się uchy lił?
—  Ach nie, ty lk o  po prostu każdy 

spóźniający się pracownik p łaci 20 zł. 
Zwiększając sumę przeznaczoną na od 
budowę, mamy jednocześnie sposób 
na zwiększenie punktua lności. Wszys­
cy się teraz p ilnu ją , objaśnia z uśmie 
chem p. Janiszewski.

—  Czy in s ty tu c ja  bra ła  już  udzia ł w 
czynnej akc ji odgruzowywania ?

—  Zaczniemy to  niebawem. W yzna­
czony nam został róg  Gęsiej i M a r­
szałkowskiej, gdzie w  sobotę t j .  17 
bm. zespół naszych pracowników przy 
stąp i do oczyszczania terenu.

500 ZŁO TY C H  „W Y K U P “

Jest to jeden z najważniejszych 
punktów naszego planu, w  k tó rym  zo­
bowiązaliśm y do pracy ca ły personel. 
W y ją te k  stanowią oczywiście osoby, 
k tó rym  stan zdrow ia nie pozwala na 
w ys iłek  fizyczny. C i jednak muszą się 
„w yku p ić “  sumą 500 zł.

—  Czy przewidywane je s t współza­
wodnictwo pracy?

—  Już w  te j ch w ili podzieleni jesteś 
m y na g rupy m iędzy k tó ry m i zorgani 
zowane zostanie współzawodnictwo. 
Będzie się to oczywiście odbywać w ra 
mach ogólnego współzawodnictwa m ię. 
dzy poszczególnymi ins ty tuc jam i.

Do punktów  jeszcze niewypełnio 
nych —  uzupełnia przewodniczący — 
należy kwesta u liczna do k tó re j zosta 
nie wydelegowanych parę osób spoś­
ród pracowników

S T A ŁE  O P O D A TK O W A N IE

— W  ja k i sposób uczci K om ite t zâ  
kończenie miesiąca odbudowy?

—  W  projekcie jes t urządzenie im ­
prezy, prawdopodobnie zabawy, z któ 
re j dochód, przeznaczony zostanie na 
SFOS.

N a m arginesie tych spraw mogę je 
szcze dodać, że oprócz wzmożonej ak­
c ji we wrześniu is tn ie je  u  nas stałe 
opodatkowanie miesięczne. W  zależnoś 
c i od grup uposażeniowych pobieramy 
sk ładk i od 40 - —160 zł. Roczny do­
chód dał nam  już pokaźną sumę — 
161.795 zł. Obecnie, gdy in s ty tu c ja  na 
sza powiększyła się praw ie o pół per 
sonelu, spodziewamy się os iągnąćw ięk 
sze rezu lta ty . (B ig )

Zjednoczenie Energ. 
O kręgu W arszawskiego  

wyjaśnia:
W Z W IĄ Z K U  z no ta tkam i, k tóre uka 
"  za ły się dn. 30. s ie rpn ia  b r. w  T ry  

bunic Ludu , dn. 4 w rześnia br. w  Rze­
czypospolitej i  5 września br. w Życiu 
W arszawy w y jaśn iam y co następuje:

1) Nasze roboty na u l. K rucze j nie 
m ogły być wykonane w term inach 
przewidzianych harmonogramem, gdyż 
trasa na k tó re j m ia ły  być w ykonyw a­
ne była  niedostępna z powodu prze­
prowadzania tam  robót kanalizacyjno- 
wodociągowych. Kable, k tó re  w inn iś­
my przesunąć do prow izorycznych s ta ­
c ji budowlanych przez SPB nie m ogły 
być przesunięte w przewidzianym  te r 
m in ie ponieważ pomieszczeń tych SPB 
na czas nie wykonało.

Obecnie o trzym a liśm y jedną stację, 
d rug ie j zaś jeszcze nie posiadamy —  
jest ona w budowie.

2) Na Nowym  Świecie roboty elek­
tryczne w strzym a ł brak pro jektu  dro 
gowego skrzyżow ań trasy g łów nej z 
przecznicam i oraz brak słupów lampo 
w ych, k tó re  decyzją Naczelnej Rady 
Odbudowy postaw iliśm y na tras ie  
W — Z. Obecnie po otrzym an iu  nowych 
slupów lam powych przeprowadzamy 
roboty na u licy Nowy św ia t.

na  te re n ie  n a sze j p la c ó w k i.

W a r s z a w a  ta m  i  z  powrotem

D ba jm y  o mlasnę życie
Często spotykanym  w  tra m w a ju  

„z ja w isk iem “  jes t nadmierne prze­
pełnienie przedniego pomostu wago 
nu motorowego. Ludzie, otaczają mo 
torniczego ze wszystkich stron, unie 
m ożliw ia ją  mu swobodne poruszanie 
się, krępują ruchy rąk, a w rezu lta ­
cie —  u trudn ia ją  mu prowadzenie 
tram w aju.

M imo zarządzenia, że n ik t  nie po­
winien stać z prawej s trony m otorn i 
czego, by ten m óg ł w każdej ch w ili 
swobodnie zahamować, zawsze znaj 
duje się tam jakaś osoba, najczęściej 
z biletem służbowym.

W siadający przednim  pomostem, 
a to zdarza się na każdym przystań 
ku, nie wchodzą do środka wagonu, 
lecz zatrzym ują  się na tym  pomoś­
cie. W ten sposób uniem ożliw ia ją  in 
nym pasażerom w yjście z tram w a ju , 
a ponadto krępują motorniczego i  do 
starczają mu dodatkowej pracy, po 
legającej na bezowocnym najczęściej 
tłum aczeniu, że tędy wsiadać nie 
wolno.

Paraliżowanie swobodnych ruchów 
motorniczego nie jeden ju ż  raz spo 
wodowało wypadek uliczny. M otorn i 
czy, nie mając swobody ruchów nie 
może natychm iast zahamować. W 
rezultacie zdarza się wypadek.

W  interesie pasażerów i  własnego 
personelu powinno tą  sprawą zająć 
się M ZK . Radzimy ograniczyć do m i 
nim um  uprawnienia wsiadania przed 
nim  pomostem i ścisłe tego prze­
strzeganie przez motorniczych i  kon 
duktorów .

A  pasażerów należy nauczyć prze 
strzegania porządku, zarówno za po 
mocą perswazji, ja k  i  mandatów kar 
nych. (k i)

Wyścigi konne.

3 razy dw ulatk i
Sobotni program  31 dn ia  w yścigów  ko n ­

nych zaw iera m a ło  c iekaw ych  go n itw . L i ­
czebnie i  jakościow o zapisane do b iegów  
zespoły prezentu ją  się n ie zb y t im p o n u ją ­
co. w  gon itw ie  pierw szej a rabów  s ta rto ­
wać będą p rzedstaw ic ie le  d w ó c h  sta jem  
M ichałow a i  A lb igow e ], p rz y  czym  b a rw y  
M icha łow a (Lança, Gałka) m a ją  większe 
szanse n iż A lb ig o w e j. W g o n itw ie  następ­
nej na dystansie 2400 m . Ganey będzie m ia ł 
tru dną  przepraw ę z szybszą i  w y trz y m u ­
jącą dystans G alanterią . Z m ie jscem  może 
być Łańcut.

W  p ie rw szym  zespole d w u la tk ó w  (go­
n itw a  3) Agresja i  A m fo ra  po w in n y  ro ­
zegrać m iędzy sobą w yścig . Jednak n ie 
bez szans startow ać będą B iscotte  i  A w a ­
ria..

G on itw ę 3-la tków  po w in ien  rozstrzygnąć 
na sw o ją  ko rzyć  Sanok, niebezpieczny jest 
sp r in te r M onte Cassino, d la k tórego d y ­
stans 2009 okazać się może za d ług i. D ob ry  
wyścig z m iejsca do m iejsca z ro b ił przed 
m iesiącem Potop, b iją c  Tarasa i  B o ja ra .

W  d ru g im  zespole d w u la tk ó w  (gon. 5.) 
w yróżn ia ją  się Jus tifia  z Dakotą, Może 
je pogodzić K ra jo w a  A fe ra .

IW d ru g im  w yśc igu  a rabów  zapisano 6 
k laczy. N a p ła tn ych  m ie jscach b y ła  ju ż  
G on itw a i  Oramba. Szanse do m iejsca ma 
M ufta .

W  go n itw ie  7-ej d w u la tkó w  zapisano 8 
kon i. Uchodzi za dobrego kon ia  C yn ik . 
R okuje  dobre nadzie je szybsza N om inacja . 
Dobrego pochodzenia je s t d e b iu tan t Va 
Banque.

W  osta tn ie j g o n itw ie  d la  trzyla tków - i  
starszych szanse k o n i są naogół w y ró w ­
nane. Szybka je s t Izm a i  Bastanza. Po 
przerw ie  startow ać będzie B roń . Na p ła t­
nym  m iejscu m a ją się znaleźć Eksm isja 
i  Egida.

NASIZE TY*

1. Lanca, Gazda
2. Łańcu t G alanteria ,
3. A m fo ra . A g re s ja
4. M. Cassino, Sanok,
5. A fe ra , Dakota
6. G onitw a, M u fta
7. N om inacja , Va Banque
8. Izma, Egida, Bastanza

Powcesć z ro ku  1939
( 4 0 )

Opowiada pan o rzeczach przerażających! —  żachnął 
się W ikow sk i —  a ja k ie  są wiadomości o fic ja lne?

—  W iadomości o fic ja lne?  —  Zaraz po koleżeńsku u ła t­
w ię panu zapoznanie się z n im i o k ilk a  godzin wcześniej 
n im  pan się dowie o ty m  z gazety. Otóż jedne w iado­
mości nie potw ierdzone, m ów ią o rozw inięciu w ie lk ie j 
ofensywy przez (aliantów na zachodzie i  prze łam aniu 
l in i i  Z yg fryd a  w  k ilkuna s tu  punktach, a drugie nasze, 
z K w a te ry  G łównej donoszą, iż  w o jska polskie celem 
skrócenia fro n tu  opuściły Bydgoszcz i  Grudziądz.

— Co takiego? N iem ożliw e ! —  W ikow sk i zerwał 
się z krzesełka.

__Jak to  niem ożliwe ?! Masz pan tu  kom unikat
P A T -a  —  K u lkow sk i z bladym  uśmiechem podsunął mu 
b iu le tyn . Przeczytasz pan sam o ty m  w  ju trze jszych 
pism ach porannych.

__ W  czw artym  dniu w o jny  N iem cy doszli do G ru­
dziądza? —  m ów ił powoli W ikow sk i z szeroko o tw ar­
ty m i oczami —  ale przecież to  s trasz liw a  klęska. Je­
steśmy odcięci od morza. A  to  m y  w łaśnie m ie liśm y w  p ie rw ­
szych dniach w o jny  z likw idować z punktu  Prusy 
Wschodnie. Jakoby nasza kaw aleria  podchodziła ju ż  pod 
K ró lew iec!

__ O ty m  kom un ika ty  K w a te ry  G łównej jakoś nic nie
wspom inają! —  z iron icznym  obiektyw izm em  zauważył 
K u lkow sk i. Powiem panu za to pocichu, iż  w yżs i w o j­
skow i. a w łaśnie przed pańskim  przyjściem  rozm aw ia­
łem  k  rnewnym generałem, przebąku ją  coś, że Niemcy

weszli ju ż  nawet do Krakowa. Szczegółów ów generał 
nie zdążył m i podać, bo dokądś się .szalenie śpieszył.

N a  tę wiadomość W ikow sk i popadł w tragiczne za­
myślenie.

—  N iem cy w  K rakow ie ! —  pow iedzia ł z boleścią
w  głosie —  spada to na nas ja k  p iorun z jasnego nie­
ba. A  może to wszystko je s t jak im ś m akabrycznym  
snem ? i

K u lkow sk i pełen również nadwyraz gorzkich m yś li 
i  uczuć, ale ja kb y  ju ż  nieco z n im i oswojony —  p a trzy ł 
teraz na W ikowskiego dłuże j z wyrazem  jakiegoś cie rp­
kiego zastanowienia. (

—  Trochę się dziw ię pańskiemu zdum ieniu! Robi 
pan wrażenie człowieka gruntow nie  zaskoczonego tym  
co się dzieje! A  przecież od kogo to —  ja k  nie od pa­
na —  wysłuchiwałem  ty le  razy  ja k  najczarnie jszych 
pro roctw  co do m ożliwego przebiegu w o jny z N iem ­
cami. T ra fn ie  przewidziane niepowodzenia pow inny 
posłużyć wam jako ilu s tra c ja  słuszności waszych tez! — 
zimno i  z dokuczliwą iron ią  rz e k ł K u lkow ski.

W ikow sk i nie odpowiadał, zam yślił się teraz nie ty le  
nad słowam i koleg i, ile  w łaśnie nad sobą, pad swoją 
niemożnością praktycznego pogodzenia się ze zdarze­
niam i, k tó re  odpowiadały w  istocie jego teoriom .

—  W iecie /—  pow iedzia ł wreszcie —  co innego n a j­
bardzie j trzeźwe, realne wnioski, wyn ikające ze słusz­
nych rozważań, a co innego rzeczywistość ta k  trag icz ­
na ja k  w  naszym wypadku, odpowiadająca tym  wnios­
kom. Gdy człow iek filo z o fu je  bardzie j je s t odważny 
i  ła tw ie j na wszystko się godzi, bo zresztą przed n a j­
bardzie j genia lnym  filozofow aniem  sto i zawsze pewien 
znak zapytania. M a ono, m im o wszystko, charakter 
ja kb y  nieobowiązującego eksperym entowania. Wszyscy 
m y przew idujący klęskę Polski pocieszaliśmy się s k ry ­
cie, w jn a ło  świadomej nadziei, że będzie jednak in a ­
czej, że O jczyzna W yjdzie jakoś zwycięsko z opałów 
i  niebezpieczeństwa. N ie  cieszymy się teraz, że p rze­
w idywania nasze się sprawdzają^ a c ie rp im y, iż skry te  
nasze nadzieje okazały się zawodne i  że m am y rację 
bałdziej, niżeśrpy sobie tego ż y czy li

U m ilk ł i  obaj popadli w  mroczną, ciężką zadumę.
—  N a nic się nasze mądrości ju ż  nie przydadzą —  

odezwał się wreszcie K u lkow sk i, bo oto w ypadki dzieją 
się tymczasem niezależnie od naszych teoretyzowań 
i  to  się dzie je w  tem pie szybkim . Jest dla was praca 
u nas w gazecie! —  zw róc ił się ju ż  zw yk łym  tonem do 
W ikowskiego, na którego tw a rz y  odb iły  się żałość 
i  cierpienie. Z wyraźnie załzaw ionym i oczami p a trz y ł 
w  okno.

—  Dobrze! Mogę od ju tra  zacząć pracować! Muszę 
jeszcze przed ty m  za ła tw ić  k ilk a  swoich spraw. N a­
czelny na mnie zgodzi się.

—  ,Można powiedzieć, że ja  jestem  teraz naczelnym, 
zresztą pełnię i  wiele innych fu n k c ji. Czerniawski w y ­
jechać 2 września do Lub lina , n iby  to  służbowo i  nie 
w rócił. Czuję, że ju ż  go więcej w  W arszaw ie oglądać 
n ie  będziemy.

—  Co pan m ów i? —  odruchowo spy ta ł W ikow ski 
m yśląc raczej o czym innym .

—  T ak je s t! C zarniawski to  cyniczny facet. Sądzę, 
iż należy do tych n iezbyt licznych, k tó rzy  najwcześniej 
zm ia rkow a li się, na co się zanosi. Dość, że 2 września 
w sobotę, zam knął się w  (Swoim gabinecie i  przez do­
brych k ilk a  godzin przeprowadzał nieustanne rozm owy 
telefoniczne. Po czym oświadczył nagle zespołowi re ­
dakcyjnemu, że m usi służbowo wyjechać do Lublina. 
Zaraz potem przy jechał po niego do redakc ji samochód 
z M. S. W ojsk, z ja k im ś wyższym  oficerem.

— A  więc naw ia ł! —  pow iedzia ł W ikow ski.
—  Najprawdopodobniej! W zaufaniu powiem wam 

jeszcze i  to, że dz is ia j w szystkie większe urzędy gre­
m ia ln ie  ewakuują się na wschód.

Ogłoszono znów a iarm  lo tn iczy. Loka l redakcji m ie­
śc ił się w  s tarym  trzyp ię tro w ym  Idomu w  pobliżu 
Dworca Głównego. B y ł więc szczególnie narażony na 
bomby, nawet niezupełnie w ie lka  zniszczyłaby go ca ł­
kow icie. K ilk a  osób , zbiegło pośpiesznie nadół, do schro­
nu. K u lkow sk i nie rusza ł się z m iejsca, spo jrza ł przez 
duże okno na ulicę, nagle wyludnioną, prow adził dalej 
rozmowę ■ W ikow skim , k tó ry  ciągle zwalczając swój 
lęłt, odruchowo wyczekiwał

Po odwołaniu a larm u W ikow sk i ruszy ł na m iasto. 
D z is ia j zm ieniło już  ono swój wyg ląd. W ypełnione po 
brzegi uliczne śm ie tn ik i cuchnęły w  upale, kapiąc ja -  
k iem iś obierzynam i i  nacią po ja rzynach. M im o  ostrych 
k a r za zam ykanie sklepów w iele było  ju ż  nieczynnych.

W ikow sk i chcia ł nabyć w  aptece w a ty , ale s ta ry  fa r ­
maceuta ośw iadczył oprysk liw ie , iż ńigdzie kaw ałka 
w a ty  nie ma ju ż  od dwóch dni. Zniknęła jodyna, oraz 
w iele innych środków leczniczych.

Przed ambasadą angielską na Nowym  Świecie stało 
k ilk a  samochodów, wynosźono do nich z sal ciężkie 
paki. Przed M in is terstw em  Poczt i  Te legra fów  na P la­
cu Napoleona, przed M in is terstw em  Spraw W ew nętrz­
nych, naprzeciwko Pom nika Kopern ika, tłoczy ło  się 
również kilkanaście ciężarowych wozów, na k tó re  zwa­
lano dość niedbale i  pośpiesznie jakieś papierzyska, 
przewiązane jedynie sznurkiem. Kręcący się tam  p ra ­
cownicy w ym yś la li sobie ordynarnie , zachowywali się 
ha łaśliw ie, w y k rz y k iw a li na siebie b ru ta ln ym i glosami.

N a podwórzu, tro tua rze  i  jezdni leżała słoma i ja ­
kieś opróżnione, rozb ite  paki.

W ikow sk i m ija ją c  m in is terstw o, gdzie pracował Ga- 
dowski w s tą p ił do ha llu , z bardzo słabą nadzieją, że 
się dowie czegoś o koledze u  dyżurnego po rtie ra .

Zw ykle czysty, m arm uram i wyłożony i  przez woź­
nych w ym y ty  do po łysku w ie lk i ha ll reprezentacyjnego 
gmachu ,dz is ia j b y ł zm ieniony nie do poznania.

B rudny, zapiaszczony, ze sm olis tym i sm ugam i na 
ścianach b y ł pusty. D rzw i do k o ry ta rz y  i  pokoi s ta ły  
otworem, na schodach leża ły  bezładnie jak ieś  porzu­
cone deski. P rzy dyżurnym  te le fonie s iedzia ł zam iast 
dawnego urzędnika ktoś obcy w  bluzie wo jskow ej. Na 
W ikowskiego p a trz y ł on zupełnie bez zainteresowania, 
z apatycznym  spokojem. Na zapytanie o naczelnika Ga­
domskiego odrzekł tonem drewnianym .

—  M in is te rs tw o od wczoraj wyewakuowane na 
wschód. Pan naczelnik Gadowski w y jecha ł z m in is te r­
stwa tym  samym pociągiem.

W  A le jach Jerozolim skich W ikow sk i na tkną ł się aa 
woźnego z M in is te rs tw a Snraw iedliw nćci

(D. e. n.)


